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Już od szeregu lat 17 listopada obchodzimy jako Międzynarodowy 
Dzień Studenta. ^  : ■; | I

„Dzień 17 listopada staje się z roku na rok czymś więcej niż ob­
chodem rocznicy kalendarzowej, staje się symbolem w alki studen­
tów o klęskę faszyzmu i  o pokój“. i

Te słowa Berlinguera wypowiedziane na kongresie w  Warszawie 
świadczą o rosnącej sile międzynarodowego ruchu studenckiego.

O umocnienie jedności i braterstwa między studentami całego świa­
ta walczą wespół z milionami młodych dziewcząt i chłopców również 
i polscy studenci. W  dniu 17 listopada bilansujemy nasze osiągnięcia 
w tej walce i wytyczamy sobie dalsze zadania, które zmierzają do 
osiągnięcia ogólnoludzkiego celu —  utrzymania i umocnienia pokoju, 
współpracy i  przyjaźni między narodami,

mmmm

Nie zna granic n l '
Pod hasłem jedności w  w alce o 

pokój i  przyjaźń, m łodzież akade­
m icka całego św iata obchodzi M ię ­
dzynarodowy Tydzień Studenta. 
Żyw e są jeszcze w spom nienia K on­
gresu i  n ie  zapomniany pożegnalny 
uścisk d łon i. I  zinowu ta k  ja k  
w tedy  uczelnie ozdobiły hasła i  ga­
zetk i ścienne, wyrażające solidar­
ność z dążeniam i kolegów z k ra jó w  
kap ita lis tycznych, gorące b ra te r­
stwo, wyrażające szacunek dla na­
u k i służącej szczęściu ludzkości,

O dbyw ają się akademie, w ieczor­
nice, spotkania popularyzu jące dzia­
łalność MZS, osiągnięcia I I I  K on ­
gresu zapoznające z rozw ojem  i 
ideam i m iędzynarodowego ruchu 
studenckiego,

Dochód z koncertów  i  im prez bę­
dzie  przekazany na M iędzynarodo­
w y  Fundusz Pomocy Studentom 
k ra jó w  kapita lis tycznych,

*

Akadem ia zorganizowana na ina­
ugurację Międzynarodowego Tygo­
dn ia  S tudentów stała się m an ife ­
stacją solidarności studentów Łodzi 
z dążeniem i  celem dem okratycznej 
m łodzieży św iata. Serdecznymi o- 
w ac jam i p rzyw itano  Koreańczyków, 
Bu łgarów  i W ęgrów, k tó rzy  uczą 
się w  Polsce. D łu -o  wznoszono o- 
k rz y k i na cześć. p rzy jaźn i studen­
tów  wszystkich kra jów .

W  części artystycznej w ys tąp iły  
najlepsze zespoły uczelni łódzkich. 
Śpiewano popularne pieśni m łodzie­
żowe, wykonano tańce różnych na­
rodów, a deklam owane wiersze mó­
w iły  o sprawach drogich i b lisk ich  
sercu —  o przyjaźń i, k tó re j nie 
dzielą granice.

*

PWSP w  W arszawie zainauguro­
w a ł M TS szeregiem ciekawych i 
udanych imprez.

W ieczornicę zorganizowaną z o- 
kaz ji MTS studenci PWSP zaliczar 
ją  do na jbardzie j udanych. Tańce 
przeplatano śpiewem u lub ionych 
po lskich i radzieckich piosenek, re­
cytacją wierszy o tematyce m ło­

dzieżowej, wspom nien iam i o K on­
gresie. Fotogazetki zdobiące salę u- 
kazyw ały baw iącym  się studentom  
delegatów, k tó rzy  w  pogodne dni 
września ra d z ili w  W arszawie. 
K on fe rans je rka  kol. F ryc ia , m ów ią­
cego o przy jaźn i i  wspólnych ce­
lach dem okratycznej młodzieży 
św iata, w yrażała to  co m yśle li 
wszyscy — że trzeba usilną nauką 
i  pracą przyczynić się do osiągnię­
cia celów, k tóre przed studentam i 
wszystk ich k ra jó w  postaw ił Festi­
w a l 1 Kongres.

H. G.

Po zastaw ionym  b iu rka m i po­
ko iku  k rę c ili się bezustan­
nie  ludzie  w  zasmolonych 
kombinezonach, przybyw a­
jący po zlecenia. M łody, w y ­
soki mężczyzna o asce­
tycznej tw a rzy  głośno k rzy ­

czał przyciskając słuchawkę te le­
fonu do ucha. N ie znałem te rm ino­
log ii, k tó re j używ ał ? im ponującą 
w praw ą: dom yśliłem  się jedynie, że 
ktoś tam  w  teren ie nie może po­
konać fachowych trudności i  prosi 
o decyzję, ,

Stałem  na uboczu, w tłoczony po­
m iędzy szafę a b iu rk o  i  czułem się 
niepotrzebnym  in truzem  wobec pra­
cow ite j ruch liw ośc i tych ludzi. Zza 
okien dobiegał co chw ilę  gdaka ją­
cy w a rko t: maszyny wyjeżdża ły lu b  
powracały do bazy. Trzaskały drzw i, 
opatrzone napisem: „W ydz ia ł p o li­
tyczny“  —  to in s tru k to rzy  wycho­
dz ili- z odprawy.

Inżyn ie r Czupryna odrzucił s łu ­
chawkę na w ide łk i, ale telefon na­
tychm iast zadzwonił znowu. Od­
skoczył od b iu rka  wskazując aparat 
dyspozytorow i.

-— Jedziecie ze mną?

Zgodziłem  się bez namysłu, nie 
pyta jąc o cel w yp raw y. Pragnąłem  
wydobyć się <jzym prędzej z n iew ­
dzięcznej pozycji bezczynnego obser­
watora — zawady. N ie w yruszy liś ­
my jednak od razu: sporo czasu m i­
nęło, zanim  Czupryna odpowiedział 
na pytan ia  w szystkim , k tó rzy  go po 
drodze zagadnęli.

Zaszło ju ż  słońce; n zmierzchu 
żwawo ciągnął łaz ik . O w iew ał nas 
zim ny, w ieczorny w ia tr  październi­
kow y. Czupryna tłum aczy ł m i po 
drodze cel w y jazdu ; później opo­
w iada ł m i o swym  życiu i  o żonie, 
k tó rą  bardzo kochał.

Po godzinie do ta rliśm y na m ie j­
sce. B y ła  to  wieś, położona na 
s k ra ju  pow ia tu  zdała od szosy i  
kolei, zagubiona wśród zagajn ików  
i  pól. W y ł s iln ik  łaz ika  w  piasz­
czystych koleinach. Gdzieś zza sto­
dół w yb ieg ł nam  naprzeciw  snop 
św ia tła  re flek to rów . Ła z ik  zn ie ru ­
chom ia ł i  zaraz dobiegł m n ie  znh- 
jom y w arko t. Podeszliśmy ku grup­
ce ludzi, obserwujących pracę ciąg­
n ika . Wszyscy dobrze w idać zna li 
Czuprynę, bo na jego w idok  oży­
w i l i  się i  roz jaśn ili twarze.

-— Przewodniczący spółdzie ln i mm 
p rzedstaw ił m i Czupryna niskiego

JERZY STEFAN STAWIŃSKI

człowieka, którego tw a rzy  zrazu nie 
dojrzałem .

Tak, b y ł to w ie lk i dzień. W  o- 
czach tych ludzi o d b ija ł się blask 
re fle k to rów  c iągn ika ; do jrza łem  w  
ich spojrzeniu jakąś uroczystą po­
wagę i  zadumę. Znałem  przyczy­
nę: tego październikowego dn ia  po 
raz p ierw szy przyszedł do w s i tra k ­
tor. Spółdzie ln ia powstała późną 
w iosną —  la tem  p lony zbierano 
jeszcze na swoim .

Po raz  p ierwszy zagdakała na p ia ­
szczystym od ludziu  maszyna i  o- 
stre lemiesze w d a rły  się w  ugór, 
n ieupraw iany od la t. Ch łop i pa trzy­
l i  w  m ilczen iu ; Czupryna pognał 
ku traktorzyście  i  schylony nad 
pług iem  coś m u tam  tłum aczy ł 
przekrzyku jąc w a rko t maszyny.

Nad drzewa w zn iós ł się księżyc 
i  pozw o lił dostrzec wszystko: i  bez­
kresne zaorane pole i  c iągn ik  i  
grupę m łodych brzózek. Czupryna 
tłum aczy ł przewodniczącemu zasa­
dy współpracy z trak to rzystą  — 
tam ten słuchał go z w idocznym  
szacunkiem nie m ów iąc an i słowa,

— Ł ą k i!

Po to w łaśnie przyjechaliśm y. Do 
łą k i b y ł kaw ałek. Czupryna rzu­
c ił się k u  zaoranemu pasemku,

*— Ż le! M ów iłem , żeby odrzucić 
pierwszą skibę! A n i kaw a łka  da rn i 
nie pow inno być na w ierzchu ! 
Przyśię z ośrodka in n y  p ług —  a i  
c iągn ik  s iln ie jszy, Dam y je j radę, 
n ie  bó jcie się.

Coś tam  jeszcze z zapałem t łu ­
m aczył przewodniczącemu. Wszyscy 
po ch y lili się nad łąką. P rzy jrza ­
łem  się: naw e t m nie, la iko w i, n ie  
podobała się ta p róba  o rk i. C iężkie 
kaw a ły  d a rn i leża ły bezwładnie bo­
kiem , ledwo wzruszone, D rża łem  z 
zim na. \

—  W szystko będzie dobrze! s -  
kończył Czupryna. —  Zobaczycie, 
ja ka  tu  będzie w iosną traw a ! Na 
m e tr wysokości!

Spółdzielcy spoglądali na niego z 
ufnością i  w ia rą , choć optym izm  
C zupryny w ydaw a ł m i się nieco 
przedwczesny. Ten m łody człow iek 
cieszył się w idać n iem a łym  au to ry ­
tetem, D z iw iłem  się: przecież spół­

dz ie ln ia  nowa ł  n ie  doczekano się 
jeszcze w y n ik ó w  współpracy z 
P O M -ow skim  agronomem. Zagadną­
łem  go o to  w  dirodze pow rotne j.

—  Przecież pracu ję  na tym  tere­
nie od marca. Słyszeli ju ż  o mnie 
— pow iedzia ł o tu la jąc się płasz­
czem. W  m arcu zrob iłem  dyp lom  w  
Olsztynie... W idzie liście tę łąkę, co? 
Otóż w łaśnie pod koniec marca, w  
parę d n i po p rzyb yc iu  do PO M  
na stanow isko rejonowego agrono­
ma byłem  zmuszony rozwiązać pro­
blem  źle zaoranej łąki..,

Zaciągnął się papierosem.

—  N ie uśm iechajcie się! M yślic ie
pewno, że ta k i prob lem  śmiechu 
w arty... Co znaczy jakaś tam  łąka?... 
M y lic ie  się! O pow iem  w am  wszyst­
ko od początku: czeka nas przecież 
godzina jazdy. Otóż przybyłem  do 
pow ia tu  w  końcu marca, oszołomio­
ny  jeszcze trochę przeddyplom owym  
w ys iłk ie m , ale chętny do pracy i 
c iekaw y zadań. W iecie, pochodzę ze 
w s i —  o k ilkanaście  k ilom e trów  
stąd jest spółdzie ln ia , k tó re j człon­
kam i są m oi rodzice.,, __— i

Z dz iw iłe m  się. Czupryna nie zdra­
dzał pow ierzchownością swego po­
chodzenia —  jego szczupła, pociągła 
tw a rz  i  ciemne w łosy, nerwowe 
szybkie ruchy, b y ły  ja k im ś  prze­
c iw staw ien iem  cech zewnętrznych, 
k tó re  zazwyczaj —  może błędnie — 
przyp isu je  się ch łopsk im  synom,

<— P rzybyw ałem  w ięc tu ta j pełen 
zapału —  chcia łem  przekazać m oim  
rodakom  wszystko, czego nauczyłem 
się w  szkole. B y łem  dum ny z ty tu ­
łu  inżyniera... Snułem  śm iałe p la­
ny o re w o lu c ji w  metodach upraw y 
z iem i; w ydaw a ło  m i się, że zdołam 
bez tru d u  porw ać d©' now ych za­
dań tych spółdzielców, nad k tó rym i 
w ładze zlecą m i fachową opiekę. 
Pełen rozkosznego oczekiwania 
w kroczyłem  na zebranie Rady Spo­
łecznej PGM, gdzie m iano m i 
przydzie lić zadania. Rzeczywiście 
w kró tce  starszy agronom  począł od­
czytywać now y plam  organ izacyjny 
Ośrodka. P ow ia t podzielono na re­
jony. Przydzielono m i trzec i re jon 
z czterema spółdzie ln iam i. I  ju ż  
w tedy  zauważyłem, że coś nie jest 
w  porządku. G dy padła nazwa jed­
ne j z przydzie lonych m i spółdzie ln if

Być przyjacielem i powiernikiem młodzieży
W  całym kraju  rozpoczyna się oma­

wianie niezwykle doniosłych do­
kumentów przedzjazdowych, prze­
dłożonych przez Komitet Central­
ny PZPR narodowi, jako pro­
gram podniesienia dobrobytu mas

pracujących.
Tezy przedzjazdowe mówią o sprawach waż­

nych i bliskich dla każdego z nas, mówią tak­
że o sprawach, które dotyczą jaknajbardziej 
bezpośrednio wszystkich studentów. Wiele 
jest jeszcze dokuczliwych bolączek doty­
czących naszych spraw, spraw życia codzien­
nego. Organizacją powoianą do opieki i  tros­
ki nad sprawami bytowymi młodzieży aka­
demickiej jest Zrzeszenie Studentów Polskich. 
I  stąd dla organizacji tej w ynika z IX  
Plenum KC szereg szczególnie wielkich i waż­
nych zadań. Zadania te, w  skonkretyzowanej 
i dostosowanej do warunków danej uczelni for­
mie, stanąć powinny w  odbywającej się obec­
nie kampanii wyborczej do Komitetów Uczel­
nianych ZSP.

Oto niektóre z tych zadań:
Olbrzymie fundusze przeznaczone przez pań­

stwo na domy akademickie, stypendia, dotacje 
dla stołówek, ochronę zdrowia, wczasy itp. 
trzeba wykorzystywać zgodnie z ich przezna­
czeniem w sposób jak  najbardziej celowy 
i właściwy. ZSP za mało dotychczas i często 
tylko w  sposób formalny, korzystało ze swej 
roli opiniodawczej przy rozdziale stypendium, 
zapomóg losowych, czy miejsc w  D A. Niestety, 
za papierkami nie zawsze jeszcze aktyw zetes- 
powski potrafi dostrzec palące, ludzkie sprawy. 
Na A M  w Rokitnicy, kol. Twardawa, będąc 
chorym i leżąc w szpitalu, pięciokrotnie musiał 
zwracać się o zapomogę losową i otrzyma! ją  
dopiero po interwencji Zarządu Uczelnianego 
ZM P. Podobnych wypadków można by przyto­
czyć więcej.

Niedostatecznie również zwracano uwagę na 
wypadki nieposzanowania mienia społecznego 
w  D A., pracowniach, laboratoriach itp., gdzie 
szkody poczynione przez studentów sięgają 
dziesiątków tysięcy złotych. Piętnowanie chuli­
gaństwa, usuwanie jednostek aspołecznych 
i zdemoralizowanych z naszego studenckiego 
środowiska — oto jedno z ważnych zadań ZSP.

Drugą niezmiernie ważną dziedziną pracy 
ZSP jest organizacja życia kulturalnego studen­
tów. Chcemy wychować na naszych wyższych 
uczelniach nie tylko dobrych pod względem fa­
chowym i politycznym specjalistów, lecz rów­
nież ludzi o głębokich, wszechstronnych zainte­
resowaniach kulturalnych.

Tymczasem pracę kulturalną cechuje często 
efekciarstwo (jak to wykazała konferencja wy­
borcza na AGH) praca „zrywami“, przed wy­
stępami zespołów artystycznych na zewnątrz, 
pozbawiona nieraz głębszej treści politycznej.

Na WSR w Krakowie ograniczono się do zbie­
rania zamówień na bilety ulgowe do kin i tea­
trów, nie organizując dyskusji nad film am i czy 
sztukami teatralnymi, nie próbując zachęcić do 
czytania książek czy prasy.

W  działalności kulturalnej studentów staje 
obecnie w ielkiej wagi zagadnienie —  rozwinąć 
i pogłębić pracę ekip artystycznych wyjeżdża­
jących na wieś, nadać je j bardziej systematycz­
ne formy.

Poważne podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących wymaga znacznie szybszego niż do­
tychczas rozwoju rolnictwa i przemysłu lekkie­
go. Stąd szczególnie w ielka odpowiedzialność 
uczelni rolniczych oraz technicznych i ekono­
micznych przygotowujących fachowców dla 
przemysłu lekkiego.

Na konferencjach wyborczych na tych uczel­
niach stanąć musi w  centrum uwagi zagadnie­
nie jeszcze lepszego, pełniejszego przygotowania 
studentów do zawodu, głębszego, twórczego sto­

sunku do nauki. Jednocześnie uczelnie te mogą 
już obecnie niezmiernie wiele pomóc przez or­
ganizowanie stałej i systematycznej pracy na 
zewnątrz, w  spółdzielniach produkcyjnych, 
PGR, na wsi indywidualnej oraz w  zakła­
dach przemysłu lekkiego i spożywczego.

Wykonanie tych zadań będzie możliwe tylko 
wtedy, jeżeli w  kampanii sprawozdawczo - wy­
borczej wezmą udział wszyscy studenci, którzy 
krytycznie i w nikliw ie ocenią pracę Zrzeszenia. 
Konferencje muszą dokonać głębokiej, samo- 
krytycznej analizy prac Komitetów Uczelnia­
nych, przezwyciężając biurokrację i opieszałość 
istniejącą jeszcze w wielu ogniwach. Do władz 
ZSP wybrać trzeba ofiarnych aktywistów, i do­
brych organizatorów. Zwrócić należy uwagę na 
to, aby ludzie ci mogli pełnić swe funkcje przez 
dłuższy okres czasu. Nie mogą się zdarzać ta­
kie wypadki, jak  na Śląskiej Akademii M e­
dycznej, gdzie z pięciu osób przeszkolonych na 
wczasokursie wakacyjnym ZSP tylko jedna 
pracuje obecnie w  Zrzeszeniu.

Do zadań organizacji ZM P-owskiej należy po­
moc ZSP w  przeprowadzeniu kampanii spra­
wozdawczo -  wyborczej. Pomoc ta nie może 
się ograniczać jedynie do udziału w  organizo­
waniu konferencji, czy też przekonsultowa­
nia referatu. Należy się zastanowić czy dosta­
teczne i właściwe było kierownictwo i pomoc 
ZSP w  minionym okresie, czy nie ograniczało 
się ono do formalnego zapraszania przedstawi­
cieli na zebrania Z U  i wydawania poleceń.

Kampania sprawozdawczo - wyborcza tylko 
, wtedy uzbroi Zrzeszenie do wykonania tych 
wielkich zadań, jeżeli każdy delegat i każdy 
aktywista zetespowski będzie głęboko przepojo­
ny troską o wszystkich studentów, jeżeli cala 
organizacja postawi sobie zadanie stać się naj­
bliższym przyjacielem i powiernikiem mło­
dzieży.

milcząca dotąd i  senna sala ożyw iła  
się nagle. Z dalszych rzędów po-* 
częto wołać: „n iech  się pokaże!“ * 
w ielu_spółdzie lców wstało, by m i się 
przyjrzeć. Tego samego dn ia  u -  
przedził m n ie  starszy agronom, 
że owa założona w  ub ieg łym  
roku spółdzielnia —  nazywała się 
wdzięcznie W ądoły —  stanow i trud-* 
ny orzech do zgryzienia i  dlatego 
przydz ie lił ją  mnie, jedynem u wśród 
re jonowych agronom ów absolwent 
to w i Wyższej Szkoły Rolniczej.

—  To w ą tła , m łoda roślinka, k tó - 
rą  trzeba bardzo doglądać «— poą 
w iedzia ł na zakończenie. j

Przyznać muszę, że nie przerazie 
ły  m nie wówczas jego przestrogi, 
Gotów byłem  przezwyciężać wszel-* 
kie przeszkody! Już następnego dnia 
ruszyłem  w  drogę na row erze (do-* 
piero później kup iłem  na ra ty  m o- 
tocykl) i  stanąłem  w  W ądołach o<# 
koło południa. Duża to wieś i  wie-* 
lu  w  n ie j ku łaków . Spółdzielców 
było ty lk o  dw unastu na sto trzy-* 
dzieści dym ów  —  na wieść o m oim  

" p rzy j eździe zgrom adzili się natych­
m iast w  obejściu przewodniczącego 
przyg lądając m i się spode łba i  W 
m ilczeniu.

{Dokończenie na str. 5-ej)

Ńllillll illllilllllllllilllll

Montaż Pałacu Kultury i Nauki - *  

ukończony! ; Radzieccy budowniczo­

wie wsparli strop nieba iglicą, któ­
rej światła nad Warszawą wieszczą 

zwycięstwo sprawy wielkiej, brater­
skiej przyjaźni.

Na zdjęciu: widok Pałacu Kultu­

ry i Nauki od strony ul. Marszał­

kowskiej w  nocy z 7 na 8 listopada 
1953 roku,

STUDENCI ŚWIATA! JEDNOCZMY SWE WYSIŁKI W OBRONIE POKOJU!

08711112
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2 perspektywy tygodnia
D yplom acja burżuazyjna zdo­

była  sobie już  bardzo daw­
no swoistą opinię, jako me- 

ia ukryw an ia  rzeczywi­
stych dążeń państw kap ita­
listycznych i ow ijan ia  ich

Wywiad z Jacques Verges’em -  
generalnym sekretarzem MPS

w  najwdzięcznie j brzmiące, a w  
każdym  razie efektowne frazesy. O- 
becna sytuacja międzynarodowa 
zmusza dyplom atów kapita listycz­
nych do w y ją tkow o  zaw iłych i ja k  
n igdy dotąd karko łom nych „dow o­
dów“ . Znamienną ilustrac ję  tego 
m ie liśm y ostatnio na przykładzie 
no ty rządu bryty jsk iego i  innych 
m ocarstw  zachodnich do ZSRR z 
dn ia  18 października. W  nocie tej 
znaleźć można dosłownie wszystko 
—  i  gotowość do natychm iastowych 
rozm ów w  spraw ie zmniejszenia 
napięcia międzynarodowego, i  za­
pewnienia o niezm iennym dążeniu 
do u trw a len ia  pokoju, i  do łez n ie­
m a l wzruszającą troskę o  bezpie­
czeństwo na D alekim  Wschodzie; 
proponuje się nawet, konkre tny te r­
m in  kon fe renc ji czterech. Aliści... 
a liśc i wszystkie te złudzenia natych­
m iast pryskają, jeżeli ty lk o  wczy- 
tać się uważniej w  notę m ocarstw 
zachodnich i  skonfrontować je j 
treść z aktua lną po lityką  tych m o­
carstw.

n o t y  i  c z y n y
Nota rządu radzieckiego z 3 listo- 

pada poddaje szczegółowej analizie

sytuację m iędzynarodową i  udowad­
nia na podstawie powszechnie zna­
nych faktów , że zarówno nota z 18 
października, ja k  i  tak  zwane „k ro ­
k i pokojowe“  m ocarstw  zachodnich 
są zw yk łym  manewrem, że pod pa­
rawanem uszytym  z nie najczyst­
szej m a te rii frazeologicznych dekla­
rac ji us iłu je  się kontynuować sta­
rą po litykę , co do k tó re j antypoko- 
jowych celów n ik t nie ma na jm n ie j­
szych wątp liwości.

Jaką np. wartość m ają zapewnie­
nia m ocarstw zachodnich, że są one 
gotowe przedyskutować problem  nie­
m iecki, skoro nie ty lko  nie zaprze-. 
staje się p o lity k i popierania Ade- 
nauera, ale wręcz zwiększa się* na­
cisk na te  państwa, które, ja k  np. 
F iancja , wzdragają się przed ra ty f i.  
kac ją  uk ładu o „a rm ii eu ropejskie j“ ? 
Oczywiście żadną. Popieranie od­
wetowców bońskich, przyzwalanie 
i  patronowanie odbudowie W ehr­
machtu w  żaden sposób nie da się 
pogodzić z praw dziw ym  i szczerym 
dążeniem do rozwiązania problemu 
niemieckiego, które  —  ja k  raczył 
to przyznać rząd b ry ty js k i —  „prze­
w lok ło  się nadm iernie“ . A  jaką w a i-  
tość mogą posiadać zapewnienia 
m ocarstw zachodnich co do tego, że 
są one skłonne dyskutować środki 
złagodzenia napięcia m iędzynarodo­
wego, skoro ty lk o  w  ciągu o- 
statnich paru mipsięcy można na li­

czyć kilkanaście, je ś li nie k ilkadz ie ­
siąt posunięć, jaw n ie  zagrażających 
pokojow i — że w ym ien im y ty lk o  
układ w o jenny z frank is tow ską H i­
szpanią i  z Grecją, w ie lk ie  mane­
w ry  wojskowe s ił zbro jnych paktu  
atlantyckiego, wzmocnienie ame­
rykańskich s ił lo tn iczych w  szeregu 
baz wojennych itp.? Oczywiście, ża 
żadną.

Rząd radziecki w  swoje j nocie, w  
obszernym przeglądzie sytuacji m ię­
dzynarodowej wskazał w yraźnie i  
dobitn ie na wszystkie te poczyna­
nia, w  zasadniczy sposób u trud n ia ­
jące porozumienie w  spraw ie spor­
nych i nierozwiązanych dotąd kw e­
s tii m iędzynarodowych. Od zm iany 
tych poczynań ze strony państw  
zachodnich zależy osiągnięcie da l­
szego postępu w  te j tak  ważnej dla 
u trw a len ia  pokoju dziedzinie.

Jednocześnie rząd radziecki wska­
zał, że omówienie ważnych kw e­
s tii zm ierzających do złagodzenia 
obecnego napięcia może odbyć się 
ty lk o  na specjalnie zwołanej kon­
fe renc ji .pięciu w ie lk ich  mocarstw. 
Ę yłoby zupełnie niesłuszne —  a do 
tego w łaśnie zm ierzają propozycje 
zawarte w  nocie b ry ty js k ie j — aby 
omawiać te sprawy, przypuśćmy, na 
kon fe renc ji po litycznej w spraw ie 
Kore i. Zapewne, konferencja th po­
ważnie się wiąże ze sprawą u trw a ­
lenia pokoju, ale nie jest ona kom ­
petentna do defin ityw nego rozw ią­
zania tego problemu.

Dlatego też rząd radziecki pro­
ponuje, aby w  m ożliw ie  n a jk ró t­
szym te rm in ie  została zwołana kon­
ferencją 4 w ie lk ich  mocarstw w  
spraw ie n iem ieckie j oraz konferen­
c ja  pięciu w ie lk ich  m ocarstw  w 
spraw ie złagodzenia napięcia m ię­
dzynarodowego. Oczywiście, że obra­
dy te mogą dać pozytywne w y n ik i 
ty lko  wtedy', jeżeli poparte zostaną 
ze strony państw zachodnich do­
wodami ich prawdziwego dążenia 
do pokoju,

H A R R Y  —  AG ENT  
K O M U N IS TY C ZN Y  NR 1

W  pierwszych dniach bm. odby­
ły  się w  szeregu stanów am erykań­
skich w ybory  uzupełniające i  m u­
nicypalne (tzn. na gubernatorów 
stanowych). R epublikan ie ponieśli 
klęskę nawet w  tak ich  stanach ja k  
W isconsin czy Nowy Jork, gdzie 
od la t tradycy jn ie  głosowano na 
partię  Eisenhowera.

Gdzie szukać przyczyn k lęsk i 
p a rtii rządzącej w  USA, k lęski, 
k tó ra  przecież nie w róży im  nic 
dobrego w  nadchodzących w ybo­
rach do Kongresu? Na pewno nie 
należy je j szukać w  atrakcyjności 
program u wyborczego demokratów. 
Wręcz przeciwnie — w  coraz w ię k ­
szej niepopularności p o lity k i repu­
b likańsk ie j zarówno wewnętrznej 
ja k  i  zagranicznej. A m erykanie 
czują się oszukani i  zawiedzeni 
przedwyborczym i obiecankami E i­
senhowera, z k tórych ani jedna nie 
została spełniona po roku jego 
rządów: USA nie odegrały żadnej 
ro li w  dążeniu do złagodzenia na­

pięcia międzynarodowego, nie roz* 
w iązały pozytyw nie an i jednego 
problem u p o lity k i zagranicznej, na­
ro b iły  sobie w rogów  i  s trac iły  p rzy­
jac ió ł; E isenhower nie zniósł ustaw 
antyrobotn iczych i  nie u k ró c ił by­
na jm n ie j zaw rotnych zysków mo­
nopoli, n ie  pop raw ił rozpaczliwej 
sytuacji farm erów , nie zm niejszył 
podatków. T rudno przypuszczać, aby 
taka sytuacja budziła zachwyty u 
wyborców.

Dlatego też repub likan ie  chw yta ­
ją  się coraz bardziej szaleńczych 
metod, aby utrzym ać resztki popu­
larności, a przy okaz ji oczernić de­
m okratów. Jednym z ich u lubionych 
kon ików  jest obecnie zarzucanie 
dem okratom , że „to le ro w a li w  rzą­
dzie kom unistycznych agentów“ . Ma 
to ■— ja k  sądzą repub likan ie  — 
zdyskredytować dem okratów w  o- 
czach społeczeństwa. Mae C arthy 
przygotow uje w ie lką  kampanię, w 
ramach k tó re j przed jego kom isją 
zeznawać ma n i m nie j n i w ięcej, 
jak... „agent kom unistyczny n r  1“ , 
by ły  prezydent USA H a rry  Trum an. 
Posądzony on jest o „św iadom e to ­
lerowanie kom unistów  w  rządzie“ .

T rudno oczywiście przypuścić, aby 
tego rodzaju błazeńskie poczynania 
k lik i Dulles — E isenhower — Mac 
C arthy m ogły dać upragnione przez 
repub likanów  efekty, albo p rzyna j­
m niej przyw rócić  im  utraconą prze­
wagę nad dem okratam i. A le  jeżeli 
tak  dale j pójdzie, to nieboszczyk 
Forresta l zostanie niedługo uznany 
za „agenta komunistycznego n r 2“ „,

PROCES M O SSADIKA
W  ubiegłą niedzielę rozpoczął się 

w  Sultanabad proces przeciwko by­
łemu prem ierow i Iranu , Mohamme­
dow i M ossadikowi. A k t  „oskarżenia“  
zarzuca ' m u tak ie  „niesłychane 
zbrodnie“ , ja k  odwołan ie się do de­
cyz ji narodu w  sprawie rozw iąza­
nia  zaprzedanego obcym im p e ria lr  
storn medżlisu (parlam entu) oraz 
nieusłuchariie polecenia szacha P a- 
h le v i w  spraw ie złożenia urzędu 
prem iera. Nawet reakcyjna prasa 
zachodnia n ie  k ry je , że proces ten 
jest ja w n ie  insp irow any przez a- 
m erykańską ambasadę w  Teheranie 
i  je j kuk łę  —  Zahediego. Mossadik 
bowiem, aczko lw iek bardzo daleki 
od lew icy, nie m ógł nie ulec w o li 
ludu irańskiego, k tó ry  sprzeciw iał 
się penetracji obcych m onopoli naf­
tow ych w  Iran ie .

Dlatego też proces przeciwko 
M ossadikow i ma być w  zamierze­
n iu  angloam erykańskich insp ira to ­
rów  półkolonia lnego wyzysku Ira ­
nu sądem nad ty m i w łaśnie p a trio ­
tycznym i tendencjam i i  dążeniami 
niepodległościowymi. Półfaszystow- 
ski te rro r k l ik i  Zahediego w  stosun­
ku do p a rtii Tudeh i  wszystkich 
elementów postępowych ma być 
akompaniamentem do procesu.

Te próby zastraszania i d ław ie ­
nia ruchów  antyim perialistyczm ych 
w  kra jach zależnych nie są oczyw i­
ście nowe. H is to ria  jednak uczy, że 
prędzej czy później kończą się one 
zawsze fiaskiem .

W IE S ŁA W  G Ó R N IC K I

Z okazji trzecie j rocznicy powsta­
nia organizacji M iędzynarodowej 
Pomocy Studentów, Jacqes Verges 
udz ie lił w yw iadu  przedstaw icie low i 
MZS.

Pytan ie: Kol. Verges, j alkie są ce­
le MPS?

Odpowiedź: Jeśli można zakres 
działalności ja k ie jś  organizacji okre­
ślić w  k ilk u  słowach, to powiem, 
że celem MPS jest przede wszyst­
k im  niesienie pomocy m nie j uprzy­
w ile jow anym  studentom. W  ten 
sposób wzm acniam y przyjaźń i m ię­
dzynarodową jedność studencką kon­
k re tnym i dowodam i współpracy,

Pytanie: Czy może kolega przyto­
czyć k ilk a  faktów ?

Odpowiedź: Oczywiście. Jako
przykład mogę w ym ienić K om ite t 
Pomocy Medycznej w  Kalkucie. 
Otóż w  tym  mieście, na jw iększym  
w  Ind iach, 75 tys. studentów 
do niedawna nie korzystało z ' ja ­
k ich ko lw ie k  ubezpieczeń społecz­
nych. Od c h w ili powstania K om i­
tetu w  K a lkuc ie  m ija  rok. Obecnie, 
dzięki pełnemu poparciu MPS, K o ­
m ite t ten posiada 30 ośrodków bez­
p ła tnych porad lekarskich. Dzia ł 1- 
ność K om ite tu  w  , K a lkuc ie  nie jest 

.w y ją tk iem . W  Południowej A fryce 
n a Uniwersytecie W itw atersrand 
b ia li studenci przyszli z pomocą pie­
niężną sw ym  ko lo row ym  kolegom, 
o fia rom  dyskrym inac ji rasowej. 
Jasne jest, że zarówno te  fa k ty  
ja k  i  kw o ty  zebrane przez studentów 
Cam bridge w  1950 r. przeznaczone 
na sanatorium  dla  studentów A z ji, 
a także przez studentów czechosło­
wackich i niem ieckich, wszystko to 
przyczyniło się do zacieśnienia w ię ­
zów przy jaźn i m iędzy studentam i 
całego świata.

Pytan ie: Czy kolega uważa za m o­
ż liw e  zjednoczenie wszystkich akc ji 
m iędzynarodowej pomocy studen­
tów?

Odpowiedź: Tak. I  uważam, że
będzie to poważnym  osiągnięciem, 
powiem  w ięcej, w ie lk im  zwycię­
stwem naszej organizacji. Problem 
jedności b y ł rozważany na ostatnim , 
w rześniowym  posiedzeniu naszego 
K om ite tu  Wykonawczego. Postano­
wiono wówczas zwołać ogólny Zjazd 
MPS w  r. 1954, aby ja k  najszerzej 
przedyskutować ;ten problem ,

Pytanie: Jeśli w y n ik i całkow itego 
zjednoczenia ruchu m iędzynarodo­
w e j pomocy zostaną uwieńczone 
powodzeniem, to  ja ka  jes t wasza

koncepcja zjednoczonej studenckiej
organizacji pomocy?

Odpowiedź: Widzę ją  ja ko  organi­
zację zajm ującą się wyłącznie spra­
w am i pomocy.

W  organ izacji te j będą m ia ły  
p raw o być reprezentowane wszyst­
k ie  kom ite ty  pomocy.

Pytanie: Czy m oglibyśm y prosić 
o przedstaw ienie nam n iektórych z 
waszych planów?

Odpowiedź: Z przyjemnością.
Chyba wystarczy, jeżeli powiem, ża 
kw o ty  uzyskane z jednej ty lko  
zb iórk i naszego K om ite tu um ożliw i­
ły  nam ustanow ienie 35 stypen­
diów, zakupienie i w yekw ipow anie 
30 m iejsc w  sanatoriach, wyposaże­
nie trzech k lin ik ,  dziesięciu ośrod­
ków  prasowych, i zakupienie różne­
go potrzebnego sprzętu!

Pytan ie: W  ja k i sposób organizu­
je  się tego typu zb iórk i pieniężne?

Odpowiedź: Rozmaicie, w  zależ­
ności od w arunków  panujących w 
poszczególnych krajach. Na przykład 
we F rancji, gdzie is tn ie je  w ie le  sto­
łów ek prowadzonych przez organi­
zacje studenckie* każdy ze studen­
tów  rea lizu jąc apel swego zw iązku 
o fia row a ł równowartość jednego po­
siłku. W  Zachodniej A fryce  studen­
ci obiecali przeprowadzić zbiórkę 
regionalnych w yrobów  artystycz­
nych, i  w yrobów  rzem ieśln ików  
a frykańskich  np. masek, przedmio­
tów  z kości s łoniowej itp ., spienię­
żyć je i  uzyskaną kwotę przekazać 
na cele MPS. Studenci Is lan d ii o- 
fia ro w a li nam tran , studenci B u ł­
ga rii łóżka szpitalne dla un iw ersy­
teckiego sanatorium.

Pytan ie: Jaką główną kam panię 
prowadzicie obecnie?

Odpowiedź: Nasze wszystkie kam ­
panie prowadzim y z jednakow ym  
nasileniem. Jednakże trzeba przy­
znać, że w  pewnych okresach cza­
su daje się zaobserwować zw ięk­
szony w ysiłek studentów. T ak im i 
okresami są na przyk ład M iędzyna­
rodowy Tydzień Studenta od 10 do 
17 listopada i Dzień Solidarności 
ze Studentam i k ra jó w  ko lon ia lnych 
i zacofanych, przypadający na 21 lu_ 
tego.

Dziękujem y kol. Verges. Jasne 
są teraz dla nas powody w ie lk iego 
powodzenia MPS. Coraz większe 
poparcie, ja k ie  ta organizacja o - 
trzym u je  ze strony studentów oraz 
ogrom pracy ja k i w łoży ł K om ite t 
W ykonawczy — są dowodem, że 
praca nad osiągnięciem iedności da­
je  w y n ik i.

POPROSTU o wszystkim

Dlaczego m arszałek Paulus 
został zwolniony?

Paulus0 ' z o s t ! ! ^ s L z o ^ yPraa wo^ośdc'.aCZeq0 bWy marsza,ek hitlerowskiej armii, 
Kol. Stajniakowi odpowiada

RED. M . P O D K O W IÑ S K I
laUchaCn,»w nR °H  dZMeSięC'U R,adzlecki uw oln ił Paulusa  
alfo ¡» a f  d N lemiec sk° ro  dowodzi! on napa  

jako  jeden z  generałów , stniczą a rm ia  k tó ra  n 
k tó ry  b ra ł u d z ia ł w  w o j- rozkaz H itle ra  sztu rm o w a  
nie przeciw ko  ZSRR, Pau- ta S talingrad? sztu rm o w a  
lus w ystosował pismo do z,. - , _
narodu  rad zieckieg o , w  h fw ią z e k  R adziecki po 
k tó rym  oświadczył: ZA- h ? ,e Jak Polska i inni 
N IM  OPUSZCZĘ ZW IĄ ZE K  d e m o k ra tyćzne k ra je , od 
R AD ZIECK I PR AG NĄ ŁB YM  7 >zr,late  — j eśli chodzi < 
PO W IEDZIEĆ LU DZIO M  h 'te r0 w s k l W ehrm a c h t -  
R A D ZIE C K IM , ZE ONGIŚ P2 Ję<Lie i enca w ojenriegt 
PR ZYB YŁEM  DO ICH K RA- zb ro d n ia rza  w o jennego
JU, ŚLEPO SŁUCHAJĄC G enerałów , k tó rzy  dopu  
ROZKAZÓW, JAKO WRÓG. '' z b r °d n i w o jen
OBECNIE ZAŚ OPUSZCZAM Zw lAzek Radzieck
TEN KRAJ JAKO JEGO ? ie k w a l|f'k o w a ł jako  jeń  
P R ZY JA C IE L“ . ców- naw et jeśli dostali sit

oni do n iew oli. W  proce  
P rzyb yw szy  do N iem iec, sach, k tó re  od były  się w 

Paulus w y b ra ł dobrow ol- latach ub iegłych na tere, 
nie jako  m iejsce swego za- nie ZSRR lub w  Noryrrv 
m ieszkan ia  N iem iecką Re- berdze, (fe ldm arsza łek  Kei- 
p u b lik ą  D em okratyczną , tel, genera ł Jodl) zbrod- 
chociaż m ia ł w szelk ie  m oż n iarzom  tym  została wy- 
liwości w y ja zd u  do Nie- m ierzo na  spraw iedliw ość.
Ł ZaCph0<?niC\  *en A le genera łow ie  W ehr- sposób Paulus chciał m e- m achtu , k tó rzy  nie dopu- 
* ą ‘ P'1wie Pokazać swoim  ścili się żadnych prze- 
rodakom , ze w yc iągną ł stępstw w ojennych ani lu- 
wn oski z nauk  ostatn ie j dobójstw , ja k  np Paulus
m ° l" y* V u ZaCK0 d n ia , prosa d o s ta ją c ’się do n iew oli po 
niem iecka ob rzu ca jąc  bło- trak to w an i zostali w yłącz- 
tem  pow racającego do nie jako  jeńcy  w o jenni?  
ojczyzny  Paulusa i pote- . . .
p iając  jego w y b ó r, dał" do „ “ ‘ S  dziesięcio let- 
poznania, że Paulus celn ie  11*5 Dby ,y m ars za ;
w y m ie rz y ł po liczek ade- io o d n ll  y , „ P fUS z ?sta 
nauerow sk le j k lice , szer- ????.?? .,z *  zw ycza jam i 
m u jące j znów  hasłam i od- m ? ? y  d °"?u na. ró w ' 
w etu j w y p ra w  krzyżo - Í1 z n?n ym ,1 jeńcam i wo- 
w ych, k tó re  jakże  drogo kt6,rych  uset,k i’ ty ‘
kosztow ały naród  niem ie- z^ o fn ion o  z S w ' j e n i e l

,  . , , ,  ckich w  ZSRR.
Zachodzić mole Jednak

pytan ie , dlaczego Zw iązek  M A R IA N  PO D K O W IÑSK I

Po dziesięcio letn ie j n ie­
w o li po w róc ił do NRD  
m arsza łek  po lny F ried rich  
Paulus, by ły  dowódca V I 
a rm ii n iem ieck ie j, k tó ra  
zosta ła  rozb ita  p rze z  A r ­
m ię  R adziecką pod S ta lin ­
g ra d e m . Paulus i 90 tys. 
jego żo łn ie rzy  dostało się 
w ted y  do n iew oli. Paulus  
w y c ią g n ą ł konsekw encje  z 
kam pan ii s ta iin g ra d zk ie j. 
Nie ty lk o  p rzy s tą p ił do 
„K om ite tu  W olnych Nie­
m ie c “ , k tó ry  powstał na 
ziem i ra d z ie c k ie j, ale 26 
p a źd z ie rn ik a  1944 r . jako  
na jw yższy  ran g ą  o fice r w 
n iew oli ra d z ie c k ie j, w yda ł 
odezw ę, k tó ra  w  postaci 
ulo tek  d o tarła  p rze z  lin ię  
f ro n tu  aż do sam ych Nie­
m iec.

W sw ojej odezw ie „Do 
narodu  n iem ieck iego“ Pau­
lus potępił zb rod n ie  H itle ­
ra  i w ezw ał żo łn ie rzy  do 
p rze rw a n ia  bezsensownej 
w a lk i. Goebbels, m in is te r  
prop ag an dy  H itle ra , m ia ł 
niem ało  k łopotu  z tym i 
uto tkam i. Podczas procesu  
no rym bersk iego  przeciw ko  
głów nym  zb ro d n ia rzo m  
w o je n n y m , Paulus z ja w ił 
się na sali ro z p ra w  w  cha­
ra k te rz e  św iadka zgłoszo­
nego p rze z  p ro k u ra to ra  
rad zieckego , genera ła  Ru- 
denkę . P aulus ra z  jeszcze  
p rzed  całym  św iatem  ostro  
po tęp ił o rgan iza to ró w
zb ro d n ic ze j I ludobójczej 
w o jn y , rzuca jąc  w  tw a rz  
G oeringow i słow a pełne  
potęp ienia .

Jest listopad roku  1925. Przed­
staw icie le przemysłu, handlu, 
rzem iosł i  ro ln ic tw a  wręczają 
prezydentow i W ojciechowskie­
m u m em oriał, w  k tó rym  czyta-: 
m y:

„Zyc ie  gospodarcze R zeczypospolitej 
za m ie ra  z  dn iem  każd ym , z  każd ą  go­
d zin ą . Bezrobocie w c iąż  rośnie I p rz e ­
k ro czy ło  ju ż  liczbę 213 .000  robo tn ików  
t j .  30 proc. liczby  p racu jących  w  p rze ­
m yśle. C i, k tó rzy  p ra cu ją , częstokroć są 
za jęc i ty lk o  5, 4 , 3 dni w  tygodniu . W  
rezu lta c ie  na 6 robo tn ików  za tru d n io ­
nych — czterech Jest bezczynnych.

P rzem ysł usta je , bo nie m a kom u  
sprzedaw ać... D robny ro ln ik  — ten n ie­
z m ie rn ie  istotny c zyn n ik  pojemności 
ry n k u  na w y tw o ry  przem ysłow e — nie 
m a za co kupow ać. R obotnik ,w  obe­
cnym  stanie zam iera jąceg o  życia  p rze ­
m ysłowego rów n ież p rzesta ł być kon­
sum entem . U rzę d n ik  p rzesta ł kupować. 
W a rszta ty  rzem ieśln icze dzie lą  |os p rze ­
m ysłu  i k u rc z ą  się gw ałtow nie .

Panie Prezydencie  — cała w y tw ó r­
czość w  Polsce napraw dę tonie, w iele  
w a rs zta tó w  p racy  załam ało  się bezpo­
w ro tn ie  i n ie  m am y ju ż  chw ili do s tra ­
c en ia ."

Lecz ratować —  nie było  wówczas 
komu. P ro le ta ria t polski nie b y ł jesz- 

•cze zdolny, wkroczyć skutecznie na 
drogę rew o luc ji. A  burżuazja cie rpią­
ca na uw iąd starczy ogólnego kryzy­
su kap ita lizm u usiłow ała jedynie 
przerzucić ciężar zacofania gospodar­
czego Polski na ba rk i mas pracują­
cych i  ratow ać swe panowanie w y- 
przedawaniem  bogactw k ra ju  za do­
la ry , m a rk i i  fra n k i. B y ło  to  błędne 
kolo, z gospodarczego punk tu  w idze­
nia, a z punktu  politycznego — zdra­
da ojczyzny i  narodu. A lbow iem  na­
p ły w  obcego kap ita łu , k tó ry  m ia ł na 
celu eksploatację naszego ryn ku  i  ha­
m ow anie p ro du kc ji po lskie j dla 
zm niejszenia konkurencji, pogłębiał 
jeszcze bardzie j zacofanie gospodar­
cze Polski,

S TA N IS ŁA W  A LB IN O W S K I

k P'ie lu em e?t° '? " la ” Ł a z y “ " a le i^ a do 
1929  1 ..Centrocem ent“ o trzy m a ła  w  
n o t L ™  a w y ż y m a n ie  p ro d u k c ji jed - 
n a n rn r i-6 .°dszk°do w an ie  i coroczne w y- 
bv?o 1  1,2 m il- ro czn ie. To samo
, / ,  , z cem entow nią „W rzosow a“ . W  
efekcie  zyska li m onopoliści (p rzez
ś w ia to w lm 16 k o n k u rencji na ry n k u  
Skim l y ' W zrost ceny na ry n k u  pol- 
(D?1dLkrai s trac i,a  q °sP o d arka  polska  
i a , , d kCJ_,a. cem entu w  latach 1929 -
o 7n n i l ? ' 3 °  “  p roc“ zuzyc ie  w  k ra ju  o 70 proc. a eksp ort ze 151 tys. ton — 
do k ilkuse t ton). W zrosła  nędza  
wzm ogło się zaco fan ie  
k ra ju .

ludu, 
gospodarcze

Produkcja w Polsce w latach:

jednostka
miary 1913 1928 1937

w ęgie l m il. ton 41,0 41,0 36,0
stal ty 1,7 1,4 1,5
ropa  naftow a »» 1,1 0,7 0^5
cynk tys. ton 193 162 107
su p erfo s fa t ft 196 274 1 77
c u k ie r >1 571 505 506

Poziom naszej p rodukc ji by ł znacz­
nie  niższy od przeciętnej św iatowej, 
nie m ów iąc ju ż  o  europejskiej. Wed­
ług danych L ig i Narodów, Polska re ­
prezentowała w  latach 1929 — 1932 
zaledwie 0,5 proc. p ro du kc ji świata, 
chociaż ludność je j s tanow iła  1,6 
proc. całego za ludnien ia  k u l i ziem­
skie j.

Obcy k a p ita ł, k tó ry  op an o w a ł polski 
p rzem ys ł p rze c ię tn ie  w  68 p roc ., celo­
wo ham ow ał ro zw ó j p ro d u k c ji. I tak

2 P O P R O S T U

Równie charakterystyczne d la  za­
cofania ówczesnej Polski jest porów­
nanie wartości globalnej p rodukc ji 
na jednego mieszkańca z produkcją 
w  innych kra jach  w  przeliczeniu na 
złote:

Franc ja  — 1830 z ł
N iem cy _  1760
W łochy — 880 „
H iszpania — 750 „
Polska — 660 „

Jeszcze bardziej przerażające jest 
porównanie wartośc-i p rodukc ji prze­
m ysłowej, w  przeliczeniu na jedne­
go mieszkańca, k tó ra  by ła  w  Pol­
sce kap ita lis tycznej niższa —-

10 x  niż w Stanach Zjednoczonych 
9 x niż w  Anglii 
8 x niż we Francji 
7 x n iż  w Niemczech.

N is k i poziom i  
spadek p rodukc ji 
w  Polsce m iędzy­
wojennej w yn ika ! 
stąd, że by liśm y 
k ra jem  nieuprze- 
m ysłów ionym . 
Wartość p ro du kc ji 
ro ln ic tw a  wynosi­
ła  w  roku 1938 11 
m ilia rd ó w  • 177,9 
m ilionów  zł, zaś 

przemysłu ty lk o  8 m ilia rd ó w  599,6 
m ilionów  zł. Udzia ł przem ysłu cięż­
kiego w  globalnej p rodukc ji przemy­
słowej w ynos ił zaledwie 47 proc., a 
przemysłu maszynowego... 7 proc. ’ 

Obcy kap ita ł w y k o rzy s ty w a ł Polskę 
ako swoje ro ln iczo-surow cow e zaplecze  

pogłęb iał zaco fan ie  
* ?rCZe P o lsk i‘ Zam iast w zrostu  

¿ n ™ ? zac|1“ ’ k tó ry  m ia < być rzekom o  
zapew niony p rzez dop ływ  k ap ita łu  ob- 
S ’h n TS f P0* a,a  fa k ty c zn ie  dekap ita - 

o fk  Lim .,np ‘ w  roku  1936 w edług  
164 8 m ilh - ? 1 ny£h naP,y " e to do Polski 
326’lą  ™ , ° ych> a wyszło za granicę 
450 m il w  Z* 7  fal<ty cz nie zaś o k o li  

u m il. Zł, co da je  u jem ne saldo około

„W  w ie k u  p a ry  ł
e lek trycznośc i, w  w ieku  
frap u ją c y ch  o d k ry ć  i 
pośtępu technicznego, 
nędza zm usza chłopa, 
aby w ró c ił do sochy i 
bron y  zam iast tego, 
aby iść n aprzód , noga  
w  nogę z ogólnym  po­
stępem ; wieś polska  
stacza się do średn io ­
w iecza, k iedy  chłop  
sam w y tw a rz a ł w szyst­
ko, co m u było  koniecz­
ne do ż y c ia “.

(„W ieczó r  
W a rsza w sk i“, 
1937 r .)

JE G O  K A P IT A L IS T Y C Z N E J  M O Ś C I — K E M M E R E R C W 1  — W D Z IĘ C Z N A  P O L S K A
W H O Ł D Z IE . (T ry b u n a  R o b o tn ic z a  ,w rz e s ie ń  1926).

Od m a ja  do s ie rp n ia  1926 r .  re z e rw y  k ru s z c o w o -w a lu to w e  B a n k u  P o lsk ie g o  w z ro s ły  
żg 126,6 m il.  z ł do 220,6 m il.  z ł. D o B a n k u  P o ls k ie g o  — je d y n e j w  k r a ju  in s ty tu c j i  
e m is y jn e j — w ta rg n ą ł k a p ita ł a m e ry k a ń s k i, k tó re g o  in te re s y  n a  ty m  te re n ie  re p re -  
z e n to w a l p ro f .  E d w in  W a lte r  K e m m e re r  o f ic ja ln ie  d o ra d ca , fa k ty c z n ie  zaś — d y k ta to r  
f in a n s o w y  ów czesne j P o ls k i. P rze z  Zap rzedan ie  B a n k u  P o lsk ie g o  b u rż u a z ja  odda la  
m o no p o lo m  a m e ry k a ń s k im  k o n t ro lą  n a d  ca łą  g osp o d a rką  k ra ju .  O ty m , ja k  p ą n o w ie  
z W a ll S tre e t w y k o rz y s ty w a l i  sw ą w ła d zę  — c z y ta j p o n iż e j w  a r ty k u le .

300 m il. W  c iągu 9 la t (1924 — 1932)
haracz płacony p rze z  iud polski obce­
m u kap ita łow i w yniósł astronom iczną  
sum ę 3,5 m ilia rd a  z ło tych .

Polska gospodarka kap ita lis tyczna 
nie była  zdolna nie ty lk o  do inwesto­
wania, do budowania now ych gałęzi 
przemysłu, do rozszerzania produkcji, 
lecz nawet do utrzym ania istniejącego 
już poziomu sil wytw órczy -h. Ten 
paraliż g n iją ,= j ekonom ik i oddanej
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w  pacht obcemu kap ita łow i b y l rów ­
nież is to tnym  czynn ik iem  naszego za­
cofania gospodarczego.

W  podstawowym  dziale gospodarki 
narodowej — w  hu tn ic tw ie  wartość 
in w estyc ji w  ciągu 4 la t  (1929 — 1933) 
zm alała o 13,1 proc. Oznacza to, że 
więcej n iż ósma część wszystkich in ­
w estyc ji uległa zniszczeniu wskutek 
rabunkow ej gospodarki, braku kon­

serwacji, nadm ierne j eksploatacji 
\  maszyn itd ,

W  górn ic tw ie  w ęglowym  następo­
w ał proces dem echanizacji kopa ln i; 
w  latach 1929 —  1934 ilość w ręb ia ­
rek dużych spadla ze 119 do 92, w rę ­
b iarek m ałych z 1.970 do 1.194, w ie r­
ta rek itp . z 7.573 do 4.392. W prze­
myśle w łók ienn iczym  ilość krosien 
spadła z 70,3 tys. w roku  1929 do 
66,1 tys. w  roku  1936, przy m in im a l­
nym  wzroście w rzecion ? 2.698,2 tys. 
sztuk do 2.750,7 tys. sztuk. Regres 
gospodarczy Polski ówczesnej by ł tak 
wyraźny, że nawet burżuazyjny eko­
nomista Bohdan C yw ińsk i m usia ł 
przyznać w  roku  1937: „...nie odna­
wiane, przestarzałe zakłady przemy­
słowe tracą z roku na rok swą w ar­
tość produkcyjną, stają się muzeum 
starych gratów, nie zaś zbroją gospo­
darczą wielkiego narodu“.

Jednak burżuazja polska nie była 
w  stanie niczego dokonać, by w yrw ać 
k ra j z ton i. W raz z przemysłem, 
upadało ro ln ic tw o , obniżało się spo­
życie, topn ia ł dochód narodowy. Pra­
ca stawała się coraz bardzie j ciężka, 
życie —  coraz nędzniejsze. N ie dla 
wszystkich na tura ln ie . Fabrykanci, 
obszarnicy i ich  poplecznicy z tzw! 
wolnych zawodów głodu nie c ie rp ie li 
choć i  ich dochody spadały,

Nadchodził dzień klęski, w  k tó rym  
gospodarczo zacofana a po lityczn ie 
obezwładniona Polska burżuazyjna 
m ia ła stać się ła tw y m  łupem  h itle ­
rowskich siepaczy. Jak w ie lk ie , jak  
okropnie przytłaczające było  brzemię 
zacofania Polski, świadczy fak t, że 
musieli jó  po tw ie rdz ić  naw et wodzi­
reje i  apologeci „sanac ji“ . O to co p i­
sał w  roku 1932 burżuazyjny ekono­
m ista S tan is ław  P ro s tw iłł: „Polska 
jest krajem  sprzeczności gospodar­
czych,. W  krainie czarnych diamen­
tów, kraju nadprodukcji węgla —  
węgiel jest drogi. W kraju buraków 
—  cukier jest drogi, droższy niż w 
w  krajach importu cukru. W  kraju  
rolniczym, mlekiem i miodem płyną­
cym —  pełno jest głodnych“. A  W a­
le ry  S ławek m usiał przyznać na je d ­
nym  ze zjazdów legionistów : „Zycie 
w ali nas palką po głowie. Zewsząd 
słychać jęki. Ręce opadają“.

Czy wiesz na czym 
poiegało zacofanie 
techniczne Poi:ki 
przedwrześniowej

•  NA N IE IS T N IE N IU  W IE LU  
G AŁĘZI PR ZEM YSŁU  m ających  
podstaw owe znaczen ie  d la  u p rz e ­
m ysłow ien ia  k ra ju , jak  np. p rze ­
m ysłu  trak to ro w eg o , o k rę to w e ­
go, p ro d u k c ji tu rb in  i in., 
p rzem ys łu  chem icznego — w ie l­
ka synteza o rg an iczn a  (p a li­
wa syn tetyczne i kau czuk  syn te­
tyczn y), b a rw n ik i, m asy p lastycz­
ne i in ., p rzem ysłu  m eta li n ieże­
laznych — ja k  m ied z ian y , a lu  
m in iow y  i in.

•  NA NIEDOROZW OJU SZERE 
GU IN N YCH  ZA SA DN IC ZYC H  G A ­
ŁĘZI P R ZEM YSŁU , ja k  np. p rze ­
m ysłu m aszyn c iężk ich  i w  ogó­
le p rzem ysłu  m aszynow ego, p rze ­
m ysłu  e lek tro techn icznego  i in.

#  NA ROZDROBNIENIU  I N I­
SK IM  PO ZIO M IE  TEC H N IC ZN YM  
SZEREGU G A ŁĘZI PR ODUKCJI, co 
zna jd ow a ło  swój w y ra z  w  dużej 
przew adze  p ra cy  ręczn e j, szcze­
gó ln ie  w g ó rn ic tw ie  w ęg low ym , 
w  w ydobyciu  ru d , w  kam ien io ło ­
m ach, tran sp o rc ie , budow nictw ie, 
leśnictw ie  i ro ln ic tw ie .

#  NA ZA LEŻNO ŚCI TEC H N IC Z­
NEJ OD K A P IT A Ł U  ZA G R A N IC Z­
NEGO, k tó ry  p ro d u ko w a ł w  Pol­
sce na podstaw ie w łasnych ( ta j­
nych) licenc ji, ham ując  w zrost 
polskich k a d r technicznych i roz- \  
w ój po lskiej m yśli tech n iczne j. f

„Tulska przestała być krajem bied­
nym, bezbronnym i niezaradnym“ —
powiedział towarzysz B ie ru t na V I I  
Plenum KC PZPR. Zaś na IX  Ple­
num, Przewodniczący; naszej P a rtii 
mógł w yraz ić  dumę naszego narodu 
w  słowach, k tóre zaw iera ją  cały 
ogrom naszej pracy w  ciągu la t dzie­
w ięciu : „Dziś Polska Ludowa wy­
przedziła Wiochy, nie tylko pod 
względem wielkości produkcji prze­
mysłowej na 1 mieszkańca, ale i pod 
względem absolutnej, wielkości pro­
dukcji. W  stosunku do Francji zbli­
żamy się do poziomu jej produkcji 
przemysłowej na 1 mieszkańca (obec­
ny nasz poziom wynosi około 92 proc. 
je j produkcji przemysłowej na 1 
mieszkańca) i niewątpliwie bardzo 
szybko wyprzedzimy ją pod tym 
względem“. Oznacza to, że „w dzie­
dzinie uprzemysłowienia kraju Pr ’ - 
ska Ludowa w ciągu niewielu lat 
zrobiła skok olbrzymi“.



m
b i)

wexwame
Przed Krajową Naradą Aktywu ZMP

Podejm ując wezwanie naszego ko­
legi, m istrza sportu, Stefana Le­
wandowskiego, Zarząd Okręgowy 
AZS oraz przewodniczący Zarzą­
dów K ó ł w  Szczecinie, zebrani na 
prezydium  w dn. 27.10 br. uchwa- 

. lam y co następuje:

Dla uczczenia zbliżającej się K ra ­
jo w e j Narady A k tyw u  ZM P w spra­
w ie  k u ltu ry  fizycznej i przysposo­
bienia wojskowego zobowiązujemy 
się wykonać plan zdobycia przew i­
dzianych dla okręgu norm SPO w '  
120 proc., w te rm in ie  do 15 grudnia 
br.

Do podejm owania podobnych zo- 
bowiązań wzywam y wszystkie okrę­
gi AZS,

O sytuacji na PWSP w  K rakow ie
7"W  T T " ~T  kom unikacie ogłoszo- 

«  j \  ' nym  przez ZG ZM P 
%  i  °  zwołaniu K ra jow e j 

Narady A k ty  wu ZMP, 
w sprawie K u ltu ry  

, . Fizycznej i  Przyspo-
sobiema Wojskowego czytam y:

„W  czasie przygotowań do Nara- 
y  organizacje ZM P-owskie po­

w inny  ożyw ić pracę sportową, tu ­
rystyczną i LPŻ. Konieczne jest 
również krytyczne ustosunkowanie 
się wszystkich instancji, kó l i ak­
tyw u  ZM P do dotychczasowych 
braków w  te j pracy oraz podsu­
mowanie dorobku, by w  ten spo­
sób wzbogacić treść Narady i  p rzy­
gotować się do rea lizac ji nowych 
zadań“ .

Jakże w  zw iązku z powyższym 
wygląda praca Z K  AZS przy

Straszna uchwała
Zawsze m ie liśm y dobre m niem a­

nie o pracy koła AZS przy W yż-' 
szej Szkole Ekonomicznej w  Pę- 
znaruu.

Zam ieściliśm y nawet w  poprzed­
n im  numerze a rty k u ł o pozytyw­
nych osiągnięciach te j uczelni. 
O statn io jednak budzą się w  nas 
w ątp liw ości. Zaczęło się od tego...

Przyszedł do nas lis t. Zw ykła , 
zie lona koperta. A le  w liście tym... 
oczom w łasnym  n ie  w ierzyliśm y, 
straszna uchwała. Po przeczytaniu 
je j chcia ło się nam  zapłakać ze 
Zgrozy nad metodą pracy n iektó­
rych  naszych in s ta n c ji organiza­
cyjnych.

Treść te j uchw a ły brzm iała : (cy­
tu je m y dosłownie),

„Na rozszerzonym prezydium 
AZS z przedstawicielami ZlYM* i 
ZSP postanowiono W W YPADK U  
N IE S T A W IE N IA  S IĘ  PRZYNAJ­
M N IE J 50 PROC. ogółu studentek 
i  studentów do prób w wieloboju 
sportowym (rzut granatem, tor 
przeszkód i  marsz):

1) nie dopuścić III-ro k u  do udzia­
łu w Spartakiadzie uczelnianej i 
reprezentowania uczelni na ze­
wnątrz;

2) wykluczyć m  rok studiów 
z życia sportowego uczelni. Osta­
teczny termin zdawania prób w  
wieloboju sportowym dla I I I  ro- 
kû  upływa z dniem 20 bm. godz.

W szystko to drodzy cztelnicy 
szczera prawda, n ie  żaden kaw a ł 
ani chorobliwa im aginacja — opa­
trzona, a jakże, pieczęciami koła 
AZS i  Zarządu Uczelnianego ZM P 
oraz sążnistymi podpisami.

To się nazywa praca w ychow aw ­
cza nad umasowieniem sportu. I  
to są metody, niezawodna recepta 
na zajęcie .zaszczytnego m iejsca w 
wieloboju masowym?

Dalsze komentarze uważam y za 
zbyteczne. Pozostawiamy je  do­
myślności czyteln ika i  sam okryty­
ce czynników zainteresowanych.
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PWSP w  Krakow ie? Liczne kores­
pondencje stw ierdzają, że Z K  te j 
uczelni nie rob i nic, by prasa spor- 
towa „ruszy ła “ . Korespondent Jó­
zef G łow acki pisze: „D o  c h w ili o" 
becnej n ie  pracuje żadna sekcja 
sportowa (!). N ie ma najm niejszych 
przygotowań do sezonu zimowe- 
§ °“ , a naw iązując do Uczelnianej 
Spartakiady i  marszów jesiennych 
in fo rm u je : „Spartakiada pokazała, 
że jes t dużo studentów, k tó rzy  
chcą upraw iać sport. W w yn iku  
jednak chaotycznej pracy Z K  AZS 
w ie lu  z n ich zniechęca się do spor­
tu, lu b  wręcz zarzuca up raw ian ie  
sportu. Za przyk ład tak ie j bezpla- 
nowej pracy niech posłużą marsze 
jesienne. Studenci szli na nie bez 
uprzedniego treningu. S kutek by ł 
tak i, że w ie lu  z nich zrezygnowało 
w  pół drogi, a w ie lu  wręcz choro­
wało po ich odbyciu. Zdarzały się 
fa k ty , że to le row ano sitracanie 
trasy „n a  p rze ła j“ . Jeszcze jednym  
dowodem bezplanowoąci pracy Z K  
może być rów nież fak t, że członek 
Prezydium  Z K  AZS, kol. M ieczy­
sław  Lew ińsk i, jeszcze na dzień 
przed Spartakiadą nie w iedzia ł o 
je j te rm in ie . Kol. Lew iński by ł 
odpow iedzialny za sprzęt technicz­
ny, jednak skutk iem  jego n ieudo l­
nej pracy, sprzęt dostarczony został 
dosłownie w  osta tn ie j c h w ili. Rów­
nież sama strona organizacyjna 
S partakiady zaw iodła: zawody od­
byw a ły  się zaraz po wykładach, nie 
przew idziano nawet p rze rw y ob ia­
dowej. Z abrakło  czasu na , odbycie 
wszystkich kon ku re nc ji“ ,

O innych  n ie  m n ie j poważnych 
błędach pracy Z K  pisze korespon­
dent M ieczysław Stefanów.

„N a  odpraw ie z zarządam i kół, 
organizatoram i grup ZM P  i mężami 
zaufania, om ówiono dokładnie u - 
czestn ictwo grup w  tró jb o ju  i  da l­
szych konkurencjach. Wszyscy w y­
s łucha li i  rozeszła się, a ZU ZM P 
b y ł zadowolony, że sprawę „posta­
w i ł“ .

Jak jednak w yg ląda ło  to  w  to ­
ku  rea lizac ji w yn ika  z dalszych 
słów  tego korespondenta. „O rgan i­
zator I I I  roku h is to rii kol. H a lina  
Gorączko n ic  nie m ów iła  o Sparta­
kiadzie  na sekcji, a organ izator I I I

roku fizyk i, pod koniec zebrania 
pow iedzia ł: — S łuchajcie, jes t Spar­
takiada i  trzeba wziąć w  n ie j u- 
dział. Na tym  się skończyło“ ,

Jak widać z przytoczonych przy­
kładów, ak tyw iśc i ZM P odpowie­
dz ia ln i za akc ję  umasowienia 
sportu, pracę sw oją w  dziedzinie 
sportu trak tu ją , ja k  przysłow iow e 
„p ią te  ko ło  u wozu“ .

B rak  pracy uśw iadam iającej o 
zadaniach i  celach Spartakiady, 
k tó ra  m iała być przeglądem dorob­
ku sportowego uczelni, u w yda tn ił 
się w  zupełnym  braku zaintereso­
w ania  wśród studentów d la  te j 
imprezy. Nie m ów iąc ju ż  o zn iko­
m ej liczbie startu jących w  Sparta­
k iadzie  zaw odników, na ogólną 
ilość 750 studentów , z PWSP było  
nie w ięcej niż 100 w idzów.

Praca wychowawcza w  sporcie — 
na co zw róc ił uwagę przewodniczą­
cy G K K 'r? ob. Reczek —  pow inna 
w  konsekw encji doprowadzić do 
tego, by każdy sportowiec, będąc 
jednocześnie św iadom ym  obywate­
lem  Polski Ludow ej, wykazującym  
upór i  w ytrw a łość w  szkoleniu 
sportowym , posiadał am b ic ję  na­
wiązania szlachetnej w a lk i sporto­
w e j w  na jtrudn ie jszych naw et wa­
runkach. A by  cel ten osiągnąć, trze­
ba oczywiście p lanow ej i  w y trw a ­
łe j pracy, czego nie rea lizu je Z K  
AZS przy PWSP w  K rakow ie .

Są jednak na uczelni te j spor­
towcy, k tó rzy  m im o trudności m a­
ją  duże osiągnięcia. Pisze o n ich 
kol. M ieczysław Stefanów: „Trzeba 
pokazać tak ich  ludzi, ja k  H ie ron im  
Szczegóła, k tó ry  z uporem pracując 
nad sobą, pob ił reko rd  uczelni na 
1000 m w  czasie 2,53 m in., lu b  kol. 
Antończyfe, k tó ra  m im o zim na s ta r­
tow a ła  i  ustanow iła  reko rd  uczelni 
w  skoku w  da l 4.18 m“ . C i koledzy 
pow inn i, stać się wzorem  d la  Z K  
AZS, on i to  po w in n i prowadzić 
pracę sportową.

W  c h w ili obecnej na teren ie ca­
łe j Polski t rw a  in tensyw ne ożyw ie­
n ie  pracy sportowej. Koła, a k ty w i­
ści i  cz łonkow ie ZM P i  wszyscy 
zainteresowani tem atem  Narady, 

Tatóra się w kró tce odbędzie, pow in ­
n i wypow iadać swoje uw agi k r y ­
tyczne, w n iosk i i  postulaty. j \ i t

Fragm ent emocjonującego spotkania „S pa rta k "  — K raków . Bram-« 
karz P a jo r w y ła m ie  niebezpieczny strza ł Simoniana.

Z  o ka z ji M iesiąca P rzy jaźn i Pol­
sko-Radzieckiej gościliśm y w  Pol­
sce znakom itych sportowców ra ­
dzieckich.

W izyta  m oskiewskiego „Spartaika“ , 
k tó ry  rozegrał w  Polsce trzy  spot­
kan ia  (z reprezentacją Śląska 3:2, 
K rako w a  2:1 i  m istrzem  P olsk i cho­
rzowską U n ią  4:2) stała się nie ty l­
ko okazją m an ifestac ji gorącej 
p rzy jaźn i naszego społeczeństwa dla 
K ra ju  Rad, ale pozw oliła  nam oglą­
dać foo tba ll w  najlepszym  w yda­
n iu , a naszym zawodnikom  nauczyć 
się w ie lu  technicznych i  praktycz­
nych um ieję tności od p iłka rzy  ra ­
dzieckich,

'« R A Ź N I
„S pa rta k ”  p ięc iokro tny m is trz  l ig i 

i  p ięc iokro tny zwycięzca rozgrywek 
pucharowych ZSRR, w  pe łn i po­
tw ie rd z ił ustaloną, wysoką opin ię 
o sobie.

P iłka rzy  radzieckich cechowały 
bezbłędne opanowanie p iłk i,  pomy­
słowe zagrania połączone z szyb­
kością akc ji ofensywnych i  duże u- 
m iejętności strzeleckie.

Nasi p iłkarze przec iw staw ili ra­
dzieckim  przyjacio łom  w ie lką  am b i­
cję i  n ieustępliwą wolę w a lk i po­
partą  dobrą kondycją. M usie li jed ­
nak uznać wyższość um iejętności 
p iłka rzy  radzieckich,

«
[

4 m ilio n y  527 tys ięcy  sz tuk  — taką  
liczbę o d b io rn ikó w  ra d iow ych  I te le w i­
zorów  osiągnie  p ro d u kc ja  p rzem ys łu
rad iow ego w ZSRR w  ro ku  1955. O statnio Zakłady W ytw órcze  R adioaparat 
w M ińsku p rz y s tą p iły  do se ry jn e j p ro d u k c ji 14-lampowego o d b io rn ik a  ty p u  
ru s -5 8 ", k tó rego  m odel w id z im y  na zd jęc iu .

Chyba nie m a tak iego  
cztow ieka, k tó ry  nie w ie ­
d z ia łb y , co oznacza słowo 
poezja. A le. czy aby z  
pewnością każdy  wie o 
Is tn ien iu  poezji c y fr , liczb  
i procentów . Nie. to n ia  
ż a rty . Is tn ie je  taka  poezja. 
T rzeb a  ją ty lko  um ieć od­
czytyw ać.

W eźm y np. „suchą licz­
bę" 504 m ilionów  m etrów  
— tyle  w łaśnie wynosić  
będzie p ro d u k c ja  jedw a­
biu  w ZSRR w roku  1954. 
Robim y k ilk a  obliczeń m a­
tem atycznych  I ju ż  w iem y, 
że jedw ab iem  tym  m ożna  
by opasać przeszło  12 ra ­
zy  ku lę  z iem ską w zd łuż  
ró w n ik a . A czy wiecie, że  
g d yb y  z tego jedw ab iu  
uszyć sukn ie  — byłoby  
ich aż 168.000.000. I gd y ­
by suk ienk i te poum iesz­
czać po 50 sztuk w sza­
fach o d w u m etro w ej sze­
rokośc i, to szafam i tym i 
m ożna by np. d w u k ro tn ie  
opasać lądow e g ran ice  
Polski.

Oto, czym  staje się „su­
cha“ liczba. Jeżeli spróbu­
je m y  uzm ysłow ić  . sobie 
k o n k re tn ą  treść, k tó rą  ona 
w y ra ż a . Czy to nie ,est 
p ra w d z iw a , n a jp ra w d z iw ­
sza poezja  — poezja  
c y fr , m ów iąca o w ie lk ich  
osiągn ięciach narodu  ra ­
dzieck iego  w  stw orzen iu  
powszechnego dobrobytu?

L iczby  te będą m ia ły  
Jeszcze w iększą  w ym ow ę, 
gdy zestaw im y Je z p ro ­
d u k c ją  Jedwabiu w  Rosji 
c a rs k ie j, I późnie j w  
pierw szych  dzies ią tkach  
la t w ład zy  ra d z ie c k ie j. 
P ro d u kc ja  Jedwabiu w  
c a rs k ie j Rosji w y ra ża ła  
się w p ro st zn iko m ą  liczbą. 
Nie od ra zu  m ożna było  
zm ien ić  ten stan rzeczy . 
W 1933 r . m im o  og ro m ­
nego w zro s tu  p ro d u k c ja  
jedw ab iu  sięgała  za ledw ie  
26 m ilionó w  m etró w . Jak­
że m ata w y d a je  się ta  
liczba  naw et wobec tego­
roczne j p ro d u k c ji 400  m i­
lionów  m etrów .

A lbo w eźm y In ną  liczbę  
— 560 tys. ton. W y ra ża  
ona p ro d u k c ję  m asła. Jaką 
osiągn ie ZSRR w  1955 ro ­
ku . G dybyśm y za ładow ali 
tę ilość m asła na w agony  
12-tonow e, to ta k i „m asło- 
w y "  pociąg z a ją łb y  około  
420 km , t j. odległość m ię ­
d zy  W a rsza w ą  a W roc ła ­
w iem .

O czym  św iadczą te  
dw ie  dow olne liczby  za ­
c zerp n ię te  z  w ie lu  danych  
c y fro w y ch , k tó re  op u b liko ­
w ane  zosta ły  w  ostatnich  
U chw ałach Rady M in is tró w  
ZSRR i K om itetu  C en tra l­
nego KPZR? — św ia d c zą  
one o potędze p rzem ysłu  
rad zieck ieg o , m ó w ią  o ob­
fitości tow arów , k tó rych  
m oże on do starczyć  d la  z a ­
spoko jen ia  w c ią ż  rosną­
cych po trzeb  ludzi ra d z ie ­
ckich . I m ów ią one Jeszcze 
o czym ś w ięce j, m ów ią o 
ty m , że K ra j Rad pew nie  
w k ro c zy ł na d rog ę  stwo­
rze n ia  pow szechnej ob fi- 
tości p rod uk tów , na drogę  
budow nic tw a kom unizm u .

P rog ram  zw iększenia ilośc i a r ty k u łó w  żyw nościo­
wych p rzew idu je  m. in. rozszerzenie p ro d u k c ji masła, 
sera, mięsa, d ro b iu , cu k ru , tłuszczu i innych  a r ty k u ­
łów  o nowe tysiące ton. 1 tak np. g loba lna  p ro d u kc ja  
mięsa w zrośn ie  w 1954 r. w po rów nan iu  z 1950 ro ­
kiem  do 174 proc., a w  ro ku  1955 podw oi się. P ro ­
du kc ja  masta w ynies ie  w ro ku  1955 w stosunku do 
1950 r. 176 proc. Zaś p ro d u k c ja  sera w tym  samym 
czasie w zrośn ie  2,8 raza. W a ru n k i ta k  szybkiego 
w zrostu  s tw o rzy ł p rzem ys łow i spożywczemu u s tró j 
radz ieck i, up rzem ysłow ien ie  soc ja lis tyczne I p rzo d u ­
jące, naukowe m etody gospodark i.

Na zd jęc iu  w id z im y  specja lne pom ieszczenia zbu­
dowane d la  byd ła  podczas letn iego wypąsu w jednym  
z kołchozów  radz ieck ich .

Oto n ie k tó re  ty lk o  z now ych m odel! dam sk ich  to ­
rebek, rę kaw iczek  o raz innych  w y ro b ó w  ze s k ó ry  
w ypro duko w anych  osta tn io  p rzez p rzem ys ł skó rzany 
w  ZSRR. P ro d u kc ja  samego ty lk o  obuw ia skórzanego 
os iągn ie  w  1954 ro k u  ilość 267 m ilion ów  par. W bu ty  
te m ożna by ioby obuć nie ty lk o  m ieszkańców  K ra ju  
Rad, ale rów n ież  ludność k ilk u  państw  Europy...
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Artykuł poniższy drukujemy w odpowiedzi kol. kol. T. G., R. T . i  Z. Z. 
z UW , którzy zwrócili się do nas z następującymi wątpliwościami: 

„Jesteśmy wierzący. Podczas dyskusji na temat procesu Kacz­
marka, niektórzy koledzy twierdzili kategorycznie, że klątwa koś­
cielna była zawsze instrumentem politycznym Watykanu.

Ponieważ stanowisko takie nasuwa nam poważne wątpliwości, pro­
simy Redakcję o wyjaśnienie tego zagadnienia“,

Pojęcie k lą tw y  oznacza karę 
re lig ijn ą , k tó re j celem w  
zasadzie jes t ostre upomnie­
nie  błądzącego w  wierze. 
Ten k to  grzeszy i  nie popra­
w ia  się, zostaje przy pomocy 

k lą tw y  odłączony od społeczności 
w iernych. P raw o kościelne zna dwa 
rodzaje k lą tw y : ekskomunikę, do­
tyczącą poszczególnych jednostek i  
dnierdykit, k tó ry  jes t k lą tw ą  gru­
pową, rzucaną na całe gm iny, m ia­
sta, a naw et państwa.

Stosunkowo niedługo jednak słu­
ży ła  ta  re lig ijn a  form a swojemu po­
czątkowem u celow i -— nawracaniu 
w iernych . W atykan, od c h w ili gdy 
s ta ł się jednym  z możnych tego 
św iata, w ykorzystu je  ją  przeważ­
n ie  d la  celów politycznych,

Tam, gdzie po lityka  watykańska 
ponosi porażki, W atykan rzuca 
k lą tw y , chcąc w  ten sposób na­
straszyć na iw nych, lu b  toż—ja k  to 
często p raktykow ano w  średnio­
wieczu —  przez nastraszenie w ie­
rzących sprowokować ich do nie­
posłuszeństwa wobec w ładzy pań­
s tw ow ej,

N aród  po lski, k tó ry  na prze­
s trzen i sw o je j z górą tysiącletn ie j 
h is to rii, n ie jednokro tn ie  spotykał 
się z po lityczną działalnością Wa­
tykanu , n ieraz ju ż  przekonał się o 
tym , że po lityka  ta nie liczy się z 
naszym i potrzebam i i  interesami, 
że p o lityka  ta  zawsze przynosiła 
nam  jedyn ie  szkody. Toteż naród 
po lski często b ron ił się przed szkod­
liw y m i w p ływ a m i te j p o lity k i i  
wobec tego —  spo tyka ł się również 
z k lą tw am i.

W  h is to r ii naszego narodu k lą t­
w y  liczą się na setki.

P raw ie  wszyscy książęta polscy z 
rodu P iastów  b y li w yk lęc i bądź 
przez W atykan, bądź też przez b i­
skupów, k tó rych  k lą tw y  W atykan 
zatw ierdzał.

W yk lę ty  b y ł Bolesław Chrobry, 
Bolesław  Śm ia ły, W ładysław I I,  
M ieczysław  S tary, W ładysław  Las- 
konogi, H e n ryk  B rodaty (budowa­
ne przez niego kościoły dotąd stoją 
jeszcze na Do lnym  Śląsku i cho­
ciaż żoną jego była święta Jadwiga, 
n ie  uchroniło, go to jednak od k lą t­
w y  2 powodów politycznych), W ła­

dysław Łokie tek, K azim ierz W ie l­
k i i  w ie lu  innych.

Spośród k ró lów  z dynastii ja ­
g iellońskiej w yk lę ty  b y ł Kazim ierz 
Jagiellończyk.

K lą tw ę  ściągali na siebie nie 
ty lk o  książęta, lecz również całe 
miasta. Już w  roku 1335 papież 
Benedykt & I I  w y k lą ł m iasta: W roc­
ław , Głogów, Cieszyn, Racibórz, 
Żary, G liw ice  i  Koźle, ponieważ 
nie p łac iły  św iętopietrza.

Znany jes t fa k t w yklęc ia  w  roku 
1345 przez biskupa krakowskiego, 
Jana Grota, wszystkich chłopów 
ze wsi Rybna i  Trzebin ia . Chłopi 
tych wsi nie chcie li płacić dziesię­
ciny w  snopach ziboża, a p ro s ili o 
możność płacenia podatku b iskupie­
go w  gotówce. M im o k lą tw y  chłopi 
uparli się i w a lkę  z biskupem w y ­
grali. (por. Kaczm arczyk: „M on a r­
chia Kazim ierza W ielkiego“ , str. 
166—7).

Tyle było tych k lą tw , że gdyby
je poważnie traktować, to trzeba by 
się dziw ić, że naród po lski jeszcze 
istnieje.

K lą tw y  rzucane przez papieża 
czy biskupów są zawsze związane 
z żądaniem przyw ile jów  ekono­
m icznych i  politycznych dla  Koś­
cioła. W średniowieczu najczęstszą 
ich przyczyną by ło  uchylanie się 
poddanych od płacenia dziesięciny 
na rzecz Kościoła lub też dążenie 
książąt do obciążenia dóbr kościel­
nych kosztami u trzym an ia  adm in i­
s trac ji państwowej na ró w n i z in ­
nym i m ajątkam i. Wreszcie częstą 
przyczyną k lą tw y  by ło  dążenie do 
niezawisłości państwa polskiego, 
lub obrona jego żywotnych in tere­
sów.

W ładysław Laskonogi b y ł w yk lę ­
ty  za to, że dążył do zjednoczenia

rozbitego na dzieln ice k ra ju . K a ­
zim ierz W ie lk i został w yk lę ty , gdyż 
żądał, aby duchow ieństwo płaciło 
podatki na rzecz państwa,

W ielu z w yk linanych  książąt n ic 
sobie n ie  rob iło  z b iskup ich  i  pa­
pieskich k lą tw . N ie  u lą k ł się k lą t­
w y i  w yg ra ł spór H enryk  Broda­
ty. K azim ierz W ie lk i skazał k le ry ­
ka,, k tó ry  m u k lą tw ę  przyn iósł, na 
śmierć, a w  odpowiedzi na k lą tw ę 
nie ty lk o  jeszcze sk rupu la tn ie j 
ściągał należne państwu daniny, ale 
ponadto zakazał ludności składania 
b iskupow i dziesięcin. 

Charakterystyczna je s t h is to ria  
k lą tw y  rzuconej na księcia Bole­
sława Legnickiego. Powodem je j 
by ł spór z biskupem w roc ław sk im  
o dziesięciny. Książę nie u ląk ł się 
jednak k lą tw y  i  n ie  m ia ł wcale za­
m ia ru  ustąpić. W tedy papież — ja k  
to podaje h is to ryk  po lski ksiądz 
Długosz — wezwał niem ieckiego a r­
cybiskupa z Magdeburga do rozpo­
częcia w o jny krzyżow ej przeciwko 
Bolesławowi. B iskupow i magde­

burskiemu nie opłacało się jednak 
w tym  czasie wojować w  obronie 
biskupa wrocławskiego, w ięc m im o 
polecenia papieża, w ypraw y k rzy­
żowej n ie  zorganizował, a książę 
Bolesław w  dobj-ym zdrow iu prze­
żył tych wszystkich, którzy go w y­
klinali»

Ta seria średniowiecznych k lą tw  
rzucanych na -każdego księcia, k tó ­
ry  dążył do wzm ocnienia w ładzy 
państwowej — nie była przypadko­
wa. Celem je j,  m iędzy in nym i, by­
ło  wzmocnienie w ładzy i  bogactwa 
k le ru . W pojęciu W atykanu cała 
Polska mi-ałą być dziedzictwem  pa­
pieskim  („pa trim on ium  sanotd Pe- 
t r i “ ). W atykan i  b iskup i rzucając 
k lą tw y  dom agali się coraz to  no­
wych przyw ile jów  i  dóbr —  i  trze­
ba to  gw oli p raw dy powiedzieć, iż 
cel sw ój osiągnęli. K le r, wzrastając 
w s iłę  ekonomiczną, coraz bardziej 
uniezależniał się od w ładzy pań­
stw ow ej, uzyskując własne sądow­
n ic tw o  i  szereg innych p rzyw ile ­
jów , k tó re  ponad interes i  dobro 
państwa s taw ia ły  w ąski grupowy 
interes k le ru  i  obce narodow i in ­
teresy W atykanu,

W spom inaliśm y ju ż  o  zdecydo­
wanej postawie n iek tó rych  książąt. 
Na uwagę zasługuje zdecydowana i 
skuteczna działalność Kazim ierza 
Jagiellończyka. W ładca ten poważ­
nie  p rzyczyn ił się do wzm ocnienia 
naszego państwa, między in n ym i 
również dlatego, że zdecydowanie 
i  um ie ję tn ie  zwalczał w p ływ y p o li­
ty k i w a tykańskie j. Kazim ierz Ja­
giellończyk m ia ł ty le  siły, żeby sta­
nąć otw arcie  do w a lk i z papieżem. 
K iedy Paweł I I ,  popierając Zakon

Krzyżacki, rzuc ił k lą tw ę  na wspo­
magany przez Polskę związek m iast 
pomorskich i  k ró la  polskiego, K a ­
zim ierz Jagie llończyk po prostu 
zabronił wstępu do państwa lega­
to w i papieskiemu H ieron im ow i,

W ygra ł rów nież Kazim ierz w a l­
kę z: W atykanem  o obsadę sto lic 
b iskupich w  Polsce.'

B iskup i ówcześni zasiadali w  ra ­
dzie kró lew sk ie j i  k ró l sta ł na sta­
nowisku, że swoich doradców- on 
mianować pow in ien, „ażeby —  ja k  
m ów i w  swoim  dekrecie —  czło­
w iek niechętny lu b  zdra jca w d a rł­
szy się na stolicę b iskup ią  k ra jo w i 
nie szkodził“ . (Jakże aktua lne są 
dziś te słowa na tle  procesu Kacz­
m arka!).

Doszło do zatargu, gdy po d łu ­
gich rokowaniach nie można było 
ułożyć stosunków na drodze p raw ­
nej. W roku 1460 k ró l wskazuje 
kap itu le  krakow sk ie j kandydata w 
osobie Jana Gruszczyńskiego, pa­
pież jednak m ianu je  na to  stanow i­
sko Siemieńskiego. K ró l każe aresz­
tować Siemieńskiego, a na k lą tw ę  
papieską odpowiada mandatem, w 
k tó rym  grozo ka rą  śm ierci każdemu, 
k to  odważy się popierać kandydata 
papieskiego Przed taką groźbą co­
fa się k le r polski, a papież odw ołu­
je k lą tw ę. Odtąd k ró low ie  polscy 
w yw ie ra ją  stanowczy w p ływ  na no­
m inacje  b iskupów  (Podaję wg M. 
Bobrzyńskiego. H isto ria  P o lsk i w  
zarysie, tom  I I ,  str. 34 i n.).

Ilekroć W atykan nie mógł swoim 
bezpośrednim w p ływ em  przepro­
wadzić swoich planów politycznych, 
ty lekroć uciekał się do nadużywa­
n ia  w iary ludzk ie j. K lą tw a  była 
w łaśnie tym  sposobem zastrasza­
nia  re lig ijnego na iw nych, bezsku-

tecznyim zawsze tam , gdzie świadom 
mość i  p raw dziw e um iłow an ie  nas 
rodu dem askowały w atykańską me» 
toidę. J i

I  dziś W atykan •— wobec zdema­
skow ania jego po litycznej d z ia ła li 
nóści w  służbie am erykańskiego, 
ludobójczego im peria lizm u —> us iłu - 
je  szukać na iw nych, wyciągając ze 
średniowiecznego lamusa zakurzo i 
nego chochoła k lą tw y . Dziś co 
praw da uzasadnia się to  ju ż  nie 
dziesięcinami, ale... obow iązkiem  
obrony godności b iskup ie j. Obo­
wiązek ten —  powiada Watykan. — 
z urzędu ciąży na papieżu.

W zw iązku z tym  należało by za­
pytać am erykańsko -  w a tykańskich  
agentów o to, dlaczego papież za­
pom niał o tym  obowiązku w czasie 
okupacji. Jest bow iem  znany po-

f iszeebnie fa k t, że w  czasie o- 
upaćji zb iry  h itle row sk ie , bez są­

du, bez żadnych dowodów w iny, 
l i- ty lk o  za wyrażanie patrio tycz­
nych uczuć polskich, zam ordowali 
b iskupów  Kow ala, Nowow iejskiego 
i Górala, prześladowali biskupa 
łódzkiego Jasińskiego (którego po­
tem H lond zam knął do klasztoru). 
N ik t jednak n ie , słyszał o k lą tw ie  
na m orderców biskupów. Przeciw­
nie, b y ły  kom endant Oświęcim ia, 
von Pohl (w Oświęcim iu zamordo­
wany został b iskup Kow al), o- 
trzym ał pó łtora roku temu nawet 
błogosławieństwo papieskie przesła­
ne do więzienia w  Norymberdze.

Dlaczego papież „z  urzędu“  nie 
w y k lą ł h itle row ców  za te zbrodnie?

Odpowiedź jest jedna: trudno  
w yk lina ć  swoich sprzymierzeńców, 
a fa k ty  historyczne potw ierdzają 
w całej pe łn i polityczne przym ie­
rze W atykanu z h itle rią . Poza tym  
kap łan i-patrioe i n ie  b y li ani agen­
tam i szefa gestapo w Radomiu, an i 
Bliss Lane‘a — W atykan nie po­
trzebował ich w ięc bronić, gdyż 
patrio tyzm  i m iłość ojczyzny s ą 'd la  
W atykanu pustym dźwiękiem .

Dla nas pustym dźw iękiem  jest 
wyciągany z m foków  średniow ie­
cza ins trum ent k lą tw y . Nastraszy 
on chyba ty lk o  stare b a bu lk i spod 
kościoła.

S T A N IS ŁA W  K R A S O W S K I



STAJEMY DO REALIZACJI WYTYCZNYCH IX PLENUM KC PZPR
P r z e k a z u je m y

Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie ma już 
poważne osiągnięcia w swej współpracy z gromadami indywidualnymi 
i spółdzielniami produkcyjnymi. W ramach pracy kierowanej przez 
Uczelnianą Komisję Łączności SGGW ze wsią pracują 22 stałe ekipy 
ruchu łączności utworzone ze studentów I, I I  i I I I  lat studiów, które 
prowadzą w 13 gromadach indywidualnych i 9 spółdzielniach produk­
cyjnych województwa warszawskiego pracę polityczno - wyjaśniającą, 
udzielają pomocy fachowej i dają występy artystyczne. W  tej liczbie 
czterem spółdzielniom produkcyjnym zakłady naukowe uczelni udzie- 
lają wszechstronnej pomocy fachowej i opieki.

W związku z doniosłymi uchwałami IX  Plenum Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej dotyczącymi polityki partii na wsi Szkoła 
Główna Gospodarstwa Wiejskiego postanowiła rozszerzyć jeszcze bar­
dziej prowadzoną w tej dziedzinie pracę. Szczególną wagę przywiązu­
je się do krzewienia fachowej wiedzy rolniczej.

W ubiegłym roku akademickim SGGW skierowała do pracy pro­
wadzonej w ramach upowszechnienia wiedzy rolniczej na wsi, pro­
wadzonej przez wydz. rolnictwa Prezydium WRN, 10-ciu lektorów —  
obecnie rozpoczęło pracę lektorów 63 asystentów i studentów IV  lat 
wszystkich wydziałów SGGW.

W  dniu 16 listopada • zostanie uruchomiony kurs, obejmujący 
8 trzygodzinnych wykładów dla starszych zootechników i zootechni­
ków zespołów PGR Okręgu Warszawskiego. Kurs obejmie około 50-ciu 
słuchaczy uwzględniając w swej tematyce nowe metody pracy w zoo­
technice.

Ponadto SGGW nawiąże współpracę z resortem Min. Zdrowia 
w szkoleniu agrotechnicznym agronomów POM-ów i Państwowej 
Służby Rolnej. N

Oprócz tego w  ramach pracy stałych ekip łączności ze wsią stu­
denci I I I  i  IV  lat przeprowadzą na 10 gromadach indywidualnych po 
5 pogadanek fachowych. Tematyka ich obejmie uprawę roślin tech­
nicznych, racjonalną uprawę i nawożenie gleby oraz organizację bazy 
paszowej.

Dotychczas uczelnia utworzyła i  opiekuje się 2-oma kołami miczu- 
rinowskimi w spółdzielniach produkcyjnych. Do 1 kwietnia 1954 r. 
Uczelniany Komitet ruchu łączności ze wsią postanowił zorganizować 
jeszcze 8 kół miczurinowskich w spółdzielniach produkcyjnych ł gro­
madach indywidualnych.

s w ą  w ie d z ą  w s i

SGGW udzie la fachow ej pomocy wsi. M gr S tru tyńska starszy asystent 
In s ty tu tu  Maszynoznawstwa k ie ru je  m echanicznym  sadzeniem rozsady 
kapusty w  spółdzie ln i p ro du kcy jne j Duchnice.

„Masze“ gromady nykonały plan
Z A kadem ii Medycznej w  B ia łym ­

stoku co dwa tygodnie wyjeżdżają 
do okolicznych gromad studenckie 
grupy ag itacyjne i  artystyczne prze­
prowadzające na wsi akcję uśw iada­
m ia jącą w  zw iązku z kam panią obo­
w iązkow ych dostaw d la  państwa.

W  dn iu  11 i  26 października e k i­
py nasze odw iedziły gromady Zaw y- 
k i i  Dorożki da jąc występy a rty ­
styczne z okaz ji 10-lecia Ludowego 
W ojska Polskiego i  M iesiąca Pogłę­
b ien ia  P rzy jaźn i Polsko -  Radziec­
k ie j. Program  naszych zespołów 
składa się z tańca, pieśni i  deklam a­
c ji. W ystępy nasze cieszą się dużą 
popularnością w  gromadach (szcze­
gólnie taniec rosy jsk i „Jabłoczfco“  w  
w ykonan iu  kol. M a rii M ilb ra t).

W yjeżdżający z zespołami a rty ­
stycznym i ag itatorzy przeprowadza­
ją  indyw idua lne  rozm owy z gospo­
darzam i tłumacząc im  podstawowe 
zasady p o lity k i P a rtii i Rządu na 
wsi. Pomagają rów nież w  pracy 
w ie jsk im  kołom  ZMP.

Duże znaczenie m a także praca 
naszych czołówek zdrow ia — leka­
rzy, oku lis tó w  i  laryngologów.

Praca ag itacyjna studentów  daje 
poważne w y n ik i:  grom ady Dorożki 
Zaw yk i i  Ferm azawyki,- w  k tórych 
pracow ały nasze ek ipy, w ykona ły  
plan obow iązkowych dostaw.

wg koresp.
S TA N IS Ł A W A  KOBYLCA  

A M  Białystok

Uwaga, studenci Wyższych Szkól Rolniczych i wydziałów  
rolnych!

Piszcie do nas, w  jaki sposób wyciągając wnioski z uchwał 
IX  Plenum PZPR wbogaciliście i rozszerzyliście dotychczasową 
swą pomoc fachową dla wsi.

Dzielcie się za naszym pośrednictwem swymi doświadczeniami 
i nowymi projektami.

Koledzy z UW studiują uchwały IX Plenum
Wiadomość o m ającym  się odbyć 

I I  Z jeździe PZPR odbiła się szero­
k im  echem wśród rzesz studentów.

I  grupa drugiego kursu prawa UW  
na nadzwyczajnym  zebraniu w  dniu 
3.X I br. pragnąc w  m ia rę  swych 
m ożliwości uczcić IX  P lenum  i  I I  
Z jazd P a rt ii podjęła następujące zo­
bowiązania:

1. Przestudiować re fe ra t tow arzy­
sza Bolesława B ie ru ta  na IX  P le­
num  KC  Polsk ie j Zjednoczonej

P a rtii Robotniczej oraz tezy przed- 
zjazdowe.

2. W ym ien iony m a te ria ł przerobić 
w  fo rm ie  sem inarium .

3. W ydać dw ie  gazetki ścienne te­
m atycznie związane z zagadnienia­
m i I I  Z jazdu R artii.

G rupa w zyw a ćuden tów . całego 
k ra ju  do. wyrażenia czynem swych 
uczuć w  zw iązku z m ającym  się od­
być Zjazdem P a rtii.

TADEU SZ G RZESZCZYK  
Uniwersytet Warszawski

Głos naukowców U M K
Pracownicy zakładów naukowych 

W ydziału Biologii i Nauki o Ziemi 
Uniwersytetu im. M ikołaja Koper­
nika oraz pracownicy Ośrodków 
Biologii Stosowanej w Koniczynce 
i Piwnicach zebrani dnia 9 listopa­
da 1953 r. stwierdzają konieczność 
włączenia się do akcji podniesienia 
rozwoju rolnictwa w myśl tez IX  
Plenum PZPR i postanawiają: 
i— zwiększyć wysiłek badawczy nad 

metodami zwalczania szkodników 
roślin przemysłowych, a szcze­
gólnie oleistych;

i— rozszerzyć zakres swych badań 
w  dziedzinie uprawy roślin prze­
mysłowych;

•*“ podjąć akcję wprowadzania no-

Pożyteczna
Od c h w ili utworzen ia w 1945 r. 

w ydz ia łu  w e te ryna rii na UMCS da­
tu je  się powiązanie pracy naukowo- 
badawczej zakładów tego w ydz ia łu  
z terenem. W spółpraca ożyw iła  się 
po ob jęciu m a ją tków  un iwersytec­
k ich  leżących w  powiecie lube lsk im : 
Felina, T u rk i i  Niemce. Jest ona 
prowadzona przede w szystk im  przez 
p racow n ików  naukow ych ka tedr: 
położnictwa, in te rny, c h iru rg ii i  h i­
gieny środków spożywczych pocho­
dzenia zwierzęcego.

Może na jbardzie j ożyw ioną, acz­
k o lw ie k  rozpoczętą n iedawno dzia­
łalność, p rze jaw ia tu  Zakład Położ­
n ic tw a  pod k ie row n ic tw em  pro f. A. 
Żebrackiego. Zakład ten prowadzi 
obecnie doniosłą d la  gospodarki ho­
dow lane j pracę nad sztuczną inse­
m inac ją  bydła. Znaczenie tego za- 
biegu jest bardzo poważne nie  ty l ­
ko  ze s tro n y  gospodarczej ale i  "hi­
gienicznej.

Gospodarcze znaczenie tych prac, 
prowadzonych w  PGR Lube l­
szczyzny, polega na m ożliwości oko­
ło  dziesięciokrotnego zwiększenia po­
g łow ia  zdrowego i rasowego bydła, 
przy dotychczasowej ilości buhajów . 
Znaczenie higieniczne polega na z li­
kw idow an iu  na zagrożonych terenach 
zarazy rzęsowej powodującej maso­
w ą niepłodność krów . W  dowód 
uznania d la  te j pracy Zakładu Po­
łożnictwa, Rząd Polski Ludowej po­
le c ił pro f. Żebrackiem u utw orzyć w  
L u b lin ie  C entra lną Stację Insem i­
nac ji, k tó ra  rozpocznie pracę na 
wiosnę 1954 r.

Studenci starszych la t  w ydzia łu  
w e te ryna rii prowadzą pod k ie ro w n i­
ctwem  asystentów W /w ’ ka tedry  k a ­
strację  loch w  tucza m i PGR i  
spółdzielniach produkcy jnych Lube l­
szczyzny. Należy zaznaczyć, że na 
ogromne znaczenie kas trac ji loch 
dla  tuczu i  hodow li zw ró c ił po raz 
p ierwszy u nas uwagę k ie ro w n ik  
ka tedry  pro f. d r  Żebracki.

Zupełn ie in ny  cha rakte r ma praca 
Zakładu C h iru rg ii pod k ie ro w n i­

ctwem  prof, Kle-paczki. Zakład ten

woczesnych systemów płodozmia- 
nów, a zwłaszcza systemu trawo- 
polnego Wiliamsa;

—  włączyć się w akcję upowszech­
niania wyników nauki rolniczej 
m. in. badań własnych na semi­
nariach lektorów nowiatowych;

—  zwiększyć kontakty z okoliczny­
mi spółdzielniami produkcyjny­
mi, zwłaszcza z Lulkowem i Pa- 
powem Toruńskim, celem upo­
wszechnienia wiedzy, rolniczej.

Wszystkie zak ia \y  naukowe wy­
działu deklarują stałą i doraźn.. po­
moc w rozwiązywaniu zagadnień u- 
prawowych w zakresie swej spe­
cjalności.

współpraca
ma na swoim  ko ijc ie  szereg w yjaz­
dów  w  teren czy to  do PGR 
spółdzie ln i produkcyjnych , czy też 
do gospodarstw indyw idua lnych. Ce­
lem  w yjazdów  jest na tychm iastowa 
pomoc (w ykonyw anie  zabiegów ch i­
rurg icznych) przy ważnie jszych w y ­
padkach.

G rupy studentów  IV  roku  pod 
k ie row n ic tw em  asystentów na każde 
wezwanie w yruszają z na tychm ia­
stową pomocą. Oprócz tych spora­
dycznych w yjazdów  zakład prow a­
dzi sta łą  opiekę nad ch lew n ią  sto­
łó w k i LFSC w  Jakubow icach M u­
rowanych.

S ta łą  opiekę nad m a ją tkam i un i­
w ersyteck im i prowadzi Zakład In ­
te rny  i ko ło  współpracy ze wsią pod 
k ie row n ic tw em  starszego asystenta 
E. P inkiew icza. W w ypadku ja k ic h ­
ko lw ie k  schorzeń epidemicznych, 
asystenci ka ted ry  w raz ze studenta­
m i w yjeżdżają na wieś. Szeregowi 
tak ich  w yjazdów  wsie lube lskie  za­
wdzięczają w  dużej m ierze zdro­
wotność swej trzody ch lew nej i  by­
dła.

Zakład H ig ieny P roduktów  Z w ie ­
rzęcych pod k ie row n ic tw em  w y b it­
nego naukowca, posła na Sejm  P R L, 
prof. A lfred a  T raw ińskiego, prow a­
dzi pracę naukow o -  badawczą w 
Zakładach M ięsnych. A d iu n k t d r  Ja­
n ina T raw ińska  współpracu je z 
Centra lą Przem ysłu Mięsnego oraz 
Centra lą  Skupu Bydła nad dotu- 
czein zw ierząt chudźców. A d iu n k t 
Prost w raz z grupą studentów  
współpracuje z Lube lsk im i Z ak ła ­
dam i M ięsnym i nad ulepszeniem 
konserw acji mięsa. Poza tym  Za­
kład urządza narady robocze z p ra­
cow nikam i Zakładów  Mięsnych.

Jak w idać z przytoczonych, wyżej 
p rzykładów , zakłady naukowe UMCS 
ściśle wiążą swe prace naukowe z 
potrzebam i k ra ju  i  wzbogacają 
sw ym i osiągnięciam i gospodarkę 
Polski Ludowej.

W ANDA RANDAS  
UMCS — Lublin

W  S P R A W I E S T O S U N K U  D O  K R Y T Y K I
Redakcja nasza otrzymała swego czasu wiadomość, że przewodniczą­

cy Zarządu Dzielnicowego Z M P  Uniwersytetu Jagiellońskiego, iow. M a- 
leska odpowiedzią na jednym z egzaminów poderwał swój autorytet 
aktywisty. Dowiedzieliśmy się również, że tow. Maleska mało czasu po­
święca na bezpośrednią pracę ze studentami, natomiast, że lubi od czasu 
do czasu „pokomendcrować“,

Fakty te sprawdziliśmy. Okazało się, że rzeczywiście tak jest. Do­
wiedzieliśmy się jednocześnie, że Maleska —  to oddany i ofiarny towa­
rzysz, który wkłada wiele wysiłku i serca w pracę w organizacji. Trzeba 
towarzyszowi pomóc —  postanowiliśmy. A ponieważ sprawa dotyczy nie

tylko tow. Maleski —  sporo mamy jeszcze podobnych braków u wielu  
aktywistów — poleciliśmy jednemu z naszych towarzyszy napisać list 
otwarty, który drukowaliśmy w nr 44 naszego pisma.

Myśleliśmy: skrytykujemy towarzysza, zbierze się kolektyw i omówi 
tę krytykę, dopomoże mu zrozumieć swoje braki, a tow. Maleska, jak  
i inni, wyciągną z tego odpowiednie wnioski —  inaczej więc teraz pójdzie 
praca. Tak uczy nas postępować partia.

Niestety sprawa potoczyła się nieco inaczej. Zamiast natychmiasto­
wego omówienia listu w  kierownictwie organizacji w  obecności przedsta­
wicieli Wydziału Studenckiego Żarz. Woj. ZM P  i  Egzekutywy Organizacji

Naradu Czytelników POPROSTU
tu Toruniu
W stołówce dom u akadem ick iego n r  1 

T o ru n iu  zawieszono w ie lk i afisz: 
„C zy b ard zo  się nudzisz c zyta jąc  PO­
PROSTU? — opow iedz o tym  na spot­
k an iu  z  p rzeds taw ic ie lam i re d a k c ji .“

A fisz  w yw o ła ł w ie le d y s k u s ji na te ­
m a t pism a. P rzecież to  w ażna spraw a 
— ja k  rzeczyw iśc ie  pom aga studentom  
Ich gazeta. Zdania b y ły  różne — d y ­
skus je  s fin a lizo w a ły  się na spo tkan iu , 
k tó re  od by ło  się 8 bm. na U n iw e rsy te ­
cie im . M iko ła ja  K ope rn ika .

Okazało się, że c zy te ln ic y  cen ią  i 
ba rdzo  w ie le  ob iecu ją  sobie po POPRO­
STU. M a ją jedn ak  rów nocześn ie  dużo 
zastrzeżeń i uwag, zarów no do poszcze­
gó ln ych  a r ty k u łó w , ja k  i do całego 
pism a.

D yskus ja  skoncen trow a ła  się na k i l ­
ku  zagadnien iach.

O pom ocy, ja k ą  udz ie la  pism o, k r y ­
ty k u ją c  popełn ione błędy, m ó w ili: p ro fe ­
so r S w in a rsk i i ko l Goss. P ro f. S w inar- 
sk i zw ró c ił uwagę na duże znaczenie 
k r y ty k i,  podając ja ko  p rz y k ła d  a r ty k u ł 
p t. „S zybc ie j i sku teczn ie j likw id o w a ć  
b ra k i" ,  k tó ry  pom ógł ucze ln i w  p racy 
7. now ow stępu jącym i. W a r ty k u le  tym  
jedn ak , za rzu ty  w stosunku do n ie k tó ­
ry c h  op iekunów  g ru p , zdaniem  p ro fe ­
sora. nie b y ły  zgodne z p raw dą  i p rzez 
to. zn iechęciły  tych lu d z i^d o  p racy. Kol. 
Kos uważa, że w a r ty k u le  pt. ,.W yko­
rz y s tu je m y  dośw iadczen ia  la t ub ie ­
g ły c h "  ocena p racy  ko l. M uraw skiego 
b y ła  zby t o s tra  i n ieścisła.

Bardzo c iekaw e i cenne b y ły  w yp o ­
w iedz i dotyczące prob lem ów , ja k ie  czy­
te ln ic y  chc ie lib y  w idz ieć  w naszym 
piśm ie .

Studentów  n u rtu je  w ie le w ątp liw o śc i 
n a tu ry  ideo log iczne j. POPROSTU m usi 
lm  pomóc w przezw yc iężan iu  tych  
w ą tp liw o śc i, m usi u ła tw ić  w yro b ie n ie  
sobie naukow ego św iatopoglądu. O tym , 
ja k  to ro b ić , m ó w ili koledzy: Samsel, 
N iedz ie lsk i, Goss i G łow acki.

Kol. Samsel p roponow ał, by  dawać 
dużo m a te ria łó w  o p rzec ię tnych  s tu ­
dentach, pokazując, ja k  oni p rzezw yc ię ­
ża ją  swe w ątp liw ośc i. Pod tym  kątem  
po w in n y  ró w n ież  być pisane opow iada­
n ia  lite ra ck ie , recenzje  z ks iążk i itp . 
Kol. N iedzie lsk i, p rzew odn iczący KU 
ZSP, zw ró c i! uwagę na d o da tk i społecz- 
no-naukow e, w k tó ry c h  na leży dawać 
m a te ria ły  pom agające w w y ro b ie n iu  so­
bie naukow ego pog lądu na św iat.

K o ledzy G łow acki i L a n ka u f z w ró c ili 
uw agę na spraw ę tre śc i nauk i. W yk ła ­
d y  z każdego p rze d m io tu  po w in ny  po­

kazyw ać znaczenie m a rks izm u -le n in iz - 
m u d la  danej d y s c y p lin y  naukow ej. 
W ie lu  p ro fe so ró w  je d n a k  jeszcze w ten 
sposób n ie w yk łada . Zadaniem POPRO­
STU je s t zw ró c ić  na to  uwagę, z o rg a n i­
zować dysku s ję  na ten tem at i w  ten 
sposób pokazać św ia topog lądow e zna­
czenie poszczególnych nauk, a je d n o ­
cześnie pomóc, szczególnie s ta rszym  
profesorom-.

Kolega G órecki m ó w ił o pom ocy, ja ­
k ie j udz ie la  p ism o a k tyw o w i zetempow- 
sk iem u w w ychow yw a n iu  s tudentów . Po­
moc ta  nie po w inna  og ran iczać się do 
in s tru o w a n ia  — a k tyw  m usi zna jdow ać 
w  POPROSTU w ie le a rgum e ntów  dla 
sw ej p ra cy  po lityczn e j.

S praw ą tą  za ją ł się ró w n ież  ko l. N ie­
dz ie lsk i. Z w ró c ił on uwagę, że w PO­
PROSTU m ożna znaleźć w ie le c iekaw e­
go m a te ria łu , w ie le  m ożna skorzystać , 
trze ba  je d n a k  um ieć to rob ić . Pogląd, 
że pom ocne są ty lk o  a r ty k u ły  m ówiące 
o naszej ucze ln i jes t b łędny — pomocne 
są w szystk ie  a r ty k u ły , k tó re  m ów ią  o 
is to tn ych  prob lem ach , bez w zględu na 
to, ja k ie j ucze ln i do tyczą. Jako p rz y ­
k ład można podać a r ty k u ł „H is to r ia  
męża w sp ó d n icy ", k tó ry  da je  w iele 
c iekaw ych w skazów ek d la  mężów za­
u fan ia  na każdej ucze ln i, choć m ówi 
ty lk o  o w a rsza w sk ie j PWSP. Inn y  
p rzyk ła d , to  zesz łoroczny a r ty k u ł o p ra ­
cy o rg a n iza c ji ze tem pow skie j na Po­
litechn ice  Ł ó d zk ie j, om aw ia jący p ro b le ­
m y is tn ie ją ce  na każdej ucze ln i. Ma­
te r ia ły  te po w in n y  być. ty lk o  pisane c ie ­
kaw ie j, b a rd z ie j po lite ra c k u , a w tedy 
odniosą w iększy  skutek.

W ie lu  czy te ln ikó w  w skazyw ało  na ko­
nieczność szerszego, n iż  do tychczas za­
ję c ia  się życiem  osobistym  studenta, 
poza nauką i p racą  społeczną, sp raw ą  
p e rspek tyw  poszczególnych spec ja lno­
ści po ukończen iu  s tud iów , sp raw ą  ży­
c ia  spo rtow ego na ucze ln iach itp .

S potkan ie  zakończyło  się om ów ieniem  
przez p rze d s ta w ic ie li re d a kc ji planów 
pism a na n a jb liższy  okres czasu.

uf Szczecinie

N arada czy te ln ikó w  POPROSTU, k tó ­
ra  od by ła  się w  d n iu  8.XI. b r. w 
Szczecinie, zg rom adz iła  ponad p ięc iuse t 
uczestn ików . Tematem d ysku s ji b y ły  
t rz y  zasadnicze sp raw y, a m ianow ic ie , 
um ie ję tność ko rzys ta n ia  z pism a przez 
s tudentów  i ins tanc je  o rgan iza cy jne , ja ­
kość pism a oraz ruch  korespondenck i. 
N a jw ięce j uw ag i poświęcono sp raw ie  
jakośc i pism a. Szereg dysku tan tó w  
s tw ie rd za jących  dużą popraw ę pism a w 
b ieżącym  ro k u  a ka d em ick im  w ysunęło

jednocześn ie  w ie le postu la tów . M iędzy 
in n ym i uczestn icy dom aga li się, aby w  
p iśm ie  w ięce j b y ło  sa ty ry  i hum oru , 
w ięce j m a te ria łó w  o b ra tn ic h  o rgan iza ­
c jach  ż k ra jó w  d e m o k ra c ji ludow ej, 
w ięce j uw ag i pow inno  pism o pośw ięcić 
asystentom . W yrażono ró w n ież  zdanie, 
że POPROSTU p u b lik u je  za m ało u tw o ­
ró w  lite ra c k ic h , pośw ięconych p rob le ­
m atyce s tud enck ie j.

W iele za rzu tów  w ysun ię to  pod ad re ­
sem d y s try b u c ji pisma: p renum era ta  
zlecona często szw anku je , k o lp o rte rzy  
nie d o c ie ra ją  do w szystk ich  studentów, 
w  k ioskach  PPK „R u c h " nie można 
o trzym ać  POPROSTU. N iedostateczna 
ilość egzem p la rzy  pism a w śród  studen­
tów  og ran icza  m ożliw ości jego  oddzia ­
ływ an ia  na m łodzież o raz u tru d n ia  k ie ­
row an ie  czy te ln ic tw e m  przez instancje  . 
o rgan izacy jne . S tosunkow o m ało głosów 
poświęcono ru c h o w i korespondenckie- 
mu.

Sami korespondenc i dom aga li się, 
aby um ieszczać w ięce j w iadom ości z te ­
renu , szczególn ie z m n ie jszych  ośrod­
ków  akadem ick ich , k tó re  na łam ach p i­
sma tra k tow an e  sa „p o  m acoszem u".

Na zakończenie o d by ł się kon ce rt m u ­
zyczno -w oka lny  z udzia łem  o rk ie s ty  
i zespołów  Polskiego Radia.

uf Lublinie
D y s k u s ja  na s p o tk a n iu  c z y te ln ik ó w  

z A M , U M C S  i  K U L , z p rz e d s ta w ic ie la ­
m i P O P R O S TU  da ła  w ie le  cennego m a­
te r ia łu  d la  p ra c y  czasop ism a /  n ie w ą t­
p l iw ie  zac ieśn i w ię z y  m ię d z y  p ism em  
a je g o  o d b io rc a m i.

Po k r ó tk im  w s tę p ie  -  pogadance  p ra ­
c o w n ik a  re d a k c ji,  p oszczegó ln i d y s k u ­
ta n c i o c e n ili k ry ty c z n ie  a r ty k u ły  i po ­
z iom  p ism a , w y s u w a ją c  m . in . n as tę pu ­
ją c e  w n io s k i:

— m a te r ia ły  p o w in n y  b y ć  b a rd z ie j ż y ­
w e , a tra k c y jn e  i le k k ie ;

— zam ieszczać w ię c e j a r ty k u łó w  d o ty ­
czących  tw ó rczeg o  s tu d io w a n ia , m e tod  
u czen ia  s ię ;

— zw raca ć  w ię kszą  u w a g ę  na p ro b le ­
m y  ś ro d o w is k  m n ie js z y c h , a w ię c  i  L u ­
b lin a ;

— m a te r ia ły  w  d z ia le  k u ltu ra ln y m  
o p ra c o w y w a ć  na  p o d s ta w ie  p o trze b  te ­
re n u , na p o d s ta w ie  a n a liz y  za in te re so ­
w ań  k u ltu r a ln y c h  s tu d e n tó w ;

— w ię c e j p o p u la ry z o w a ć  n a u k o w c ó w  
poszcze g ó ln ych  u c z e ln i i te m a ty k ę  ich  
p ra c y  (np. na A M  w  L u b l in ie  — m etodę 
lecze n ia  snem , sz tucznego  zą p ła d n ia n ia  
i  in .).

Po części o f ic ja ln e j o d b y ła  się  k ró tk a  
część a rty s ty c z n a , w  czasie k tó r e j  w y ­
s tę p o w a li s tu d e n c i z A M .

tu Tlokiłnictf

L ic z n ie  z e b ra li s ię  s tu d e n c i r o k i t n ic ­
k ie j  A k a d e m ii M e d y c z n e j rra s p o tk a n ie  
z p rz e d s ta w ic ie la m i re d a k c ji  P O P R O ­
S T U . W  „ o f ic ja ln e j "  części s p o tk a n ia  
m ia ła  m ie jsce  o ż y w io n a  d y s k u s ja , p o d ­
czas k tó re j  s tu d e n c i o s tro  s k r y ty k o w a l i  
sw e p ism o , a zw łaszcza je g o  b ra k i w  o d ­
z w ie rc ie d le n iu  ży c ia  s tu d e n tó w , w  w y k o ­
r z y s ty w a n iu  k o re s p o n d e n c ji te re n o w y c h  
i  w. z a ła tw ia n iu  in te rw e n c ji .  O m a w ia n o  
ró w n ie ż  s p ra w y  k o lp o r ta ż u  p ism a . W 
części a r ty s ty c z n e j o d b y ły  się w y s tę p y  
s o lis tó w  (w o ka ln e , taneczne  i m u zyczne ) 
a n a s tę p n ie  w szyscy  w z ię l i  u d z ia ł w 
w ie c z o rk u  ta n e c z n y m .

uf Qlluficack

S tu d e n c i P o li te c h n ik i  Ś lą s k ie j w  G l i ­
w ic a c h  podczas sw ego s p o tk a n ia  z p rz e d ­
s ta w ic ie la m i P O P R O S T U  szczegó ln ie  
d użo  m ó w il i  o ty m , ja k ą  p ro b le m a ty k ę  
c h c ie l ib y  w id z ie ć  w  s w y m  p iś m ie . P ro ­
p o n o w a li o n i m . in . b a rd z ie j obszerne  
u jm o w a n ie  zagadn ień  m o ra ln o ś c i w  ż y c iu  
nasze j m ło d z ie ż y  (zw łaszcza s tu d e n tó w ), 
zam ieszczan ie  s y lw e te k  p rz o d u ją c y c h  
n a u k o w c ó w  i  s tu d e n tó w  (w  ty m  ró w n ie ż  
s p o rto w c ó w ), w y s u w a n ie  na I  s tro n ę  p i ­
sm a a tra k c y jn y c h  m a te r ia łó w  s tu d e n c ­
k ic h  o raz  b a rd z ie j le k k ie , fe lie to n o w e  
u jm o w a n ie  szeregu sp raw . R ó w n ie ż  i tu  
w  ra m a c h  s p o tk a n ia  o d b y ły  się w y s tę p y  
a r ty s ty c z n e  s tu d e n tó w  i  w ie c z o rn ic a  ta ­
neczna .

uf Stalinoąrodzie

S p o tk a n ia  z p rz e d s ta w ic ie la m i P O P R O - 
S T tJ  o d b y ły  się ró w n ie ż  na w yższych  
u c z e ln ia c h  S ta lin o g ro d u . S to su n ko w o  
lic z n ie  p r z y b y l i  na n ie  s tu d e n c i P a ń s tw o ­
w e j W yższe j S z k o ły  M u z y c z n e j, k tó rz y  
p o d d a li k ry ty c z n e j o cen ie  u jm o w a n ie  
p rzez  P O P R O S TU  p ro b le m a ty k i w y ż ­
szych  sz k ó ł a r ty s ty c z n y c h . S tu d e n c i 
W yższe j S z k o ły  E k o n o m ic z n e j w y s u n ę li 
p o d  adresem  re d a k c ji  szereg p ro p o z y c ji 
d o ty c z ą c y c h  m . in . poszerzen ia  d z ia łu  
s p o rto w e g o  i  s a ty ry , częstszego o rg a n i­
z o w a n ia  ~ d y s k u s ji  na ła m a c h  p ism a , 
w p ro w a d z e n ia  r u b r y k i  fo to k o re s p o n -  
d e n tó w  ( lu b  n a w e t zo rg a n izo w a n ia  fo to -  
k o n k u rs u ) .  o ż y w ie n ia  sza ty  g ra f ic z n e j 
itd..

Partyjnej, zamiast okazania pomocy tow. Malesce we właściwym zrozumie­
niu krytyki, zamiast wyciągnięcia słusznych wniosków — znaleźli się 
wśród krakowskiego aktywu „obrońcy“ tow. Maleski. , ,Obrońcy" tw ierdzi­
li, że ponoć zbyt ostro skrytykowano „a po co to od razu do gazety?“ ; 
„są tacy, którzy się gorzej uczyli“ ; „ktoś tu nogę podstawił“ itd., itp. Zna- 
leśli się nawet i tacy, skądinąd bardzo poważni towarzysze, którzy zbudo­
wali teorię: nie wolno naszym aktywistom zetempowskim stawiać tak wy­
sokich wymagań jak w  Komsomołe.

Taka „niedźwiedzia przysługa" nie pomogła i pomóc nie mogła tow. 
Malesce. Co więcej, sprzyjała ona temu, że wśród niektórych czołowych 
aktywistów UJ krążyć zaczęła teoryjka: po co pracować w organizacji? 
żeby krytykowali? już lepiej tylko uczyć się —  za to chwalą!

Nie wrócilibyśmy już więcej do sprawy krakowskiej, tym bardziej, że 
towarzysze w  Krakowie starają się obecnie naprawić swoje błędy, gdyby 
nie to, że sprawa ta nie jest niestety odosobniona. Możemy w  ostatnim 
okresie zaobserwować kilka wypadków niewłaściwego, niepartyjnego sto­
sunku do krytyki. Zamiast się zastanowić nad meritum krytyki, nad je j 
istotą, niektórzy aktywiści usiłują wyszukać „dziury w  całym“, „oburzyć 
się“ z powodu trafiającego się w  krytyce nie całkiem odpowiadającego rze­
czywistości szczegółu, nie dostrzegając sprawy najważniejszej —  tego co 
jest głównym problemem, tego co jest w  krytyce słuszne.

W  42 nr naszego pisma skrytykowaliśmy styl pracy dawnego Zarządu 
Uczelnianego ZM P  w Toruniu. Krytykowaliśm y akcyjność, brak pracy 
ideowo-wychowawczej, Izolowanie się aktywu od mas. Wskazywaliśmy jak  
z tego korzysta wróg, by szerzyć swoje zatrute teorie wśród stuuentów. 
Tego wszystkiego towarzysze z Torunia w  artykule nie dostrzegali. Nie 
raczyli nawet omówić tego artykułu w  jakimś kolektywie. Dostrzegli na­
tomiast to, że „zbyt ocno“ skrytykowano w nim tow. Murawskiego. Ale 
nawet tego nie potrafili towarzysze załatwić w  sposób właściwy — zebrać 
się, przedyskutować tę sprawę, no i wysłać do redakcji s.voje wyjaśnienie.

„Krytyka i samokrytyka —  uczy nas towarzysz Bierut —  uchroniła 
wielu towarzyszy partyjnych przed grożącym im nieraz wykolejeniem  
wskutek tych lub innych potknięć. Ludzie prawdziwie oddani partii nie 
boją się samokrytyki... K rytyka i samokrytyka podnosi bojowość szeregów 
partyjnych i ich czujność rewolucyjną“. I  o tym ani towarzyszom z K ra­
kowa, ani z Torunia, ani żadnemu innemu aktywiście zapominać nie 
wolno.

Z OSTATNIEJ C H W IL I:
o trz y m a liś m y  w iadom ość o odbytych  ze b ran ia c h  w  s p raw ie  naszego a rty k u łu  

w g ru p ie  i kole, k tó rych  cz łon kiem  Jest tow . M aleska. W  na jb liżs zy m  n u m erze  na­
piszem y o tym .

f  —

Siadem naszych artykułów
Otrzymaliśmy Swa pisma z Za­

rządu Uczelnianego ZM P WSE w 
Częstochowie w sprawie drukowa­
nych w POPROSTU artykułów, mó­
wiących o pracy tej uczelni.

Z nadesłanych pism wynika, że 
Zarząd Uczelniany i władze W SE  
w nikliw ie przeanalizowały nasze u- 
wagi krytyczne i  wyciągnęły z 
nich właściwe wnioski. Mianowi­
cie: zorganizowano naradę opieku­
nów grup oraz naradę aktywu stu­
denckiego. W  efekcie przeprowa­
dzono zmiany personalne w  ŻU o- 
raz wysunięto szereg propozycji, 
które przyczynią się do lepszej pra­
cy opiekunów.

W  pismach tych ZU zwraca u . 
wagę na pominięcie w naszych ar­
tykułach pozytywów, jakie niewąt­
pliwie posiada w  swej pracy u- 
czelnia i organizacja ZM P  oraz 
zaprasza nas, byśmy w najbliższym  
czasie przybyli na WSE w celu 
poczynienia nowych obserwacji.

Niewątpliwie nieraz jeszcze bę­
dziemy pisać o częstochowskiej 
WSE, tak jak i o innych uczelniach, 
starając się pokazać ich pracę jak  
najbardziej wszechstronnie.

P O P R O S T U  3



A d a m  w a ż y k

roga pokofeti
(Fragment)

,oczami Par t i i ,  odsicje ziarno od plewy 
błąd naprostuje, sprawców ódetnie, nazwie ich no imienin 
T rzy pokolenia rewolucyjne schodzą się w  jednym  sumieniu 
m ów ią jednym , ustami, jedną unoszą rękę ° n!U’

f l t  ^ " T 1’- nad hUtą "a d  ziem ią biedniacką
roy po,solenia rew olucyjne w  jedną zbicgąją się C s k e  

trava ich wspólny w .ck męski, trudny, zwycięski. ?

Lud zasiadł w  Belwederze, budzi się m łoda Warszawa 
odchodzą nocni murarze, nadchodzi dzienna zmiana 
zecerzy idą do demu i gwiżdżą p0 warszawsku 
*  daleko za m  asfem drobna rączka pastusza 
rozkłada na kam ieniu — „Pana Tadeusza".

LO UIS ARAG O N

o eta  cla smolej. cJacti.L

BERTOLD BRECHT

M oja pa rtia  zwróciła m i pamięć i  oczy 
Ja me wiedziałem nic dziecko wiedziało w ięcei 
Ze k rew  m iałem  czerwoną j francuskie serce 
Znalem na pewno ty lko  czarny kolor nocy 
M o ja  pa rtia  zw róciła m i pamięć i oczy

M oja  pa rtia  zw róciła m i sens epopei 
Widzę Joanna przędzie Roland w  róg uderzył 
W  Vercors ożyli znowu dawni bohaterzy 
Byśmy w  najprostszych słowach dźw ięk mieczów

M o ja  pa rtia  zw róciła  m i sens epopei słyszeli

M o ja  partia  zw róciła m i ko lo ry  F ranc ji 
Dzięki ci za twe lekcje partio  m oja partio  
A .bow iem  odtąd wszystko dla czego żyć warto 
G niew m i Jose boi i  radość przechodzi w romansy 
M oja partia  zw róciła m i kolory F rancji 7

przeł. M IE C ZY S ŁA W A  BUCZKÓ W NA

öp o  o ^er <^Lo caruata U  uo n m a t E r a a
Jest rozsądny, każdy go rozumie Jest ła tw y  
Nie jesteś wyzyskiwaczem, więc możesz go poiać. 
Jest dobry dla ciebie, szukaj wiedzy o nim .
G łupcy nazywają go głupim , 
a brudn i nazywają g0 brudnym .

Jest wrogiem  brudu i  wrogiem  głupoty. 
W yzyskiwacze nazywają go zbrodnią,
A le  my wiemy,
że on kładzie kres zbrodni.
N ie  jest szaleństwem, ale 
kresem szaleństwa.

N ie jest zagadką 
ale rozwiązaniem.
Jest rzeczą prostą, 
k tó rą  trudno zrobić.

przeł. A D O LF  S O W IŃ S K I

! POW IEŚĆ 0  LU D ZIA C H  NOWEJ 
A K tH I TEKTURY

Każdego, k to  uważnie śledzi nowe 
W ydawnictwa, uderzy n iew ą tp liw ie  fa k t 
ze na tle dużej stosunkow o lic zb y  po* 
w ieści tzw. p ro d u kcy jn ych , z życia 
w ie lk ich  sku p isk  w y tw ó rczych  w m ie ­
ście i na wsi, n iew ie le  zanotować można 
po zyc ji om aw ia jących  specja ln ie  ksz ta ł­
tow anie s ię nowego ob licza  naszej in te ­
lig e n c ji tw órcze j.

Dobrze się dzie je , że w z ros t Ideowy 
1 p a trio tyczn a  postawa naszej k lasy ro ­
bo tn icze j i p racu jącego  ch łopstw a zna j­
d u ją  g łów n ie  i przede w szystk im  sw oich 
p iewców, z d ru g ie j je dn ak  s tro n y  p rze ­
m ian y  zachodzące w św iadom ości i psy­
ch ice  naszej ,,s ta re j"  in te lig e n c ji i fo r ­
m owanie się k a d r m łodej zas ługu ją  na 
pe łn ie jsze, n iż  dotychczas, odb ic ie  w l i ­
te ra tu rze .

A m b itną  p róbę w ype łn ien ia  te j lu k i 
o d . s tro n y  p racow n i a rc h ite k ta  pod ję łaFili n n ta  Ri ań l ,.. ... r  ‘- - - - -  --.7 c w p u a j ę i a
Danuta B ieńkowska w nowow ydanej po­
w ieśc i p t. „D ach nad a ło w a “ (Cv.\ru*in ii/ 
1953).

Tw órczość a rc h ite k ta  nie jes t do po­
m yślen ia  bez Indyw idua lne j p racy  ko-n- 
cepcyjne j. Fakt ten d ługo w yko rzys ty ­
w a li daw n i tzw . w o ln o p ra k tyku ją cy  
a rch ite kc i, p a trzący  na sw ój zawód 
przez p ryzm a t w łasnej jedyn ie  korzyśc i 
i w ygody bogatego k lienta . U w ili sobie 
on i w a rc h ite k tu rz e  w ygodne asilum , 

'  b ro n ią c  zaciekle wstępu nowym , zespo­
łow ym  metodom pracy. Pokazać że no­
wa a rc h ite k tu ra  to  nie — ja k  daw n ie j 
— p ię kn y  ksz ta łt na użytek m ożnych i 
n ie — ja k  głoszą, n ie k tó rzy  — masowa 
p ro d u k c ja  szablonów , że a rc h ite k tu ra  
re a lizm u  socja lis tycznego to  p e rspek ty ­
w a now ych, słonecznych os ied li m iesz­
kan iow ych , to  połączenie p ięknego, este­
tycznego w yg lądu z p ra k tyczn ą  wygodą 
d la  cz łow ieka  p racy , że każdy szczegół 
a rch ite k to n iczn e g o  planu to ha rm on ia  
lu b  chaos w budow n ic tw ie  — oto naczel­
ne zadanie a rc h ite k ta  nowego typu. Spo­
łeczną kon ieczność w ychow ania tak iego 
nowego a rch ite k ta , p rze łam u jącego nie 
ty lk o  o p ó r w roga , ale i ca ły kom pleks 
w łasnych a m b ic ji i a m b icy jek , postu lu je  
w łaśn ie  pow ieść B ieńkow skie j.

W łaściw ym  bohaterem  „D achu nad 
g to w ą " nie Jest jednostka , ale zespół 
lu d zk i: personel b iu ra  p ro je k tó w  a rc h i­
te k ton icznych . A u to rka  pokazuje, ja k  
p rzezw yc ięża jąc  b ierność, ru tyn izm  I za­
co fa n ie ! w alcząc z daw nym i ch a łu p n i­
czym i m etodam i p ro jek tow a n ia , z pięk- 
noduchostw em  i a rtys tow sk im  pode j­
ściem do p ra cy  a rch ite k ta , ro d z i się 
p ra cow n ia  nowego, soc ja lis tycznego bu ­
dow niczego, ja k  zb io row ym  w ys iłk iem  
pow sta je  w iz ja  p rzysz łych  m iast i osied li.

P o w ie ść  B ie ń k o w s k ie j to  is tn a  so czew ­
ka, w  k tó re j  s k u p ia ją  s ię  n a jż y w o tn ie j­
sze d la  śro dow iska  a rc h ite k tó w  za ga d ­
n ie n ia . Jes t w  n ie j zo b ra z o w a n a  i ro la  
o rg a n iz a c ji  p a r t y jn e j  (s p ra w a  ta  w y m a ­
g a ła b y  o sob n e go  o m ó w ie n ia , p rz e d s ta ­

w ienie  sekre ta rza  G aw rys ia  ja ko  
boh®.tei a ". k tó ry  niem al w

te k tvw n ' u,oder w anlu  od szerszego k ie ru je  b iu rem , niesłus 
ustaw ia ro lę  i zadania p a r t i i w za 
knm ™ r/ Cy '  Pokazane je s t fiasko  mi 
kom enderow ania zza b iu rk a , prób 
w a lk i z ru tyn ia rs tw e m  t fo rm ow an ia  
nowych kad r. zw iązek m iędzy p ro je  
w aniem  i wykonaw stw em ...

I tu  w łaśnie do tykam y sedna rze 
z jaw iska , k tó rem u nadano b rzy i 
®J?,no •.w szys tko izm “ . W ielość sp 
ogólnych, w  k tó re  w plecione są jess 
osobiste p rob lem y i p ro b le m ik i o lb  
m ia  ga le ria  postaci, z k tó rych  w ieks; 
jes t ledw o naszkicow ana I nie ma c 
uzasadnionej ra c ji by tu , w szystk ' 
rw ie  I ta k  w ą tłą  kom pozycję  pow it 
sp raw ia , ze c z y te ln ik  g u b i się w cha- 
sp ra w  i w ątków . Razi w  powieści nie 
zupe łny b ra k  zróżn icow an ia  języka 
staci, k tó ry  nie różn i s ię n iczym  od 
m entarza odauto rsk iego , m ie jscam i n 
pu b licys tyczna  rozw lek łość, k tó ra  ni 
nie zastąpi b ra k u  p rzekonyw a iac 
a rtys tyczn ie  obrazów . . 
n . Wiim<’ i Lych a rtystyczno-kom pozyi nych n iedostatków , z k tó ry c h  auto 
będzie n iew ą tp liw ie  s ta ra ła  się uwo 
w sw oich następnych u tw o rach  i 
w iesc jes t Jej debiutem ), „D ach nad i 
w ą ‘ jes t p róbą  rze te lne j oceny osi 
męć i zapóźnień naszej a rc h ite k t! 
p rzyb liża  szerok iem u ogółow i p ra  
nieznaną dotychczas prob lem at 
tw oreów  naszych m iast I w tym  ser 
spe łn ia  pożyteczną, p ion ie rska  ro le 

JAN OKOPIEl

NOWOŚCI „ IS K IE R “

a  p y ? at — W iosna 1 niedżwied: 
zD iór fe lie tonów  sa ty rycznych  S tr 1 
cena z ł 8.

W. M achejek — Serce. S tr. 134 c< 
z ł 4.

R, F re lek  — Ja nie wypuszczę b ra
Str. 32, cena z ł 0,50.

NOWOŚCI „K S IĄ Ż K I | W IE D Z Y "

Bolesław B ie ru t 1 Zenon Nowak 
Podniesienie w yda jnośc i ro ln ic tw a  sp 
wą ogólnonarodow ą. S tr. 32 c< 
zł 0,40.

A. Ł o pa tk in  — Z dz ie jów  p rog ra i 
ag ra rn ego  p a r t i i bo lszew ick ie j. S tr. 3 
cena zł 6.90.

F. E rpenbeck — W ilhe lm  Pieck. £ 
120, cena z ł 4.

G. N. Jew sta fiew  — W spółzawodn 
tw o  soc ja lis tyczne praw em  i s iłą  na,j 
dową ekonom icznego ro zw o ju  społeczi 
10*20 raclzIeckiego' S tr. 342, cena

Nowe d ro g i w s i po lsk ie j —- fragm c
dysku s ji na I K ra jow ym  ZJeźd: 

Spółdzielczości P ro d u kcy jn e j S tr 1 ‘ 
cena zł 2,40,

Eugeniusz Tarle  — T a lleyrand. S 
306, cena z ł 8.80.

W y tn ij i dołącz do poprzednich kuponów . K to  prześle do red ak c ji w  jedn e j 
kopercie  3 ko le jne  kupony (poczynając od dowolnego num eru) ten w eźm ie udzia ł 
w  losowaniu bonów książkow ych wartości 500 zl, 300 z! 1 200 zł.

Kupon premioiup Nr 23
D O M U  K S IĄ Ż K I I  R E D A K C J I P O P R O S T U

upoważniający do wzięcia udziału w  losowaniu bonów książkowych 
o wartości 500, 300 i  200 zl.

i~'
N-.zwisko i  im ię  

Adres

Uczelni-. w ydzia ł 1 ' rolk

na wieś...

Zespół taneczny I  roku  w ydzia łu  rolnego pozuje do zdjęcia.

Foto: L. Rudobie lski

Przysz ły  dziejopisarz, u k ła ­
dający na podstaw ie boga­
tych m ateria łów  i  doku­
m entów h is to rię  naszych 
czasów, h is to rię  o b fitu ją ­
cą w  w ie lk ie  po ryw y i  w y ­

s iłk i narodu budującego lepszą, 
szczęśliwszą przyszłość,. będzie m u­
siał sporo m iejsca poświęcić m ło­
dzieży. S krupu la tn ie  badając nasze 
osiągnięcia i  z dokładnością h is to­
ryka  odmierzając włożoną w  nie 
pracę poszczególnych grup społe­
czeństwa, nie n a tra fi on an i na je d ­
no dzieło naszej epoki, w  k tó rym  
nie  b y łb y  zaw arty  w k ład  m łodych 
rą k  i  m łodych um ysłów.

Szperając w  starych arch iwąch, 
k ro n ika rz  nasz,1 obok dokum entów  
m ów iących o pracy m łodych ro ­
bo tn ików , techn ików  i  in żyn ie rów  
na w ie lk ich  budowlach socjalizm u, 
znajdzie zapewne i  takie , k tó re  
dadzą m u obraz pełnych zapału i  
poświęcenia m łodych ag ita torów  
nowego życia, pomagających re a li­
zować zam ierzenia p a r ti i na n a j­
trudn ie jszych  odcinkach, niosących 
w raz z piosenką i  tańcem słowa 
k ry ty k i,  zachęty i  otuchy. N ie bez 
pewnego zdziw ienia dowie się on 
z pożółk łych ka rtek , że w ie lu  z . 
tych  m ło d y c h , ludzi s tanow ili stu- ' 
denci, oddający swe nieliczne wolne 
od s tud iów  chw ile  społecznej spra­
wie.

Porzućm y jednak w ę drów k i m y­
ślą w  przyszłość- i  za trzym ajm y się 
przy  teraźniejszości. Chcemy dziś 
opowiedzieć o p ierw szym  tego­
rocznym  wyjeździć na wieś m łodzie­
ży w roc ław sk ie j Wyższej Szkoły 
Rolniczej z program em  ag ita .y jn o - 
artystycznym . Zanim  przystąp im y 
do re lacjonow ania przebiegu w izy ­
ty  w  spółdzielni p rodukcy jne j w  
Szczawienku, koło W ałbrzycha, nad 
k tó rą  ob ję ła opiekę ekipa ag itacy j- 
no-artystyczna pierwszego roku  
w ydz ia łu  rolnego, za jrzy jm y  na 
chw ilę  do pam ię tn ika  pisanego przez 
jednego z uczestników w yjazdu. 
Oto pierwsze k a rtk i.

N IE D Z IE L A , 8 L IS T O P A D A  GO­
D Z IN A  8.00.

Nareszcie wyjeżdżam y. Zespół a r­
tystyczny  i  czołówka w e te ryn a ry j­
na z I I I  ro ku  w  komplecie. Jest 
w szystkich b lisko  60 osób. Hum o­
ry  dopisują, m im o że na ogół każ­
dy jes t trochę zmęczony. Przecież 
w czora j wszyscy p raw ie  do późna 
b a w ili się na zabawach, urządzo­
nych  z okaz ji r  cznicy Rewolucji. 
Czekamy na samochody,

G O D ZIN A  9.00 ' r!~r r ’ '
Nasi _ tancerze przeglądają stro je  

do reg ionalnych tańców, uszyte ze 
starych transparentów , fla g  i  sztur- 
mówek. Recytatorzy jeszcze raz 
sprawdzają czy zapam ięta li u tw o­
ry. In n i w  m niejszych lub w ię k ­
szych grupach spacerują p 0 Placu 
G runw aldzkim . W dalszym ciągu 
czekamy na samochody.

G O D ZIN A  10.00

Zaczynam y się trcchę n iec ie rp li­
w ić. Jedynie L u d w ik  z „trzeciego

D Trzeci ro!< w ydzia łu  w e te ry n a rii.

w etu“ 1) ze zw yk łym  spokojem po­
szedł ęzukać szachów. . W K om ite ­
cie Uczelnianym  czytają na głos 
Wiecha. Samochodów wciąż nie w i­
dać.

G O D ZIN A  11.00

L u d w ik  szachów nie znalazł, ale 
spotkał Bogusię. Tie nudzą się. Na 
u licy  koledzy gra ją w  pitkę. Nasz 
nieoceniony opiekun, m agister Jan 
Susłowski, od dwóch godzin nie odej­
m uje s łuchaw ki od ucha. Podobno 
brow ar „P iast“ , k tó ry  m ia ł dać 
dwa samochody, zapom niał o swo­
im  zobowiązaniu. Czekamy dalej.

G O D ZIN A  12.00

M gr. Susłowski i  kol. Nowak, 
kierow niczka zespołu, po jechali do 
dyrekto ra  browaru. M n ie j c ie rp liw i 
i  m n ie j w yro b ie n i społecznie kole­
dzy za łam u ją się. K ilk u  poszło na­
w e t do domu.

G dyby nie p rzyk ład  ak tyw u  z I I I  
roku, k tó ry  tłum aczy ważność w y ­
jazdu i  stara się w sze lk im i argu­
m entam i przek nać zebranych, że 
nie można tak ła tw o  rezygnować, 
nie w iem  czy pierwszoroczniacy  
w ytrzym a lib y  do końca

G O D ZIN A  13 00

Jest nareszcie jeden samochód. 
Czołówka w e te ryna ry jna  odpada. I  
tak  zajedziem y na m iejsce zbyt póź­
no. Wsiadamy. Jeszcze ty lk o  k ró t­
k i postój na s tac ji benzynowej i  
wjeżdżam y na szosę, prowadzącą 
do W ałbrzycha...

Stop. P rzerw iem y cytowanie pa­
m ię tn ika . Niech wiedzą przyszli 
kron ikarze , ile  c ie rp liw ości potrze­
ba by ło  dlla zrealizowania prostego1 
w yjazdu na wieś. Niech zarum ie­
nią się ci, k tó rzy  swą niedbałością 
m arnu ją  cenny zapał i  s iły  m ło­
dzieży.

A  trzeba wiedzieć, że Wyższa 
Szkoła Rolnicza we W rocław iu , m i­
mo stale powtarza jących się tru d ­
ności kom un ikacyjnych, należy do

tych uczelni, k tó re  u trzym u­
ją  ze wsią żywy i systematyczny 
kon takt. Decyduje o tym  w  pew­
nej mierze charakter szkoły, ale 
niem ała w  tym  zasługa samej’ m ło­
dzieży, k tó ra  w  pe łn i zdaje sobie 
sprawę1 z ważności swej społecznej 
pracy, szczególnie teraz, gdy przed 
wsią stoją w y ją tkow o  ważne za­
dania do spełnienia.

P ierwsze spotkanie narażone jest 
zawsze na liczne i niespodziewane, 
trudności. Po dw u i  pół godzinach 
jazdy^ p ięknym i, podgórskim i oko­
licam i Dolnego Śląska, ekipa do­
ta rła  do spółdzielni w  Szczawien­
ku, Spóźnienie spowodowało, że w 
n ieprzygotow anym  na spotkanie 
m ie jscowym  Domu K u ltu ry  nie za­
stano nikogo. Posprzątaniem sali, 
przygotowaniem  sceny i  zaprosze­
niem mieszkańców wsi na występy 
m usia ł zająć się sam zespół.

N a jła tw ie j zawsze tra f ić  do dzie­
ci i  m łodzieży. N ic też dziwnego, że 
na początek sala zapełniła się prze­
de w szystkim  .m łodą publicznością. 
S tarsi przyszli również, ale później. 
W idać ich było w  m rocznych ką­
tach sali.

K ró tk a  zapowiedź konferansjera 
(i tę fun kc ję  spraw uje z powodze­
niem  m gr Susłowski), k ilk a  słów 
poświęconych rocznicy R ew olucji i  
rozpoczynają się występy. Każdy 
now y taniec, każda nowa piosen­
ka zbliża ją  wzajem nie scenę do w i­
downi, w prowadzają coraz swobod­
niejszą, p rzy jem ną atmosferę.

Publiczność, starzy i  m łodzi, ży­
wo kom entu ją  dowcipną po lkę -hu- 
moreskę w  w ykonan iu  t ró jk i ta ­
necznej: B ogum iły  Nowak, Bogu­
sławy Łu kow sk ie j i Romana Cze- 
ku rłan a i.. Ży we oklask i zbiera ró w ­
nież zespół taneczny za k rakow ia ­
ka i  humoreskę rosyjską, w k tó re j 
podb ija  w idow nię  solista Jan Szy­
prow ski.

P rogram , po wyczerpaniu k ilk u ­
nastu punktów , końćzy się wresz­
cie, ale spotkanie trw a  nadal.

W dzięczni spółdzielcy zapraszają 
gości na gorące m leko i smaczny, 
w ie js k i chleb z masłem. Przy 
wspólnym  podw ieczorku przyjem nie 
się rozm awia, można się wiele do­
wiedzieć. poradzić sobie wzajemnie, 
podyskutować.

Gospodarze u jęc i serdecznością 
członków zespołu i występam i o- 
b iecu ją na następny raz przygoto­
wać wszystko ja k  należy. Goście 
rów nież ze swej strony przyrzeka­
ją  opracować nowy program, stoją­
cy na wyższym poziomie artystycz­
nym , a co najważniejsze, ja k  na j­
ściślej związany ze sprawam i spół­
dzie ln i.

Znajdzie  się w  n im  i satyra na 
m iejscowych bum elantów  i pochwa­
ła przodujących gospodarzy; będą 
w  nim  ukazane i  wzorowe i zanied­
bane ob iekty spółdzielni. Będziemy 
— grożą ż a rto b liw i studenci na 
odjezdnym  — pilnow ać was, abyś­
cie stale podnosili wydajność swo­
je j pracy, będziemy razem z wam i 
walczyć o coraz lepsze je j w y n ik i. 
Oczywiście, nie ty lk o  słowem i  w y­
stępami artystycznym i. P rzyw ie­
ziem y ze sobą czołówkę weteryna­
ry jną , będziemy udzielać facho­
wych rad i  wskazówek.

T ak zakończyło się pierwsze te­
goroczne spotkanie studentów W ro­
c ław skie j Wyższej Szkoły Rolniczej 
z chłopam i w  Szczawienku. Po­
w stało jeszcze jedno ogniwo łącz­
ności m iasta ze wsią, p rzybyła  jesz­
cze jedna grupa ludzi walczących 
wspóln ie o wyższy poziom gospo­
darczy i  k u ltu ra ln y  naszej wsi.

A  ja k  się czu li po spotkaniu g łów ­
n i jego bohaterow ie —  m łodzi agi­
tatorzy? Z a jrz y jm y  jeszcze raz do 
pam ię tn ika.
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Samochód na pe łnym  gazie pę­
dzi autostradą do W rocław ia. M i­
mo ścisku wesoło. Rozmowom nie 
rna końca. Od czasu do czasu śpie­
w am y piosenki. Padają p ro je k ty  i  
pom ysły zorganizowania następne­
go wyjazdu. Trzeba będzie ju ż  ju ­
tro  po zajęciach zastanowić się ,iad 
tym .
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S t r a c o n e  n a d z i e j e ?
kie napotykano przy organizou 
uczelnianego chóru w  W SR u 
sztynie. Powstał on dz ięk i tcyt 
tości i  o fia rne j pracy szczerzi 
interesowanego tym  zagadnie 
Prof. d r  W. W awrzyczka.

Początkowo chór b y ł ty lk o - mę­
ski. w  roku  ub ieg łym  dokonano 
Pewnej reorganizacji i  stworzono  
SO-cio osobowy chór mieszany.

Od początku roku  systematycz­
nie odbyw ały się próby zespołu. 
M łodzież w  próbach tych chętnie  
uczestniczyła. Jednak chórem nie 
zainteresowało się ZSP ani też 
ZM P. ZSP dopilnowało jedyn ie  
sprawy w yp łacania dyrygen tow i 
poborów, poza tym  nie zatroszczo­
no się czy uczestnicy chóru posia­
da ją dostateczną ilość egzemplarzy 
nu t, ja k ie  śpk  oaią p ieśn i i  ja k ie  
są p lany na przyszłość. Repertuar 
chóru ograniczał się w ięc do tego 
co dyrygen t K u lew sk i (prof. Szkoły 
M uzycznej w  O lsztynie) zapropono­
wał. Za mało sięgano do m otywów  
ludowych, do bogatego i pięknego 
zasobu pieśni W arm ii i Mazur.

Z b liża ły  się e lim inacje i Ogólno­
po lsk i Festiwal Zespołów Studenc­
kich, k tó ry  m ia ł się odbyć we Wro­

c ław iu . Chór ćw iczy ł i  pracow ał z 
zapałem. A m b ic ją  jego było wzię­
cie udzia łu  w  e lim inacjach. K ilk a  
występów na uczelni, ja k  również  
dla m ieszkańców O lsztyna przyn io­
sło zespołowi w iele uznania, a k ie­
dy chór naw iązał łączność z ork ie ­
strą  sym foniczną, . m ieszkańcy O l­
sztyna zaczęli pokładać w  n im  po­
ważne nadzieje.

Nadszedł Festiw a l, a z n im  cał­
kow ite  załamanie się zespołu. Za­
częło się od tego, że chóru , nie do­
puszczono do e lim inac ji. M łodzież 
ogarnęło zniechęcenie i  rozgory­
czenie. I  w tedy to K U  ZSP, zamiast 
przy jść z pomocą rozgoryczonym  i 
rzete ln ie ocenić ich trud , ograniczył 
się ty lk o  do k ilk u  c ie rpk ich  uwag 
pod adresem zespołu.

N ie d o  c. e n i o n o  w ys iłku  
m łodzieży, przeciwnie, zlekceważono 
go. Chór przestał istnieć i  do te j 
po ry  n ic  się w  tym  k ie run ku  nie 
rob i. A  szkoda, gdyż zubożyliśm y  
ty lk o  jeszcze bardzie j i  tak  już  ubo­
gie nasze życie ku ltu ra lne  na uczel­
n i, k tóre w  tym  roku  akadem ic­
k im  ogranicza się ty lk o  do nud­
nych w ieczorków tanecznych.

W ŁA D Y S ŁA W  KRÓ L 
WSR — Olsztyn

Może nie wszystkim  wiadomo, że 
chór WSR nie został dopuszczony 
do Ogólnopolskiego Festiwa lu Ze­
społów Studenckich w łaśnie dzię­
k i „opiece“  K U  ZSP. Nieprzemyś­
lany i  niczym  nie związany z fo l­
k lo rem  środowiska, repartua r zes­
połu m usiał ulec dyskw a lifikac ji.

W inę za to ponosi ca łkow icie  K U  
ZSP, k tó ry  n ie  p o tra fił w porę po­
kierować zespołem. Konsekwencje 
—  niestety poniósł zespół. Również 
i  w  te j c h w ili, gdy stworzone -zo­
stały wszystkie m ożliwości napra­
w ienia zeszłorocznych błędów, k ie ­
dy można zapał zespołu skierować 
na w łaściw ą drogę, K U  ZSP zaj­
m uje nadal stanowisko „obrażonej 
in s ta nc ji“ , stara się nie słyszeć go­
rących życzeń studentów.

L is t kol. W ł. K ró la  nosi ty tu ł
„stracone nadzieje“  — nie sądzimy, 
aby nadzieje dobre j i e fe k tyw ne j 
pracy były naprawdę stracone. Ze­
spól ma wszystkie możliwości, aby 
w łaśnie nie zawieść nadziei uczel­
n i i społeczeństwa ODztyna. trze­
ba ty lko , aby zajęto się nim  tro ­
sk liw ie . Tego oczekują od KU i Ra­
dy Naczelnej ZSP członkowie zen 
społu i  Redakcja POPROSTU.

D rodzy P rzy jac ie le !

M inę ło  przeszło dwa miesiące 
na u k i w  now ym  roku  akadem ic­
k im . Teraz, k iedy ju ż  rozpoczęliś­
m y  pracę, chcia łbym  z W am i po­
rozm awiać tak, ja k  rozm aw ia liśm y  
nieraz na naszym zetem powskim  
wczasokursie.

Pamiętacie, ja k  żal nam  było roz­
stawać się po zakończeniu wczaso­
kursu— zżyliśm y się bardzo Wczaso- 
kurs pomógł nam  lep ie j zrozumieć 
b ra k i w  naszej dotychczasowej p ra ­
cy, lep ie j też po ję liśm y, ja k  w ie lka  
odpowiedzialność ciąży na każdym  
aktyw iśc ie  zetempowskim , k tó ry  
swoim  w łasnym  przyk ładem  t swo­
ją  pracą może bardzo dużo zdzia­
łać w  walce o wychowanie socja li­
stycznej in te ligenc ji.

P rzyrzek liśm y wówczas, że bę­
dziemy stale pogłębiać swoją  m ie­
dzę, że będziemy w y trw a le  i  o f ia r­
nie walczyć z każdym  przejawem  
zła, z każdym brakiem  w  pracy na­
szych uczeln ianych organ izacji ze- 
tempowskich.

Sądzę, że w  te j c h w ili m am y już  
szereg nowych doświadczeń w  te j 
pracy, proponuję więc. żebyśmy 
podz ie lili ■ się n im i na łamach PO­
PROSTU.

Jestem przekonany, że w  te j dy­
skus ji nie zabraknie ani jednego 
uczestnika wczasokursu, że będzie­
m y szczerze pisać i  o naszych uda­
nych przedsięwzięciach i  o tym, 
co nam się nie powiodło, by w  ten 
sposób nauczyć się jeszcze lep ie j 
pracować.

Czekam na Wasze odpowiedzi i  
przesyłam w szystkim  serdeczne ży­
czenia ja k  na jowocnie jszej na uk i i 
pracy.

W ŁA D EK  BUCZEK

Wasz były k ie ro w n ik
K raków , listopad 1953 r,



:  (Dokończenie ze str. 1-ej) ,

Ich  nieufne, chm urne spojrzenia 
zd z iw iły  mnie, kazały się zastano­
w ić  i  p iln ie  obserwować.

— U nas pracy dużo — uśmiech­
ną ł s:ę przewodniczący' obiega­
jąc  wzrokiem  twarze zgromadzo- 
nych. — Jesteście po w ysokie j' 
szkole, agronomie, prawda? Chce­
m y, byście nam u p ra w ili łąk i.

—  Tak, tak — o żyw ili się m ilczą­
cy dotąd spółdzielcy. —  Uprawcie 
rąki...

Dojrzałem  w  ich oczach b łysk i 
porozumienia, k tóre kazały m i się 
m ieć na baczności. Zaprow adzili 
m nie na tę łąkę; okazało się, ze mój 
poprzednik zaorał ją  w  sposób po­
dobny do próbki, k tó rą  przed c h w i­
lą  w idzie liśm y. Pasy da rn i leżały 
ledwo wzruszone. Rozpacz! Lepie j, 
by je j w  ogóle nie orał. A  było te­
go cztery hektary! Przyglądając się 
w  m ilczeniu owemu dziełu znisz­
czenia, czułem na sobie uważny 
w zrok spółdzielców. N ie spuszczali 
ze mnie oka!

Uśmiechnąłem się lekceważąco, 
choć m ówiąc prawdę dreszcz m i 
przeszedł krzyże. N ie rozumiecie się 
na tych sprawach; trudno  wam  

w czuć się w  moje położenie. U pra­
wa łąk, to nie zasiew syta czyhpsze- 
nicy. Tu sprawa jest o w ie le l tru d ­
niejsza! W łaściw ie czułem się bez­
radny: n ie  w iedziałem  w  ja k i spo­
sób napraw ić błędy mego poprzed­
nika. Szukałem gorączkowo drogi 
w yjścia . Jak na złość pochowała 
się gdzieś gromadzona przez la ta 
wiedza. Zresztą... w  teo rii nie ma 
spaskudzonych łąk!... Czy mam się 
potknąć przy p ierwszym  zadaniu?

—  No 1 co, agronomie? —  zapy­
ta ł przewodniczący.

Z trudem  s iliłem  się wciąż na ów 
lekceważący uśmiech.

— Nic. Zabierzemy się do roboty 
•— powiedziałem  twardo.

W yczułem, że zarówno moja pe­
w na postawa ją k  i  stanowcze sło­
wa w yw ie ra ją  na spółdzielcach w ra­
żenie. Z n ikn ą ł z ich oczu ów ognik 
d rw in y .

—  W łosy m i w yrosną na dłon i, 
ja k  będzie tu  traw a! —  zaw oła ł je ­
den z nich, mężczyzna w ie lk i i bar­
czysty, nazw iskiem  Jarosz, stuka­
jąc  wskazującym  palcem lewej rę­
k i w  rozchyloną dłoń praw ej. — Ta­
k ie  w łosy ja k  ta traw a !

K toś po tw  erdził, ktoś zaśmiał się, 
ktoś splunął. W zruszyli ram ionam i, 
spojrze li raz jeszcze po sobie i ru ­
szyli powoli pozostawiając m nie u 
skra ju  owej p rzeklę te j łą k i. Nie 
zawsze potra fię  zachować potrzebny 
spokój; i  teraz odw róciłem  się ku 
n im  z desperacją spotęgowaną przez 
owe nękające poczucie w łasnej nie­
w iedzy i  zawołałem ch rap liw ie :

—  A  m nie wylezą wszystkie w ło­
sy z głowy, jeżeli nie będzie tu  za 
parę miesięcy tra w y !

Źaśmiafi'* się tytico"’ ż oddali. Zau­
ważyłem  jednak, że jeden z nich, 
m iody, szczupły chłopak, zawahał 
się i  ja k  gdyby chcia ł powrócić. 
Po c h w ili dołączył się jednak do to ­
warzyszy.

Pozostałem sam. N ie czułem te­
raz zimna, k tóre trzęsło mną jesz­
cze przed godziną. W patrzony w  łą­
kę kroczyłem  je j brzegiem potrą­
cając butem w ie lk ie , nieforem ne pa­
sy da rn i. Tęraz nie było odwrotu. 
W brew  niew ierze tych ludz i i  m im o 
pus tk i w  głow ie muiszę wykonać za* 
danie! Przecież zaangażowałem nie 
ty lk o  własne włosy, ale, co w ażn ie j­
sze, zawodowy honor. Dosiadłem 
więc row eru  i  walcząc z przeciw ­
nym  w ia trem  popędziłem co s ił do 
B O M  — , po radę i  pomoc.

— To jest rów nież sprawa hono­
ru  naszego ośrodka —  powiedział 
m i jeszcze tego dn ia dy re k to r na 
zebraniu Podstawowej O rganizacji 
P a rty jn e j. —  Łąka m usi być dopro­
wadzona do w łaściwego stanu! L i ­
czymy na was, towarzyszu!

—  To sprawa polityczna! —  za­
w o ła ł k ie ro w n ik  w ydz ia łu  po litycz­
nego. —  W łaśnie w  te j chw iejącej 
się spółdzielni, gdzie uśw iadom ienie 
polityczne jest najniższe, gdzie ku ­
ła k  stara się zneutralizować nasze 
w p ływ y  i odciągnąć tych dwunastu 
gospodarzy od pracy zespołowej, 
nie wolno nam pozwolić na par­
tactw o! M jsicie zmyć tę hańbę, to­
warzyszu inżynierze!

N iestety, m ój poprzednik dokonał 
ju ż  swego dzieła i  nie mógł nawet 
słyszeć s!ów oburzenia k ie row n ika 
w ydzia łu  politycznego, gdyż usunię­
to go z pracy. N ie znałem go wca­
le, m im o to przeklina łem  serdecznie. 
M .m o zdenerwowania odczuwałem 
padość, że od razu zajm ę się spra­
wą tak ważną. B y ło  ju ż  po półno­
cy, gdy zakończyłem naradę ze 
starszym agronomem i  stud iow a­
nie lite ra tu ry ; m im o to  n ie  mo­
głem zasnąć. N ie schodził , m i z 
oczu w idok dwunastu spółdzielców, 
przyglądających m i się z jaw ną  
.nieufnością.

*  i

Następnego dnia przybyłem  do 
W ądołów wraz z ciągn ik iem  i  bro­
ną talerzową, by pociąć owe w ie l­
kie pasy darn i. W jeżdżałem do wsi 
pedałując dum nie, niczem dowódca 
na czele oddziału idącego do na­
tarcia. S traż ty lną  s tanow ił świeżo 
wyznaczony in s tru k to r po lityczny — 
rów nież na rowerze. Ze zdziw ie­
niem zauważyłem, że nie wzbudza­
m y wśród m ieszkańców żadnego, 
najmniejszego bodaj zainteresowa­
nia. Po prostu nie zauważono nas, 
choć ciągn ik spraw ia ł w iele . hała­
su. Podjechaliśm y w  k ie runku  łą ­
k i samotnie —  in s tru k to r pozostał 
we wsi.

Już po c h w ili cieszyłem się z sa­
motności. Po k ilk u  nieudanych pró­
bach okazało się ponad wszelką 
w ątp liw ość, że tra k to r jest za cięż­
k i —- ko la  zagłębia ły się niebezpie­

cznie w  m ię kk ie j ziemi. N ic  z ta­
k ie j roboty! I  zaraz ja k  spod ziem i 
w yro s ły  postacie chłopów. B yło  idh 
k iiiku : p rzyg lądali się ¡unieszkodli­
w ionem u c..ągnikowi z ow ym  do­
brze m i znanym błyskiem  iro n ii w  
oczach. Patrzyłem  na n ich ze złoś­
cią ; ale na n ic  n ie  zdała się groźna 
m ina.

—  W łosy m i wyrosną na d łon i — 
pow iedzia ł Jarosz z kąś liw ym  uś­
miechem.

—  Czy w am  naprawdę zależy na 
tym , żeby tu  nie by ło  traw y? —  za­
w oła łem  z dęsperacją.

M achnął ty lk o  ręką. Po c h w ili 
odeszli. Przecież nie znałem jesz­
cze tych ludzi czy mogłem któregoś 
z n ich posądzać o świadomą w ro ­
gość?

Zerwałem  się, by biec do zarzą­
du spółdzielni — by ł tam  telefon. 
Dopiero po k ilk u  godzinach m ia ł 
przybyć nowy c iągn ik —  lżejszy od 
poprzedniego.

—  A  ja  w am  w ierzę —  powie­
dzia ł m i M aluch, ów m łody spół­
dzielca, k tó ry  ju ż  poprzedniego dnia 
zw ró c ił m oją uwagę, ■— T u będzie 
łąka..,

Potrzeba m i było  te j pociechy. Po 
nieudanej próbie z c iągn ik iem  stra­
ciłem  w iele z porannego nastro ju . 
Spojrzałem  na niego ź  wdzięcznoś­
cią.

—  N ie dziwcie się spółdzielcom —* 
odpowiedział na moje pytanie. —. 
M a ją  ' pretensję do państwa za tę 
orkę. Tam ten agronom też w iele 
obiecywał. K u łacy się śm ieli, aż im  
p o rtk i z radości opadały. Przecież 
nas jest dwunastu, a in d yw id u a l­
nych przeszło setka. Nie wyobraża­
cie sobie, ja k  bardzo chcą nam 
zbrzydzić tę spółdzielnię. A  nam 
wstyd, rozumiecie? Jeżeli nie zro­
bicie te j łą k i — spółdzielnia prze­
padnie i żadna wasza agitacja nie 
pomoże! Tu trzeba dobrej roboty, 
przyk ładu!

W iedziałem o tym . Cieszyłem się, 
że chociaż on jeden rozumie. Je­
żeli nie poradzę sobie z tą łąką, 
spółdzielcy gotow i w rócić do gospo­
d a rk i in dyw idua lne j. Jeżeli zdołam 
przekonać gromadę wyższości no­
wych metod p. / ,  spółdzielnia zy­
ska pewnie dalszych członków. Spra­
wa łą k i urasta ła do m ia ry  poważ­
nego politycznego problem u! Z tym  
większą niecierp liw ością  oczekiwa­
łem  przybycia nowego ciągnika, 
T ym  razem m usi się udać!

N ie  .udało, się. -Lżejsza maszyna —  
Z etor —  nie zdołała po prostu po­
ciągnąć ta le rzów ki. Przyglądałem  
się otęp ia łym  wzrokiem , ja k  kręcą 
się w  m iejscu ko ła  i  d rży  z w y ­
s iłk u  tra k to r. Jak spod z iem i w y ­
chynął przewodniczący.

—  No, w idz i ta.,, Spaskudziliśta 
łąkę, spaskudzili...

N ie podobał m i się ten człowiek. 
Przecież wyczuwałem  w  jego gło­
sie wyraźne zadowolenie! Gdyby 
przewodniczącym b y ł ten młody... 
P rzeklina łem  ludzi, ziemię i  maszy­
ny.

T raktorzysta  rr  łoży ł ręce i coś 
tam  woła ł. A le  ja  ju ż  nie słucha­
łem : pędziłem do telefonu, by rea­
lizować nowy pomysł. Czułem, że 
narasta we m nie jakaś ogromna za­
ciętość i  żądza natychmiastowego 
czynu, Nie zauważyłem nawet, że 
dzień m arcowy ma się już  ku koń­
cow i: d ługo m i m usia ł tłum aczyć dy ­
spozytor w  ośrodku, że d rug i c iągn ik  
może, wysłać dopiero naza ju trz  rano. 
Zdecydowałem pozostać na noc we 
wsi, choć nie spodziewałem się cie- 
plęgo przyjęcia. Ciążyła m i nieufna 
atmosfera w s i; czułem ją  na każ­
dym  kroku.

Przespałem się na wspólnym  w y r­
ku z trak torzystą  w  chacie przewo­
dniczącego, głodny i  zziębnięty, cze­
kając ranka ja k  w ybaw ien ia. Za­
ręczam wam, że sprawa łą k i może 
stać się na jważnie jszym  problemem 
życia!

Około dziew ią te j p rzyby ł jeszcze 
jeden ciągnik —  rów nież le k k i — 
Zetor. W raz z re jonow ym  m echani­
kiem  łączyliśm y obie maszyny z 
broną. G rab ia ły  m i palce i  c iekło  z 
nosa — skaleczyłem się d w ukro t­
nie. W krótce zaprząg ruszył: dwa 
c iągn ik i gęsiego — za n im i brona 
talerzowa. . Odetchnąłem i  zapom­
niałem o w y lizyw a n iu  k rw i z pa l­
ców: rozpoczęła się praca!

Żaden ze spółdzielców nie po ja­
w ił się w  polu w idzenia. Pewien 
jednak jestem, że pracę tra k to ró w  
obserwowało w ie le  oczu. N ie łu ­
dziłem  się an i ch w ili. Od pierwsze­
go dn ia mej pracy w  terenie znala­
złem się w  ogniu zażartej w a lk i. 
Czy dzień dzisiejszy będzie p ie rw ­
szym krok iem  ku zwycięstwu?

Tego dnia odjechałem radosny i 
le kk i. Pędziłem na, naradę do ośrod­
ka, by usta lić dalszy przebieg akc ji 
„ łą k o w e j“ . Czekano na me spra­
wozdanie. Spotkałem  tam  mego in ­
s truk to ra  politycznego, ża lił się na 
n ik łe  w y n ik i swej pracy.

—  Rok gadania teraz m nie j zna­
czy, niż dzień pracy przy łące! 
pow iedzia ł dyrekto r.

Odczułem dumę. Tego ‘ w ieczoru 
zabrałem się znowu do stud iow ania 
lite ra tu ry . Należało usta lić dokład­
ny harm onogram  czynności. Biedzi­
łem  się nad n im  przez dług ie  go­
dziny: zyskał uznanie starszego a- 
gronoma. O świcie wyruszyłem  do 
W ądołów, by nadzorować pracę 
ciągn ików . Przy pożegnaniu żona 
przyglądała m l się pode jrz liw ie ,

Przez następne dn i od św itu  do 
późnej nocy biegałem po łące w  
ślad za ciągn ikam i nadzorując p ra­
cę ta le rzów ki. Rzucałem się na w y r­
ko  pó łp rzytom ny ze zmęczenia; 
przyznać muszę, że dzielnie sekun­
dow ali m i traktorzyści — fa jne  chło­
paki! N ie k lą łem  nawet deszczu czy 
chłodu: czasami wewnętrzna gorącz­
ka znieczula człowieka. Pokażę tym  
niedow iarkom , pokażę k ry ją cym  się 
po kątach wrogom!

Pracowaliśm y sami; spółdzielcy 
n ie  p o ja w ili się an i razu. Zdawać 
się mogło, że sprawa łą k i znudziła 
ich  i  przestała interesować. A la  by­
ło  inaczej.

Któregoś dnia postanow iliśm y z 
Ins trukto rem  po litycznym  zwołać 
zebranie członków spółdzielni. Po­
prosiłem  o to przewodniczącego. 
P rzybyła  cała dwunastka — z ja w i­
ły  się i  kobiety.

Omawiano na jp ie rw  codzienne 
sprawy spółdzielni — przebieg prac 
wiosennych. K ob ie ty w nosiły  pre­
tensje bytowe —  ja k  często w  ta ­
k ich  wypadkach, dyskusja zeszła 
na boczne tory. Postanow iłem  dzia­
łać. Począłem wyrzucać spółdziel­

com ich obojętność wobec sprawy 
łąk i. Słuchano m nie w m ilczeniu; 
nie przerw ali go nawet w tedy, gdy 
skończyłem. Później m ów ił in s tru k ­
to r po lityczny: podkreślał znaczenie 
te j . sprawy dla  spółdzielni i  wsi. 
Odpowiedziało mu znowu milczenie. 
Zdenerwowany zagadnąłem wprost 
przewodniczącego. Nam yślał się d łu ­
go.

—  A  my, agronomie, m ów im y tak: 
Jeśliśta sami zaczęli, to sami koń- 
czta! —  pow iedzia ł twardo.

•— Bo w y  ty lk o  psuć potra fic ie !
—  zaw oła ł Jarosz.

—  A  ja  w ierzę inżyn ie row i! — 
poparł m nie nagle M aluch, ■— Bę­
dzie łąka!

W yw iązała się sprzeczka. Odże­
gnyw a li się od wszelkie j współpra­
cy. W ydało m i się, że wszystkie 
perswazje i  w yjaśn ien ia  nie docie­
ra ją  do ich świadomości. T y lko  M a­
luch stał po naszej stronie — nie 
s łucha li go jednak; b y ł widocznie 
za m łody. *

—  N ie ma co gadać —  szepnąłem 
do in s tru k to ra  politycznego, — Bę­
dziemy rob ić!

Zorientow ałem  się później, że je ­
dyny - to sposób przekonania tych 
ludzi. Począłem m ów ić o dalszych 
pracach przy łące. S łucha li obojęt­
nie, ze znudzeniem. Dopiero nazwa 
nieznanej maszyny w zbudziła zain­
teresowanie.

—  W łóka? Co to jest włóka?
Tłum aczyłem , sporządziłem nawet

szkic w łó k i na kartce z notesu: ma­
szyna m ia ła służyć do wyrównania 
łąk i. Później m ów iłem  o nawozach
— natychm iast p rzyb ra li znowu o- 
bojętne m iny.

N ie m ie liśm y w łó k i w  ośrodku. 
Z jeździłem  za n ią  pow ia t: pomogły 
m i PGR. Łąka była  ju ż  s ław naŁ 
P racow n ik PGR, p rzyby ły  do nas 
z w łóką  i cżterema końm i, zawołał:

—  A leż ta łąka strasznie w yg lą­
da!

N ie mogłem bez przerw y powta-v 
rzać, że to w ina  mego poprzednika. 
Cóż ich to obchodziło? Reprezento­
w a ł przecież ośrodek. P rzypa trzyw ­
szy się włóce odeszli z udaną obo­
jętnością. Przez następne godziny 
często spoglądałem ku  wsi: czy w y ­
trw a ją  w  tym  w ariack im  bojkocie? 
P o ja w ili się dopiero w  południe — 
sześciu ich było. Teraz ja  udawałem, 
że ich nie dostrzegam. Jarosz, ów 
na jw iększy pyskacz, p rzypatryw a ł 
się pracy w łó k i z w idocznym  na­
pięciem. Prost; w  kons trukc ji ma­
szyna —  równoległe szyny żelazne, 
ustawione do siebie pod zmiennym 
kątem  — w yrów nyw a ła  zm ierzw io­
ną straszliw ie  powierzchnię łąk i.

Spółdzielcy pa trzy li bez słowa. 
Złościło m nie to przedłużające się 
m ilczenie. A przecież w  spojrzeniu 
ich  dostrzegałem prawdziwe zain­
teresowanie, Czyżby się w stydz ili

okazać je  w  m oje j obecności? W y- 
gw izdy wałem  jakiegoś walczyka,
udając zupełną obojętność.

■— Ot, cholera, ładnie rob i —  nie 
w ytrzym a ł wreszcie Jarosz, chłop 
prędk i z natury. O krzyk ten prze­
łam ał opór. Zdawało się, że czekali 
ty lko  na pierwszy krok. Ruszyli 
się nagle wszyscy.

—  Dajcie, no, le jce! —  zawołał in ­
ny, Kolasa.

PGR-owiec podał m u je  w  m ilcze­
niu. Tam ten u ją ł je  mocno, uśmie­
chnął się pod Wąsem, .kroczył du­
mnie.

Szliśmy teraz wszyscy obok ko­
ni, wpatrzen i w  maszynę. Pragną­
łem pogładzić pieszczotliw ie żelaz­
ne szyny.

—  N ie dałoby się zatrzymać tego 
u nas, inżynierze? •— pyta ł Jarosz.

Po raz p ierwszy nazwał m nie in ­
żynierem. Później przekonałem się, 
że jest to z jego strony dowód przy­
chylności i  zaufania. T łumaczyłem, 
że na pewno nadarzy się w  przy­
szłości okazja nabycia w łasnej w łó ­
ki,

M im o wszystko zdawało m i się 
tego wieczora, że zwyciężyłem : zdo­
byłem chyba zaufanie spółdzielców. 
Postanowiłem wykorzystać ■ na s tró j: 
należało zmobilizować ich do sie­
wu. A le  tu  napotka łem  znowu na 
opór.

—  Agronom ie —  m ó w ili <— m y 
m am y inną robotę. W  tym  roku  i  
tak  nic nie wyrośnie. Za późno!
‘ P oparł m nie znowu M aluch. Ja­

rosz drapał się w  głowę obserwu­
jąc m nie badawczo. Czyżbym m ia ł 
znowu uderz-ć nosem o ścianę?

—  A  może m am  poprosić robot­
n ików  z m iasta, żeby za was pra­
cowali?, —  zawołałem. —  Czy wam  
nie wstyd? N ic was to nie obcho­
dzi? K iedyż wyleziecie spod tego 
kułackiego kożucha? Przecież to 
wasza łąka! Cała wieś na was pa­
trzy !

P o tak iw a li m iękko, bez słowa. 
Obiecali, że nazajutrz staw ią się do 
siewu. Przyglądałem  się im . podej­
rz liw ie ; u n ika li mego w zroku. Je­
dynie M aluch m rugną ł na m nie po­
rozumiewawczo i  wybieg ły gdy do­
siadałem fow eru.

—  Oni nie będą siać inżynierze... 
Obiecali sobie, że do waszej roboty 
nie przyłożą rę k i! T u  idzie w ie lka  
ag itac ja  ku łacka!

Bardzo chciałem, by się m y lił!  
A le  nazajutrz spraw dziły  się jego 
s łowa: na próżno m olestowałem 
przewodniczącego. W ym ien ia ł ty ­
siączne zajęcia, k tó rym  w łaśnie w, 
tych dniach muszą się oddać spół­
dzielcy. Przecież nie byłem  ich prze­
łożonym  — n ie  mogłem żądać! Na 
próżno ag itow ał in s tru k to r po litycz­
ny...

Byłem  b lis k i rozpaczy: nie mo­
głem  sam z M aluchem  obsiać czte­
rech hektarów  łą k i! Czyż m ia łem  
stanąć w połowie roboty, poddać się 
kułakom ? A  z d rug ie j strony, czy 
m ogłem >bsiać łąkę m im o w yraź­
nego bo jko tu —  w łaściw ie w brew  
w o li obrażonych, czy otum anionych 
spółdzielców?

N ie było czasu na ta rg i czy prze­
konywanie. A lb o  obsieję łąkę w  cią­
gu najb liższych dn i — albo zrezy­
gnuję w  ogóle z zadania. Przed dwo­
ma dn iam i podją łem  w  dodatku zo­
bowiązanie zakończenia siewu do 
27 m aja — m ia łem  cztery dni cza­
su! K tóż m ógłby się wycofać na 
m oim  miejscu?

W raz z dyrekto rem  odw iedziłem  
tego dnia K om ite t Pow iatowy. Na­
za ju trz  rano jechałem  już  do W ą­
dołów  w raz z ludźm i z pobliskiego 
PGR. Opuścili nie m nie j p ilńą  p ra­
cę, by pomóc m i w  siewie.

Ze spółdzielców przybył jedynie 
M aluch. In n i ja k  gdyby zapadli się 
pod ziemię. Nie szukałem ich: m i­
gnęła m i gdzieś głowa Jarosza, ale 
zn ik ła  n atychm iast.jak zdmuchnięta. 
Pow strzym yw ałem  wściekłość,

W iecie już, że sprawa łą k i u ro­
sła- do m ia ry ważnego politycznego 
problemu. D ow iadyw ał się o je j 
losy nie ty lko  K om ite t Pow iatowy, 
ale nawet W ojewódzka Rada Naro­
dowa. Wezwano mnie tam  na od­
prawę. Bardzo się tego dnia zdener­
wowałem : w  w ydzia le ro ln ic tw a  za­
stałem przy b iu rku  kolegę z uczel­
ni. P rzypa tryw a ł m i się z uśmie­
chem po litow ania , gdy z rum ień­
cami przejęcia opowiadałem mu o 
całej h is to rii.

—  A leż ty  się przejm ujesz! — 
powiedział z ironią . — Ugrzęzłeś 
w  tym  terenie ja k  niedźwiedź...

—  A  ty  co? — natarłem  na nie­
go. — Co ty  w  ogóle wiesz? Pa­
p ie rk i przewracasz!

' —  A le  mieszkam w  mieście i nie 
skaczę po bruzdach od rana do no-' 
cy! —  powiedział ju ż  m n ie j pew­
nie. —  Zresztą... za taKie wynagro­
dzenie...

W zruszyłem ram ionam i: nigdy nie 
ceniłem  wysoko tego człowieka. Po­
zostawiłem go nad wykazam i: in- 
żyn ie r-ro ln ik , psiakrew ! Dreszcz 
m nie przeszedł na myśl, że m ógł­
bym  tak tk w ić  godzinam i nad sto­
sem papierów,

Muszę przyznać, że z p rzy j em-
nością powracałem tego dnia do 
W ądołów. Ludzie z PGR wysie­
w a li w łaśnie po raz d rug i nawozy, 
W krótce odjechali. Poszedłem do 
przewodniczącego. W raz z Jaroszem 
biedził się nad buchalterią .

—  Obsiano waszą łąkę! <— po­
w iedziałem  sucho.

N ie odpowiedział, sk iną ł obojęt­
n ie  głową. Pow strzym yw ałem  złe 
sk>wa, cisnące m i się na usta. M il­
czenie prze rw ał Jarosz.

—  Ja tam  myślę, że trza by ło  ob­
siać, przewodniczący! Nasz agronom 
w idać się stara...

Trzasnąłem drzw iam i, choć zasta­
n o w iły  m nie zgodliwe słowa mego 
zaciętego dotąd przeciwnika. Za­
w stydziłem  ich  jednak! A le  ty lk o  
ostateczny w y n ik  m ógł przełamać 
do reszty nieufność.

Jak ja  czekałem na tę traw ę! 
C h w ilam i ogarn ia ł m nie n iepokój: 
czy czego nie zaniedbałem? Czy nie 
spaskudziłem któregoś z zabiegów? 
Przecież liczy na m nie partia ! To 
sprawa polityczna! Z jaką  radością 
w ita łem  każdą krop lę deszczu! A  
pogoda sprzyja ła m ym  zam iarom  — 
padało często.

—• Józefiak m odli się o suszę! —> 
śm ia ł się M aluch.

Józefiak by ł jednym  z n a jw ię k ­
szych ku łaków . Podziw ia łem  tę za­
ciętość: przecież susza odbiłaby się 
i  na jego zbiorach.

—  To n ic ! —  m ó w ił M aluch —  
Ja znam go dobrze, przecież praco­
w ałem  u niego! On na jw ięce j gar­
d łow ał, że POM zm arnował łąkę! 
B y ł ju ż  pewien, że koniec ze spół­
dzieln ią. Nawet proponow ał m i zno­
w u pracę u siebie, św in tuch jeden!

Taka to była  spółdzielnia... A  dy­
sponowałem przecież niezłą skalą 
porównawczą: m oje pozostałe spół­
dzie ln ie p r i.o w a ły  zupełnie inaczej. 
W ądołom  poświęcałem w ięcej cza­
su, niż trzem  tam tym  razem wzię­
tym . W  Kalicach, Z aryb iu  i  M ogisz- 
czewie spółdzielcy w yko n yw a li sa­
m odzie lnie m oje fachowe zalecenia. 
A  jaka  różnica poziomu ideologicz­
nego! W  Wądołach, ow ym  „en fan t 
te rr ib le “  pow ia tu, żaden z mieszkań­
ców! nie należał do partii...

A  traw a  rosła; W ieczoram i, w s ty ­
d liw ie , pod osłoną ciemności grom a­
dz iły  się na łące pokaźne grupy go­
spodarzy. P rzyglądali się, radzili. 
Dochodziło do gorących dyskusji, do 
k łó tn i nawet —  wraz ze wzrostem 
tra w y  nabrzm iewał we wsi ferm ent. 
Oczekiwałem  „jakościowego skoku“ . 
N igdy jeszcze nie by ’ j  wśród chło­
pów in dyw idua ln ie  gospodarujących 
takiego zainteresowania sprawam i 
spółdzielni.

A  spółdzielcy?
Opowiadał m i M aluch, że bacznie 

obserwowali łąkę. Gdy traw a poczę­
ła wschodzić, po rzuc ili rezerwę. 
N a jp ie rw  pojedynczo, ukradkiem , 
później jaw n ie , zbiorowo poczęli

krążyć w okó ł łą k i, dotykać traw y ,
m ierzyć je j wysokość. Pochlebiało 
im  zainteresowanie w -i. poczęli wo­
dzić rej w wieczornych dyskusjach 
i sporach. T raw a wschodziła soczy­
sta, ciemnozielona — mój argument 
powiększa! z dnia na dzień swą wa­
g i-

Przez parę dni nie po jaw ia łem  się 
w  Wądołach. Gdy wreszcie przyby­
łem, pow ita ł' m nie z uśmiechem ty ­
tu łu ją c  inżynierem . A le ja się me 
uśmiechałem: teraz mogłem im  po­
wiedzieć catą prawdę'

—  N ie interesowaliście się łąką, 
prawda? W ierzyliście ku łack im  p lo t­
kom, że państwo przysyła tu ludzi, 
którzy wam um yślnie zniszczą zie­
mię! A może czekaliście, żebv wam 
podsunąć pod nos gotowe, co? Wy, 
spółdzielcy, przodujący niby ludzie 
te j wsi, tańczyliście tak. iak wam 
ku łak zagrał! Wstyd... Nie tak ie i 
postawy oczekiwaliśm y w zamian za 
nasze starania... Ładnie rozumiecie 
sojusz robotniczo - chłopski!

Zam ilk łem  na chw ilę. Zorientow a­
łem  się, że wpadłem w  fe rw o r w ie­
cowego mówcy. Tu trzeba konkre t­
nie i spokojnie...

Począłem im  tłumaczyć raz jesz­
cze ku łack ie  cele w tej walce Zna­
łem ju ż  nazwiska ku łaków  i ich 
głównych popleczników; nie zawa­
hałem się rów nież napiętnować 
przewodniczącego.

S łuchali w m ilczeniu. Gdy padło 
nazwisko przewodniczącego, poru­
szyli się niespokojnie.

— Tak, inżyn ie r dobrze m ów i! —* 
zawołał M aluch. — Przewodniczący 
odciąga! od te j roboty!

—  Nie ty lk o  przewodniczący — 
w trą c i! inny. -— Wszyscyśmy nie 
chcie li.

—  N ie m yśle liśm y —- dodał Ko­
lasa. —  T rudno  by ło  uw ierzyć. Zę­
by tak  od razu pracowali ja k  w y! 
A le  tam ten agronom...

—  A  tym  bajarzom  to m y ju ż  sa­
m i odpow iem y! — zawołał Jarosz.

—  C ałkiem  nam w  g łow ie zawró­
c il i!

—  A  m ów iłem , że inżyn ie r upra­
w i nam  łąkę! —  c h w a lił swą prze­
n ik liw ość M a i -eh.

Przewodniczący m ilcza ł gniewnie.
Ic h  słowa m ile  połechtały m oją 

am bicję. N ie spodziewałem się u- 
znania. Najczęściej agronoma obar­
cza się jedyn ie  w iną  za niepowo­
dzenie. K tóż by go c h w a lił!

—  A  inne łą k i mamy zm elioro­
wane — pow iedzia ł M aluch. — 
Jest traw a  i  n: /ozy... Róbmy łą k i!

Poparto go z entuzjazmem. Ru­
nęła jakaś zapora. Nawet przewo­
dniczący teraz po tak iw a ł. P ro jek ty  
sypały się ja k  z rękawa. M usia łem  
hamować ich zapał.

—  Czekajcie . Idą  przecież żn i­
w a ! Zresztą, czeka was w a lka  z 
chw astam i! Chyba teraz nie będę 
m usia ł prosić o pomoc PGR?

N aza ju trz  stanęli o wykoszenia 
chwastów ja k  jeden mąż, choć cze­
ka ły  inne p ilne  roboty.

A  trawa? . T raw ą  wyrosła na 
m etr. N ie  chcie li w ierzyć oczom, 
k iw a li g łowam i. W chodzili ostroż­
nie, ja k  do wody —  po pas.

—; Jeszcze urosła, cholera! Czegoś 
takiego m y nie w id z ie li ja k  św iat 
św iatem !

Zobaczyli. Razem z traw ą rosła 
ich duma. Teraz tra fia ło  do nich 
każde m oje słowo.

W idz ie li wysoką, zieloną traw ę 1 
gospodarze in dyw idu a ln i, w idz ie li 
na n ie j spółdzielcze byd ło  i  św i­
nie. N iedaleko —  o dwieście me­
tró w  —  żółciła się m izerna łąka je ­
dnego z na jw iększych w rogów spół­
dzieln i. K on tras t b y ł uderzający, 
paradoksalny. Ta sama ziemia...

—  Żebym ja  m ia ł tak ie  pomoce, 
nawozy! —  w c ła ł ów gospodarz, 
ale go nie słuchano. Przecież w ia ­
domo, że na m ałym  nie pójdą ma­
szyny...

—  Wyśta nic nie z rob ili! — krzy ­
czał ja k iś  gospodarz zza plota i  
nie by ł w  swej op in ii odosobniony 
— W szystko POM, FGR i  agro­
nom!

Powtarzano często ten argum ent. 
Duma spółdzielców zabarw iła się 
goryczą i złością: w ypom ina ł5 im  
teraz obojętność i n ieróbstwo ci sa­
m i, co ich zachęcali poprzednio do 
oporu. Spółdzielcy dostrzegli w re ­
szcie, te  kułaccy doradcy nie prag­
nę li ich dobra...

Cóż jeszcze m ógłbym  dodać? Sia­
nokosy — jedyne w tym  roku — 
odbyły się w  sierpn iu. Zebrano 
trzydzieści k w n ta lj  siana z hekta- 
'ra, nie licząc tego, co pożarłot by­
dło. Bardzo się d z iw ili spółdzielcy...

Czupryna zam ilk ł. Na horyzoncie 
zabłysły św ia tła  miasteczka. Do­
jeżdżaliśm y do POM.

—  Nie znudziłem  was? Może nie 
po tra fię  opowiadać... To trzeba by­
ło przeżyć!

— A  ja k  tam z jakościowym  sko­
kiem? — zapytałem. — Ilu  człon­
ków liczy teraz spółdzielnia?

—  Dwa razy w ięcej — odparł z 
dumą Czupryna. — A le to nie ko­
niec... Sygnalizował m i m ój na­
stępca, że są nowi kandydaci. Spół­
dzielcy usunęli tamtego przewodni­
czącego, k tó r j okazał się ku łack im  
poplecznikiem. W Wądołach nastą­
p ił przełom...

— Zaraz... —  powiedziałem. —< 
Gdzież u diabła słyszałem o Wądo­
łach? Ta nazwa w ydaje m i się zna­
joma.

—  Oczywiście — zaśmiał się Czu­
pryna. — Czytaliście o nich w dzi­
siejszej porannej gazecie. Spół­
dzieln ia odstaw iła do punktu sku­
pu 130 proc. ustało ej ilości zboża.

N iebawem rozstaliśm y się. S tar­
szy agronom Czupryna potrząsnął 

: moją ręką z energią.
—  Ciekawe, co też o nas napisze­

cie? — zaśmiał się.
Napisałem to, co mi opowiedział.

JERZY STEFAN S T A W IŃ S K I

E O P R O S T U  ą



Rozpoczynamy dziś w POPROSTU zapowiadaną już dy-
TTrzvC XItematy .zwli*zane *  Problemem „JAK SIĘ  
UCZYC . Na wstępie zamieszczamy dwie korespondencje, 
które poruszają ważne dla nas sprawy: jak usprawnić noto­
wanie wykładów i co zrobić z „ kujonem“. Niewątpliwie 
zainteresuje to wszystkich studentów, a przedyskutowanie 
tych spraw powinno nam przynieść duże korzyści. Dlatego
r l l A 0 t dZlał|U W dyslfusj i zn aszam y wszystkich naszych 
czytelników, korespondentów i współpracowników.

Naszą dyskusję zaczynamy od dwóch zagadnień, ale nie 
znaczy to, aby ograniczać się tylko do nich. Napiszcie czy 
zgadzacie się z koleżanką Adler i co radzicie koledze Nai- 
dowskiemu A oprócz tego piszcie do nas o wszystkich inte- 
resujących Was sprawach uczenia się, o trudnościach, wnio­

skach i doświadczeniach, których omówienie uważacie za 
potrzebne. Postaramy się każde zagadnienie wspólnie prze­
dyskutować na lamach naszego pisma, a to na pewno pomo­
że nam w dalszej nauce. Czekamy więc na Wasze listy.

Jak usprairnić 
korzystanie z irykładóin?

mmy

Spotykam  na uczelni studentów, 
k tó rzy  szybko m yślą i  szybko orien­
tu ją  się — ci po tra fią  uchwycić isto t­
ny  sens w yk ładów  i zrobić dobre, no­
ta tk i. A le  tak ich  jes t n iew ie lu . W y -, 
daje m i się, że większość studentów " 
no tu je  zazwyczaj tak , że zanim  
uchwycą jedną m yśl i  zanotują ją  — 
w iele dalszych szczegółów ujdzie ich 
uwagi. N o ta tk i ich są więc niepełne, 
z całego w yk ładu  zapiszą zaledwie 
k ilk a  oderwanych szczegółów.

Tacy studenci an i n ie  wysłucha ją 
dobrze w ykładów , an i nie m ają do­
brych notatek. D la n ich dobre no ta t­
k i są marzeniem nie  do zrealizowa­
nia. Dlatego też, gdy później żąda 
się od n ich znajomości wykładanego 
m ateria łu  — żąda się niem ożliwości.

In n i studenci wiedząc z góry, że 
nie zrobią dobrych nota tek — nie 
p róbu ją  notować i  skup ia ją  całą 
uwagę na s łuchaniu w ykładów . Oni 
co prawda w yk ład  dobrze rozum ieją, 
ale na d rug i lu b  trzeci dzień zapom­
ną już  o czym była  na n im  mowa, 
ponieważ nie m ają żadnej sposobno­
ści u trw a len ia  swoich wiadomości. 
Czy ci studenci skorzysta li z w y k ła ­
du? Każdy przyzna, że rów nież nie.

Ci studenci, k tó rzy  n ie  po tra fią  
robić notatek w  czasie w yk ładów , a 
chcą uczynić zadość wym aganiom  
profesorów, s tara ją  się o dobre no ta t­
k i od kolegów. T ym  samym narzuca­
ją  sobie cudze m yśli — sform ułow a­
nia w łaścic ie li dobrych notatek. G dy­
by studentow i, k tó ry  przepisuje od 
innych no ta tk i, dana była możność 
samodzielnego rob ien ia  notatek z 
w ykładu, to doszedłby on do samo­
dzielnych w niosków  i  przez to  na 
pewno lepie j, g run tow n ie j zrozum iał­
by m ateria ł,

Dlatego, aby każdemu studentów! 
udostępnić pełne korzystanie z wy­
kładów, należy dać możność wysłu­
chania wykładu i robienia notatek 
także i tym studentom, którzy nie 
umieją równocześnie i  słuchać i no­
tować wykładu. Uważam, że można 
to osiągnąć przez oddzielenie robie­
nia notatek od słuchania wykładu. 
Robienie notatek nie powinno „mą­
cić“ słuchania wykładu.

Słuchanie w yk ładu  bez konieczno­
ści rob ien ia  no tatek um oż liw i stu­
dentow i głęboko w n ikać w  sens, w  
istotę m yś li w ykładow cy, pozwoli 
studentow i jasno i  dokładnie zrozu­
mieć każdy szczegół wykładanego 
przedmiotu. Z d rug ie j strony słu­
chacz po wysłuchanym  i  dobrze zro­
zum ianym  wykładzie pow in ien o trzy­
mać dosłowny odpis z w ykładu , przez 
co m ia łby możność u trw a len ia  tego 
wszystkiego, co usłyszał na w y k ła ­
dzie. I  dopiero na te j podstawie każ­
dy student zrob iłby sobie no ta tk i.

W iadomości w  ten sposób zdobyte 
będą naprawdę gruntowne. Każdy 
bez w y ją tk u  student będzie m ia ł do­
bre no ta tk i, k tóre sam dokładnie 
przem yśli, ułoży, zrozumie. Dosłow­
ny odpis w yk ładu  pozw oliłby każde­
mu studentow i dobrze przemyśleć 
treść w ykładu , uchwycić jego is to t­
ny sens. Dosłowny odpis by łby  więc 

. po to, aby żaden szczegół podany 
przez profesora nie uszedł uw agi s łu ­
chacza i  aby dać możność każdemu 
studentow i zrobienia sobie dobrych 
notatek z wykładu.

Skąd praktyczn ie brać te dosłow­
ne odpisy? U.ważam, że każdy profe­
sor przychodząc na w yk ład, pow in ien 
mieć przy sobie napisany tekst w y ­
kładu. Po ukończonym w yk ładz ie  
profesor pow in ien wręczyć ta k i tekst 
jednemu ze studentów, którego np. 
wyznaczy grupa. S tudent ten  pow i­
nien później dyktow ać studentom  
tekst w yk ładu , a rzeczy trudn ie jsze 
nawet pisać na tab licy. Tekst po­
w in ien  być podyktow any studentom  
zaraz po wysłuchanym  wykładzie, 
gdyż ty lk o  w tedy pozwoli to  studen­
tom^ u trw a lić  w  m yślach jego 
treść. W  ten sposób studenci ła tw ie j 
zdobyliby rzetelną, gruntow ną w ie ­
dzę.

Chociaż powszechnie w iadomo, że 
n ie  wszyscy studenci po tra fią  w łaści­
w ie korzystać z w yk ładów  —  rzad­
ko  słyszy się w  te j spraw ie jakieś 
konkretne wnioski. A  w n iosk i tak ie  
są potrzebne i  dlatego dyskusja na 
ten tem at byłaby bardzo pożyteczna, 

wg koresp. K L A R Y  AD LER  
studentki pedagogiki 

Uniwersytetu Warszawskiego

Z ram ienia Zarządu Koła ZM P  je ­
stem odpow iedzia lny za pracę jed­
nej z grup studenckich na I I I  roku  
filo lo g ii po lskie j toruńskiego U M K . 
M am y w  te j grupie bardzo tru d n y  
problem  do rozgryzien ia i  w łaśc iw ie  
n ie  um iem y się do niego zabrać.

Jest w  naszej grupie Adela —  na 
ogól wszyscy ją  lu b im y  i  dlatego 
sprawa ta  leży nam  na sercu. A de la  
w  ub iegłych la tach akadem ickich 
uchodziła za przodownicę nauki, bo­
w iem  od początku stud iów  w yróżn ia­
ła  się ogromną pracowitością. Nale­
ży do te j n ie liczne j grom adki stu­
dentów  na naszym roku, k tó rzy  do­
tychczas n ie  m ają an i jednej oceny 
dostatecznej. Uznano, że są to  cechy 
wystarczające do tego, by uznać ją  
za przodownicę nauki.

W iadom o było ró w n ież  na całym  ro- 
k u , ze A d e la  na jlep ie j p row ad zi no tatk i 
z  w y k ła d ó w  i n ikom u n igdy  nie odm ówi 
po życzen ia  zeszytu . M ożna postawić la 
za  w z ó r s tudentk i p ra cu ją c e j system a­
tyczn ie  — i to chyba do przesad y. Zna­
ny jest na p rz y k ła d  w yp ad ek , że k iedy  
g ru p a  k o leżanek  i ko legów  ub łagała  k ie ­
dyś A delę , by  poszła z n im i do te a tru  — 
w zię ła  ona ze  sobą zeszy ty , by podczas  
p rz e rw  m ię d zy  jednym  aktem  a d ru g im  
m óc się uczyć.

A le  cóż, k iedy  w  te j c h w ili p ra c o -. 
wito-ść ta, prócz p ią tek  w  indeksie, 
n ie  przynos i żadnych 'korzyści. T ru ­
dność p rob lem u polega bowiem  na 
tym , że ja k k o lw ie k  Adela bardzo 
dużo czasu poświęca nauce, to  
jednak  h ie  można tego nazwać 
dobrą nauką Uczy się ona na pa­
mięć fa k tó w  i  w n iosków  poda­
nych przez wykładowcę, a z  prze­
czytanych opracowań k ry tycznych  
zapamięta jedyn ie  to, co pow ie­
dzia ł au tor opracowania. N ie w k łada  
natom iast żadnego w y s iłk fi, by k ry ­
tycznie ocenić w n iosk i autora.

W ydawać by się mogło, że Ade la 
w  ogóle n ie  po tra fi myśleć samo­
dzielnie. A le  tak  chyba n ie  jest. W y­
kaza ły to  konsultacje z h is to r ii l i te ­
ra tu ry  po lskie j, na  k tó rych  A de la  
została n iem a l zmuszona do tego, aby 
bardzie j samodzielnie fo rm ułow ać 
w nioski. A de la  p o tra fi zatem myśleć 
bardzie j samodzielnie, ale w idocz­
n ie  n ie  chce, bow iem  ła tw ie j jest 
je j uczyć się na pamięć. Z  d ru g ie j 
s trony uważa ona, że na k r y ­
tyczną ocenę prac tak ich  naukow ców  
ja k  np. K le ine r, jeszcze je j n.ie stać, 
dlatego ogranicza się teraz jedyn ie  
do poznawania dz ie ł naukow ców  — 
zarówno m a te ria lis tó w  ja k  i  id e a li­
stów. f

P olon istyka  to Jednak ta ka  nauka , w  
k tó re j tru d n o  sobie pozw olić  na obo jęt­
ność po lityczną . A u A deli ten  „ n e u tra l­
n y “ stosunek do nauki w ys tępu je  z  ra ­
żącą  k rzy k iiw o ś c ią . żeby  ją  chociaż ten  
m a rk s izm  złościł, żeby się nie zgadza ła  
— ale nie, ona z ró w n ym  spokojem  
przy g o to w y w a ła  u jete po m arks is tow sku  
tezy^ na sem inarium  z h is to rii li te ra tu ry  
Jak i tezy  id ealis tyczne na p row ad zonym  
nie po m arks is tow sku  s em in a riu m  z 
teo rii li te ra tu ry . Z rów n ym  u p orem  w y ­
c iąga ła  ta k  różne  p rzec ież  w n iosk i z  
Jednego Jak i z d rug iego  s em in ariu m .

W y n ik  Jest ta k i, że A dela nadal Jest 
p rze ko n a n a , iż m ate ria lis ty c zn a  kon-

z r o b i ć  z  A d e l  ą ?
ćepcja li te ra tu ry  Jest ty lko ... jedn ą  z  
w ielu  słusznych koncepcji. N ie s p ra ­
w ia  je j trudności w ym ien ien ie  cech ró ż­
niących rew o lu c ję  p ro le ta r ia c k ą  od b u r- 
żu a zy jn e j, ale m im o to w  życiu  p ry w a t­
nym  nie rozum ie , że d la  zw ycięstw a so­
c ja lizm u  w  Polsce konieczna jest budo­
wa Nowej H uty  i innych ob iektów  cięż­
kiego przem ys łu .

Celem ogromnego w ys iłku  A de li 
nad opanowaniem m ateria łu  jes t ty l­
ko dobra ocena na egzaminie. Za ję­
cia n ie  przynoszące bezpośrednich 
korzyści p rzy  egzaminie uważa ona 
za niepotrzebne. D latego też trudno  
nam ówić ją  do tea tru , czy kina. D la­
tego pójście na odczyt o uregulow a­
n iu  stosunków m iędzy Państwem  a 
Kościołem  uważa za stra tę  czasu, 
m im o że spraw y te budzą w  n ie j 
w ie le w ątp liw ości.

M im o że na naszym  ro k u  d ysku tu je  
się n ie ra z  bardzo  zaw zięc ie , A de la  w  . 
dyskusjach  tych nie b ie rze  ud zia łu . N ik t 
też nie p ró b u je  z  n ią  rozpocząć d ysku ­
s ji, bo w ie, że ona do tego nie da się 
w ciągn ąć . Na ćw iczeniach nie m a się z 
n ią  o co k łócić , bo m ów i słusznie — je d ­
nak to nie są je j m yś li, ale w k u te  albo  
z p o d ręczn ika , a lbo z w y k ła d u , a jeżeli 
czegoś nie m ogła się nauczyć na pam ięć, 
to nic nie powie.

Kiedyś próbowaliśm y dyskutować 
z Adelą na tem at je j stosunku do na­
uki.. I  w tedy Adela b ron iła  się swoi­
m i p ią tkam i w  indeksie, a gdy nie 
ustępowaliśm y —  popłakała się, bo... 
„uw zię liśc ie  się na m nie i  Bóg: w ie, 
czego chcecie“ .

Obserwując b liże j Adelę s tw ie rdz i­
liśm y, że nauka nie  przynosi je j żad­
nych korzyści ideologicznych. Daw ­
n ie j n ie  po tra filiśm y  połączyć je j sto­
sunku do nauki ze sprawam i ideolo­
gicznym i, dziś w iem y już le p ie j, jaik 
obie te spraw y są wzajem nie uw a­
runkowane.

B ra k  rozw oju ideologiczmógo u 
A de li trzeba tłum aczyć je j n ie  tw ó r­
czym, bezdusznym stosunkiem  do na­
uki. I  odw rotn ie , niechęć do fo rm u ło ­
w ania  w łasnych w niosków , be,zna- 
m ię tny  stosunek do nauk i w yn ika  
stąd, że Adela boi się wyciągać te 
w n ioski, ponieważ godziłyby one w  
je j spokój ideologiczny, bu rzy łyby 
one je j światopogląd. D latego Adela 
znalazła w y jśc ie  w  postaci uczenia 
się w yłącznie „do  egzaminu“  i  „na  
pamięć“ .

N atom iast m y  n ie  w iem y ja k  po­
móc A de li, ja k  ją  przekonać. Prze­
cież jeżeli w  na jkró tszym  czasie nie 
zrozumie orna, że je j stosunek do na­
u k i je s t n iew łaśc iw y —  to  z u n iw e r­
sytetu nie wyniesie n ic  poza określo­
ną» ilością , „w y k u ty c h “  wiadomości, a 
stud ia  na un iw ersytecie  n ie  pomogą 
je j zrozum ieć współczesnego św iata 
i  sw o je j w  n im  ro li. Jedynym  słowem, 
m im o poświęcenia ty le  czasu nauce 
będzie n iepe łnow ykw a lifikow aną  s i­

łą  w  oczekującej ją  n ied ługo pracy 
zawodowej.

A le  w  ja k i sposób przekonać Ade­
lę, że je j uczenie, się nie przyniesie 
n igdy w łaściw ych rezultatów ? Ona 
jest nadal przekonana, że nie mam y 
prawa rob ić je j zarzutów na tem at 
stosunku do nauki, ponieważ ma na j­
lepsze stcpnie na roku, j nauce po­
święca m aksym alną ilość czasu.

W obecnej c h w ili zrezygnowaliśm y 
z pracy nad Adelą, choć w iemy, że 
tafcie rozw iązanie jest niewłaściwe. 
D latego chcia łbym , żeby koledzy z 
innych uczelni do radz ili nam na pod­
staw ie swoich doświadczeń, — co 
rob ić z Adelą, ja k  je j pomóc?

Poza tym , chociaż w iem y, że stosu­
nek A de li do nauk i jest n iew łaściwy, 
sami dokładnie nie po tra fim y s fo r­
mułować, ja k  w  praktyce pow in ien 
prze jaw iać się tw órczy stosunek. Nie 
chodzi przecież o to, żeby sum ienne 
studia A de li zastąpić jak im ś efek­
c ia rsk im  form u łow an iem  samodziel­
nych w n iosków  bez gruntow nych stu­
d iów  polegających przecież również 
na poznawaniu fak tów . A  tafcie nie­
bezpieczeństwo nam  grozi. Dlatego 
pomóżcie nam  w yjaśn ić  te sprawy, 
niech i  in n i czyte ln icy powiedzą 
nam, co o tym  myślą.

>»f  ■; Z Y G M U N T  N A JD O W S K I 
U M K  —  Toruń

Nasz dziekan pro f. d r Jan Legowicz  —  w  p rzy jac ie lsk ie j pogawęd­
ce ze studentam i.

g 'a k  to  bezsprzecznie udow od- 
I  niono, w ychow anie fizyczne 
|  wzm acnia znacznie zdrow ie 

łl_ F  człow ieka, uodparn ia  go prze- 
c iw  cho rob om , zakaźnym , 
podnosi jego zdolność d o p ra - 

cy. W yn ika  stąd, że rozm aite  dzie­
dz iny  k u ltu ry  fizycznej w p ływ a ją  
bardzo korzystn ie  na ośrodkowy 
uk ład  _ nerw ow y, szczególnie zaś na 
przem ianę m a te rii, od k tó re j w  du­
żej m ierze zależy proces starzenia 
się. Jak w ykaza ły  badania naukowe, 
ćwiczenia fizyczne prowadzone pod 
kon tro lą  k o ry  w ie lk ic h  p ó łk u l mó­
zgowych urucham ia ją  cały' ten  a- 
p a ra t ruchow y, zmuszając ośrod­
ko w y  uk ład  ne rw ow y do szybszego 
funkcjonow ania . U praw ian ie  ćw i­
czeń fizycznych i  sportu  da je czło­
w ie k o w i rześkość, w p ływ a  korzyst­
n ie  na przebieg czynności fiz jo lo ­
gicznych, u tw ierdza w  n im  pew­
ność siebie i  w ia rę  w  sw oje s iły , 
w zm acnia jego s iły  żywotne.

N ie  ma tak iego narządu w  ciele 
lu dzk im , n ie  ma tak ie j tk a n k i, na 
k tó re  by n ie  oddz ia ływ ały  ko rzyst­
n ie  rac jona lne , ćw iczenia fizyczne. 
Ćw iczenia fizyczne m ają doda tn i 
w p ły w  na krw ioob ieg, usuwają 
zw iązany z n ie ruch liw ością  lu b  sła­
bą ruch liw ośc ią  organizm u zastój 
k r w i w  narządach ja m v  brzusznej 
i  m iednicy, zapobiegają utw orzen iu  
szkod liw ych, sk le rotycznych zm ian 
w  sercu, w  naczyniach k rw ionoś­
nych, płucach itp . A le  na jbardzie j 
cenne jest to, że up raw ian ie  k u ltu ­
r y  fizyczne j i  sportu  w p ływ a  do­
da tn io  na przem ianę m a te rii w  o r­
ganizm ie i  w  ten sposób korzyst­
n ie  odzia ływ a na podstawowy p ro­
ces życiow y, od którego, ja k  ju ż  
wspom niano, zależy długowieczność 
człow ieka.
„TO JEST N IE Z W Y K L E  W A ŻN E “

W ychowanie fizyczne, ja k o  ważny 
czynn ik  w  walce z przedwczesnym 
starzeniem  się, pow inno towarzyszyć 
cz łow iekow i w  ciągu całego jego 
życia —  od urodzenia do starości. 
Uważam , że ograniczanie up raw ia ­
n ia  ćwiczeń cielesnych i  sportu, je ­
dyn ie  ze względu na podeszły w iek, 
je s t zupełn ie niesłuszne.

W y b itn y  pedagog radziecki, A . 
M akarenko, słusznie w skazyw ał na 
ogrom ne znaczenie w ychowania f i­
zycznego w. ogólnym  dziele m ora l­
nego i  fizycznego kszta łtow an ia 
m łodego pokolenia.
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W iem y, że rów nież V/. I .  Le n in  
p rzyp isyw a ł w ie lką  wagę wycho­
w an iu  fizycznem u. P isa ł on do 
swej m a tk i M. A . U lja n o w e j: „Ja  
pow iem  chociażby z własnego do­
świadczenia, że z ogrom nym  zado­
wolen iem  i  korzyścią up raw ia łem  
codziennie przed udaniem  się na 
spoczynek gim nastykę“ . W  liśc ie  do 
s ios try  Le n in  przypom ina: „A  n a j­
ważniejsze  — nie zapom inaj co­
dziennej^ obow iązkowej g im nasty­
k i, zmuś siebie • do w ykonyw an ia  
po k ilkadzies ią t razy (n ieustępli­
w ie) w szelkich ćwiczeń! To jes t nie­
zw yk le  ważijie“ .

Rozpatru jąc w ychowanie fizyczne 
ja k o  bardzo ważny środek wzmoc­
n ien ia  zdrow ia  ludzkiego i  w a lk i o 
przedłużenie jego życia, radziecka 
służba zdrow ia zaczęła zwracać 
szczególną uwagę na w ychowanie 
fizyczne m łodzieży szkolnej.

W  PODESZŁYM  W IEK U..,
Jeszcze w iększe znaczenie d la  

w a lk i z przedwczesną starością ma 
w ychowanie fizyczne w  w ieku  po­
deszłym. Należy pam iętać w spania­
łe słowa K . J. W oroszyłowa, że ten 
„k to  nie up raw ia  regularn ie  ćw i­
czeń fizycznych, staje się podobny 
do człowieka, k tó ry  świadom ie po­
s tanow ił zestarzeć się przed 45 ro ­
k iem  życia i  przyspieszyć swoje 
zniedołężnienie“ .

Jednak po to, by ćwiczenia f i ­
zyczne b y ły  w  podeszłym w ieku  
skutecznym  środkiem  wzm ocnienia 
organizm u, podniesienia zdolności 
do pracy i  w a lk i o dłuższe życie — 
należy koniecznie trzym ać się pew ­
nych zasad. Ustalono np., że ć w i­
czenia fizyczne dają na jw iększą ko­
rzyść, gdy łączy się je  z zabiega­
m i w odnym i i samomasażami. U p ra­
w ian ie  tych ćwiczeń należy prze­
prowadzać regularnie, un ika jąc  r u ­
chów związanych z ostrym i zm ia­
nam i ciśnienia k rw i. d ług o trw a łym  
skurczem mięśni, w strzym aniem  od­
dechu (szybkich przysiadów, sk ło ­
nów tu ło w ia  itd .j.P rzy  stosowaniu

(Dokończenie z poprzedniego num eru)

się do tych  wskazań ćw iczenia f i ­
zyczne są pożyteczne na w e t w  n a j­
bardzie j podeszłym w ieku.

JA K  ZABEZPIECZYĆ
DŁUGOW IECZNOŚĆ?

W iadomo, że w ie lu  w yb itnych  
naukowców rosy jsk ich  do późnej 
starości up raw ia ło  regu la rn ie  ć w i­
czenia fizyczne, co, według mego 
przekonania, jest jedną z na jw ażn ie j­
szych przyczyn ¡eh długowieczności. 
Np. L. N. To łs to j m ając 82 la ta  u - 
p ra w ia ł g im nastykę, jazdę konną, 
ko larstw o. A kadem ik  P aw łów  do 
końca swego długiego życia (um arł 
na skutek przypadkow ej choroby, 
licząc 86 la t) g ra ł w  s łupk i (rodzaj 
g ry  w  kręgle), u p raw ia ł na rc ia r­
stwo, ko larstw o, często w yjeżdża­
jąc  na d ług ie  (60— 80 km ) wyciecz­
k i rowerowe.

O tym , że ćwiczenia fizyczne m a­
ją  duży w p ły w  na zdrow ie i  są po­
żyteczne w  podeszłym w ie ku  może 
świadczyć m oje własne doświadcze­
nie. W  ciągu całego życia upraw ia­
łam  ćwiczenia fizyczne. W  w ieku 
65 la t zdałam norm y na GTO, zdo­
byłam  znaczek Strzelca W oroszy- 
łowskiego, a obecnie, k ie d y  liczę 
sobie przeszło 82 la ta  —  systema­
tycznie, codziennie rano, up raw iam  
ćwiczenia gimnastyczne. D z ięk i sta­
łem u up raw ian iu  ćwiczeń fizycz­
nych i  sportu zachowałam w  po­
deszłym w ieku  , rześkość, zdrow ie i  
zdolność do pracy.

Ogromne znaczenie ma p rzy  tym  
połączenie up raw ian ia  ćwiczeń ' f i ­
zycznych z pracą zawodową. Po­
w inn iśm y pam iętać wspaniałe sło­
wa I. Paw łowa, zwrócone do gór­
n ików : „W  ciągu całego swego ż y ­
cia kochałem pracę um ysłową i  f i-  
zyczną, a bodajże tę drugą o w iele  
m ocniej. M ia łem  szczególne zado­
wolenie, k iedy do te j osta tn ie j po­
tra fiłe m  wnieść ja k iś  dobry pomysł 
— tzn. połączyć pracę g łow y z pra­
cą rąk..."

M ów iąc o h ig ien icznym  znacze­
n iu  ćwiczeń fizycznych d la  ludz i 
starszych, należy podkreślić, że i  
w  ty m  w ie ku  byn a jm n ie j n ie  jes t 
przeciwwskazane up raw ian ie  spor­
tów . Znam y przecież w ie le  p rzyk ła ­
dów  p raw dz iw e j sportowej d ługo­
wieczności. Z nako m ity  rosy jsk i a- 
tle ta  P oddubnyj zm arł ja k  w iadom o 
w  w ie k u  80 la t, p rzy  czym zaprze­
sta ł w a lkę  na macie około 10 la t  
przed śmiercią. 84-le tn i wioślarz. M. 
Sw ieszn ikow  z powodzeniem współ­
zaw odniczył, -w w ioś la rs tw ie  k la ­
sycznym, na pojedynce —  skifie . 
N iedawno z dobrym  w yn ik ie m  
w z ią ł udz ia ł w  m araton ie 55-letni 
p u łk o w n ik  Godin. Zatem  i  sport 
można up raw iać do późnej staro­
ści. Ważne jes t ty lk o , by dokładnie 
obserwować stan swego organizm u, 
być stale pod opieką lekarską.

W  ogólnym  systemie w ychow a­
nia  fizycznego o lbrzym ie  znaczenie 
posiadają no rm y GTO. Każdy czło­
w iek  pow in ien  zdobyć odznakę 
GTO*) co dodatnio w p łyn ie  na 
wzm ocnienie jego zdrow ia, a w  re ­
zultacie będzie ważnym  czynn ik iem  
w  walce o długowieczność.

SPORT I... SODA
W  ogólnej walce o przedłużenie 

życia ogromną ro lę odgrywa lecz­
nicza k u ltu ra  fizyczna. Zespół 
ćwiczeń gim nastycznych, szczegól­
n ie  zw iązanych z ruchem,, jes t w  
naszym k ra ju  jednym  z na jw aż­
n ie jszych środków  oddzia ływ ania 
na chory organizm. P rzy jm u jąc  
słuszne hasła w ie lk ich  rosy jsk ich  
lekarzy  B o tk ina  i  OstroumOwa — 
„leczyć nie c h o r o b l e c z  chorego“  
— radziecka medycyna usta liła , że 
ćwiczenia fizyczne m ają dodatn i 
w p ły w  na leczenie chorób kostnych, 
na gojenie wszelkich złamań kost­
nych, na wzm ocnienie czynności 
chorego narządu, oraz, że w yw ie ra ­
ją  0ne dobroczynny w p ły w  na uk ład 
ne rw ow y i  psychikę człowieka. O -

becnie lecznicza k u ltu ra  fizyczna 
zna jdu je  coraz w iększe zastosowa­
nie w  ośrodkach lekarsk ich  naszego 
k ra ju .

W ykorzystu jąc wszechstronnie 
doda tn i w p ły w  k u ltu ry  fizyczne j i  
sportu na organizm , nauka radziec­
ka skutecznie wa lczy o przedłuże­
nie życia ludzkiego. W ychow anie f i ­
zyczne je s t nieodłączną częścią za­
biegów leczniczych zw iązanych z 
w ykonan iem  ważnego zadania, na 
które^ wskazyw ał Towarzysz S ta lin  

osiągnięcia takiego rozw o ju  k u l­
tu ra lnego społeczeństwa, k tó ry  za­
bezpieczy w szystk im  wszechstronny 
rozw ój ich  zdolności fizycznych i  u -  
m ysłowych.

Rozwiązując pom yśln ie zagadnie­
nie  długowieczności, nauka radziec­
ka osiągnęła pewne sukcesy w  w y ­
k ry w a n iu  środków  m ających w p ły w  
na przebieg procesów przem iany w  
organizm ie ludzk im  i  w  ten sposób 
oddzia ływ ających na przedłużenie 
życia. Do tak ich  środków, ja k  uda­
ło  m i się stw ierdzić, należy soda. 
Soda wprowadzona do organizm u w  
pewnych stężeniach i w  określonych 
warunkach, rozdrabnia jąc b ia łko , 
zwiększa jego k o n ta k t z zew nętrz­
nym  środow iskiem  i  ładunek e lek­
tryczny  cząstek b ia łkow ych , dz ięk i 
czemu w p ływ a  korzystn ie  na pod­
wyższenie przem iany m a te rii w  o r­
ganizm ie, um acnia jego żywotność. 
Obecnie przeprowadza się k lin iczną  
kon tro lę  oddzia ływ ania ką p ie li so­
dowych na organizm . Jest rzeczą 
bezsporną, że obok innych środków  
chemicznych soda przyczyn ia się 
do wzmożenia żywotności, do u- 
m ocnienia zdrow ia ludzkiego 

*
R ozw ija jąc wszelkie fo rm y  w y ­

chowania fizycznego, czyniąc je  co­
raz bardzie j masowym, osiągamy 
coraz w iększe sukcesy w  walce o 
przedłużenie życia budu jących k o ­
m unizm  lu dz i radzieckich.

Tłum. L. S.
*) O dpow iednik naszego SPO _

(przyp. red.)

Zemeifc Janczewski przyszedł 
na U n iw e rsy te t W arszawski w  póź­
nie jszym  te rm in ie . M im o to, wszyst­
ko zdoła ł za ła tw ić pom yślnie, w łącz­
nie ze stypendium . T rudności za­
częły się dopiero z m iejscem  w  do­
m u akadem ickim . —  Co robić? —  
m yśla ł świeżo upieczony student. I  
w tedy jego k łopo ten i\ za ją ł się oso­
biście dziekan w ydz ia łu  filo zo ficz ­
nego U n iw ersyte tu  Warszawskiego, 
pro f. d r  Jan Legowiczi. Zenek za­
m ieszkał razem z kolegam i z V  ro ­
k u  s tud iów  w  Dom u A kadem ick im  
na u l. K a ro lko w e j.

O w ie lu  podobnych h is to riach mo­
g lib y  opowiedzieć studenci w ydzia­
łu  filozoficznego UW . Bo choć pro­
fesor Legowicz p rzyby ł na nasz w y­
dzia ł dopiero w  bieżącym roku aka­
dem ick im , dał się ju ż  dobrze poznać 
studentom  jako ich  p rzy jac ie l i  tro ­
s k liw y  opiekun.

A  pracy było  od początku roku 
akadem ickiego niem ało. Trzeba by­
ło zreorganizować dziekanat, zorga­
nizować stud ia na I  i IV  roku, po­
likw id o w a ć  sławetne „ok ien ka “  w 
rozkładzie zajęć, zapewnić należyte 
funkc jonow an ie  czyte ln i In s ty tu tu
Filozoficznego UW . W iele by ło  p ra­
cy^ z w łaśc iw ym  rozdziałem  stypen­
d iów  i  zapomóg, na leżytym  roz­
mieszczeniem studentów  w  poko­
jach _ dom ów akadem ickich, z usu­
nięciem  braków  w  wyposażeniu po­
ko jów , z zapewnieniem  należytego 
funkc jonow an ia  stołówek.

W  trakc ie  za ła tw ian ia  tych spraw 
studenci w id z ie li swego dziekana nie 
ty lk o  w  gabinecie, ale rów nież „w  
teren ie“  —  i  to naw et poza W ar­
szawą. T ak by ło  na p rzyk ład  w  
przypadku za ła tw ian ia  przez dzie­
kanat spraw zw iązanych z zapew­
nien iem  studentom  ja k  najlepszych 
w a run ków  w  dom u akadem ick im  
w  Zalesiu pod Warszawą.

Dziekan Legowicz ta k  organ izu je  
sobie pracę, aby m im o naw a łu  o- 
bow iązków  dziekańskich prowadzić 
swą pracę naukową w  sposób cią< 
gły._ Przedm iotem  jego zaintereso­
w ań i  badań naukowych jest staro­
żytna grecka filo zo fia  m a te ria li­
styczna, k tó re j pośw ięcił k ilk a  po­
w ojennych la t pracy.

Dziś pro f. Legowicz przygotow ał 
ju ż  do d ru k u  dw ie  części w iększej 
całości, poświęcone dia lektyce He- 
ra k lita  i  w p ły w o w i zw iązków  po li­
tycznych na kszta łtow an ie  się idea­
lis tycznej f ilo z o fii pitagorejczyków* 
Obecnie, w  ramach współpracy z 
B ib lio teką  K lasyków  Pedagogików. 
i  B ib lio teką  K lasyków  F ilozofii* 
pro f. Legowicz przygotow uje opra­
cowanie do „E m ila “  J. j .  Rousseau 
(k tó ry  ukaże się nakładem  „O ssoli­
neum ) i do „ L ‘esp rit“  Helwecjusza, 
Nadto profesor w spółpracuje przy 
Przygotowaniu skryp tu  z h is to r ii f i ­
lozo fii greck ie j i  h is to r ii m yśli spo­
łecznej okresu feudalizm u, a w  na j­
bliższym czasie rozpocznie w yk ład  
m onograficzny filo z o fii H e rak lita .
A  gdy studenci przychodzą do swe­
go dziekana by porozmawiać na te­
m aty naukowe —  nie ogranicza się 
on byn a jm n ie j do „s w o je j“  greckie j 
filo z o fii, lecz rozpraw ia na tem aty 
filozoficzne, światopoglądowe, odno­
szące się i  do innych okresów.

Rozm awiałem  niedawno z grupą 
studentów z I I  roku w ydzia łu  f i lo ­
zoficznego. M ó w ili oni o profeso- 
rach swego w ydz ia łu  i In s ty tu tu  F i­
lozoficznego. Obok nazwiska dzie­
kana Legowicza w ym ien ia li też na­
zw iska innych profesorów, k tó rzy  
tak  ja k  dziekan Legowicz swym 
w ys iłk iem  i o fia rną  pracą zapew-
n r7Jv „  ? °raZ lepszą prac<? w ydzia łu , 
P rzygotowyw ują wysoko k w a lif ik o -  
wane kad ry  p racow ników  fro n tu  
ideologicznego. W  wypow iedziach 
studentów odczuwało się dumę ze 
swych profesorów i przekonanie że 
praca prowadzona pod ich k ie ru n ­
k iem  przyniesie oczekiwane owoce, 

JA N U S Z K U C ZY Ń S K I 
stud. wydz, filozofii UW



O gazetach i  książkach 
na UMCS

Na ucze ln iach lu b e lsk ich  n ie liczn y  
ty lk o  p rocen t s tuden tów  p re n u m e ru je  
czasopism a m łodzieżow e, a jeszcze 
m n ie j ko legów  p o tra f i z m a te ria łó w  za­
m ieszczanych w p ra s ie  w yc iągać w n io ­
sk i do sw ej p racy. Za fak t, że na 
UMCS nie by ło  dotąd w ie lu  s ta łych  p re ­
n u m e ra to ró w  w inę ponosi K om ite t 
U cze ln iany ZSP i Zarząd U cze ln iany 
ZMP. P rzyk łade m  n iedocen ian ia  znacze­
n ia  p rasy  jes t słabe czy te ln ic tw o  w śród  
samego a k tyw u , nawet ucze ln ianego. 
In s tru k to rz y  ZU ZMP ba rdzo  rza dko  lu b  
w ca le  n ie  zastanaw ia ją  się nad p o ru ­
szanym i w  p ras ie  zagadn ien iam i. K o l­
p o rta ż  p ra sy  od byw a ł się do tychczas w 
ten sposób, że np. POPROSTU by ło  
p rzesy łane  z K om is ji O kręgow ej ZSP do 
K o m ite tu  U czeln ianego i to z opóźnie­
n iem . a rozp row a dzen ie  n ie w ie lk ie j 
z resztą  ilośc i eg zem p la rzy  w  g ru p a ch  
n a n o tyka ło  na duże tru d n o śc i. Gaze­
ta  leżała w ięc w KU, a potem  zda rza ­
ły  się w y p a d k i, że k ie ro w n iko m  KU 
ZSP po trącono  z zas iłku  o rg a n iza cy jn e ­
go należność za n ie ro zko lp o rto w a n e  
POPROSTU.

Ten stan rzeczy u le g ł ju ż  poważnej 
zm ian ie , a może nastąp ić  tu  jeszcze d a l­
sza popraw a, jeże li a k tyw  ZU ZMP i KU 
ZSP zrozum ie , że czy te ln ic tw o  p ra sy  
i ks ią żk i je s t n iezbędnym  w a ru n k ie m  
podn ies ien ia  poziom u św iadom ości i k u l­
tu r y  człow ieka .

W celu usunięc ia  pow ażnych zan ied­
bań w te j dz ied z in ie  od by ła  się u nas 
na rada a k tyw u  w w ydz ia le  s tudenck im

ZW ZMP. Dowodem, że m łodzież zaczy­
na ju ż  ro zum ieć  po trzebę  czy te ln ic tw a  
p rasy  je s t w zrost s ta łe j p re n u m e ra ty  
czasopism  w g rupach  studenck ich .

Za ję liśm y się ró w n ież  sp ra w ą  po pu ­
la ry z a c ji ks iążk i.

K om ite t U cze ln iany ZSP p rz y s tą p ił w  
o s ta tn im  czasie do zo rgan izo w an ia  f i l i i  
b ib lio teczne j w  DA p rz y  ul. La n g ie w i­
cza 17. Będzie ona w yposażona przez 
B ib lio tekę  M ie jską  i do s ta rczy  s tuden­
tom  d o b rych , pożytecznych ks iążek 
be le trys tyczn ych  i naukow ych. D o tych ­
czas uzyskano ju ż  zgodę D y re k c ji B i­
b lio te k i M ie jsk ie j i zgodę p ro re k to ra  
p ro f  d r  Adam a M a lick ie go  na oddanie 
na ten cel m ałego p o ko ju  w  DA. Jedy­
nie k ie ro w n ic tw o  E ksp o zy tu ry  ZOA nie 
chce się jeszcze zgodzić  na to, t łu m a ­
cząc się b ra k ie m  pom ieszczenia (chociaż 
w  b loku  A jes t k ilk a  w o lnych  m ie jsc  w 
poko jach , ale i ta sp raw a  w  na jb liższym  
czasie zostanie za ła tw iona.

Trzeba, aby a k tyw  ZMP i ZSP pom ógł 
g ru p o m  s tud enck im  w  ro zw in ię c iu  
czy te ln ic tw a  i daw a ł osobisty p rz y k ła d  
po g łęb ia ją c  w łasne za in te resow an ia , a 
wówczas na pewno szybc ie j d o jd ą  do 
s k u tk u  ta k ie  ważne pozyc je  w  p ra cy  
ZMP i ZSP ja k  dysku s je  nad ks iążką , 
film e m  czy sztuką , k tó ry c h  celem jes t 
podnies ien ie  poziom u ideo log icznego i 
k u ltu ra ln e g o  studenta.

JAN SŁO W IK  
P rzew odn iczący  KU ZSP  

p rz y  U M C S -Lublin
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' —  .Proszę Szanownych K olegów ! 
M am  n ie w ą tp liw y  zaszczyt otwo­
rzyć ko le jne posiedzenie naszego 
Tow arzystw a W zajem nej i  N ies tru ­
dzonej A d o ra c ji im ien ia  „P taków  
Co Własnego Gniazda N ie K a la ją “ , 
N a porządku dziennym  re fe ra t teo­
re tyczny ko leg i C hw alcotw o je pt. 
„K ry ty k a  ja ko  taka, a je ś li nie ta­
ka  —  to jaka, i  dlaczego“ , oraz 
sprawa dyscyp linarna studenta na­
szej uczelni, n ie ja k ie g o k o le g i  
O śm ie liłs ięk ry  tyków  ać. Sprawa ta  
je s t zaoczna, gdyż kolega O śm ie lił- 
siękry tykow ać, ja k  ła tw o  się do­
myśleć, nie je s t członkiem  naszego 
Tow arzystw a W zajem nej i N iestru ­
dzonej A do rac ji. Proszę Szanow­
nego re fe ren ta  o zabranie cenne­
go głosu!

—  D rodzy P rzy jac ie le ! W  p ie rw ­
szych słowach mojego re fe ra tu  
pragnę podkreślić, że* k ry ty k a  dzie­
l i  się na w ew nętrzną i  zewnętrzną. 
K ry ty k a  w ew nętrzna polega na 
tym , że można k ry tykow a ć  swoich  
kolegów, ale ty lk o  w  swoim  gronie. 
N a tu ra ln ie  ideałem  naszym jest 
k ry tyko w a ć  tak  de lika tn ie , żeby, o 
ile to m ożliwe, nie było w iadom o  
kogo k ry ty k u je m y  i  za co. A lbo­
w iem  ty lk o  taka k ry ty k a  jest słu­
szna i  głęboko wychowawcza!

(Na sali huraganowe ok lask i. Re­
fe ren ta  otaczają w ie lb ic ie le , k tó ­
ry m  w  dowód przyw iązan ia  rozda­
je  pęczki f io łk ó w  i  pude łka  waze­
l in y  z w łasną dedykacją. Po c h w ili 
znów zabiera głos).

...K ry ty k a  zaś zewnętrzna, p ro­
szę D rogich Kolegów, polegać po­
w inna  na tym , aby poza Uczelnią  
chw a lić  wszystko to, co na Uczel­
ni, w  sw oim  gronie, można ewen­
tua ln ie , ja k  w yże j zaznaczyłem, 
skrytykow ać. Ten zaś, k to  poza 
Uczelnią chce k ry tyko w a ć  to, co 
się na n ie j dzieje, może przy jąć  za 
przedm io t sw ej k ry ty k i jedyn ie  ta­
k ie  rzeczy, ja k  np.: że w yc ie raczk i 
m ają  rozm ia ry  48,63 x  56,32 cm, a 
le p ie j by by ło  gdyby m ia ły  
56,32 x  48,63 cm, że dn ia  23 paź­
dz ie rn ika  ubiegłego ro ku  woda z 
kranów  w  godzinach 11—12 kapa­
ła, zam iast tryskać, albo też, że w  
A kadem iku  kuchenk i gazowe zep­
su ły  się i  n ie  ■zostały zreperowane, 
a lep ie j by było  gdyby się nie ze­
psuły. T akie  to  i  tym  podobne rze­
czy można, proszę Kolegów, k ry ty ­
kować poza Uczelnią, np. w  piś­
m ie, o trudno  dla naszego Towa­
rzystw a zrozum ia łym  ty tu le  — 
POPROSTU. D ziękuję, skończy­
łem...“

¥
- W  tym  momencie Redaktor Na- 
'czelny p rze rw a ł czytanie.

—  Co to jest, Kolego (Jad)?
—  Te jest „stenogram “  z zebra­

nia, kolego Redaktorze. Może nie  
zupełn ie p raw dz iw y, ale ja k  w ie ­
cie, satyra ma praw o do przeryso■ 
w ania . W każdym  razie, ponieważ 
podobnym  poglądom  ho łdu ją  nie­
k tó rzy  koledzy z I I I  ro ku  sta ty­
s ty k i SGPiS, może ten „stenogram “  
natchnie ich do u tw orzen ia  takiego  
właśnie Tow arzystw a W zajem nej i 
N iestrudzone j A d o ra c ji im ien ia  
„P ta kó w  Co Własnego Gniazda Nie  
K a la ją “ . N ie w ą tp liw ie  chętnych  
do zastąpienia znajdzie się sporo!

— A  skąd o tym  w szystk im  w ie ­
cie?

—' Z  lis tu  kolegi, k tó ry  w  „ ste­
nogram ie“  u k ry w a  się pod k ryp to ­
nim em  „O śm ie lils ięk ry tykow a ć“ .

—  A ha! 1 co on ośm ie lił się k ry ­
tykować?

—  Odwróćcie m ó j rękopis na 
ostatn ią stronę, kolego Redaktorze, 
a dowiecie się p rzy  ja k ie j to oka­
z j i  ów kolega m ia ł możność zapoz­
nać się z poglądam i na k ry ty k ę  
n iek tó rych  studentów swojego ro­
ku.

*
32 grupa I I I  roku . s ta tys tyk i 

SGPiS m a swoją „fe ra ln ą  trzynast­
k i “ .- Bo posłuchajcie:

Ogłoszono na 28 października  
bardzo ważne zebranie. Niestety, 
nie odbyło  się Przyszło na nie ty l­
ko trzynaście osób. Czekano, cze­
kano, ale czternasta osoba, a co za 
tym  idzie i następne — nie p rzy ­
chodziły. Wobec tego oczywistego 
„ fa tu m “  zebranie odłożono. „Po­
nieważ grupa liczy 29 osób —  m y­

śla ł mąż zaufania  —  to może zrób­
m y  zebranie w łaśnie 29 paździer­
nika. A  nuż się uda?"

N ie b y ł ten mąż zaufania w idocz­
nie ob la tany w  sennikach egipskich 
i kabale czarnoksięskie j, bo by w ie­
dział, że „13“  jest „m ocnie jsza“  niż  
„29“  i  n ic  z zebrania nie w yjdz ie .

Tak też się siato. 29 paździer­
n ika  na zebranie przyszło rów nież  
ty lk o  13 osób. Co p raw da innych, 
niż poprzedniego dnia, ale znów 13.

W całe j te j spraw ie jedna ty lk o  
rzecz nie  ulega zm ianie: f re k ­
w encja kolegów: Brogow skie j. M a- 

, zik, Grochulskiego, Kam ińskiego, 
k tó rzy  n ie  p rzysz li an i 28, an i 29.

P rzestud iow aliśm y w szystkie księ­
gi jogów  h induskich, p rze jrze liśm y  
szereg innych  dziel ta jem nych, ko­
lego Starosto, i  nie było na to, tra ­
piące Was zagadnienie, żadnego 
w yjaśn ien ia . Dopiero M is trz  T w a r­
dow ski na seansie sp iry tys tycznym  
ud z ie lił ta k ie j odpowiedzi:

„J e ś li n ie  uda ją  się zebrania, bo 
przychodzi na nie wciąż ty lk o  13 
osób, trzeba albo urządzać zebra­
n ia  13 każdego miesiąca, żeby 
przełamać moc fe ra ln e j trzynastk i, 
albo też dać publiczną naganę tym , 
k tó rzy  na zebrania nie przychodzą, 
lekceważąc sobie kolegów. Inn ych  
sposobów nie  w idzę !“

N iże j podpisany radz i zastosować 
d ru g i sposób (Jad).

S P O TK A N IE  Z  K O M SO M O LC A M I
Z okazji rocznicy Rew olucji Paź­

dz ie rn ikow e j i  powstania Komso- 
m olu zorganizowano na naszym 
w ydzia le w ieczór artystyczny, w  cza­
sie którego jednocześnie odbyło się 
spotkanie z komsomolcami. Przed­
s taw ic ie l ‘ delegacji kom som olskiej 
tow . B yków  w  swym  przem ówie­
n iu  przekazał pozdrow ienia od 
komsomolców dla m łodzieży po l­
skie j i narodu polskiego, k tóre p rzy­
ję te  zostały przez m łodzież z w ie l­
k im  entuzjazmem. Na zakończenie 
części o fic ja ln e j przem ów ił k ie row ­
n ik  naszego stud ium , tow . K otański, 
w ym ien ia jąc  m. in . nagrodzdnych 
przodow ników  w  nauce i  pracy 
społecznej. Na część artystyczną zło­
ży ły  się występy m iejscowego zespo­
łu tanecznego i  chóralnego. Zespól 
chóra lny w ys tą p ił z k ró tką  insce­
nizacją obrazującą przebieg W ie l­
k ie j R ew o luc ji Październikowej. 
Zespół taneczny w yko na ł k ilk a  tań ­
ców radzieckich i  polskich. Po w y ­
stępach odbyła się wspólna ko lacja  
i  zabawa, k tó ra  przebiegała w  m i­
łe j atmosferze. W  czasie zabawy ko­
ledzy —  komsomolcy zaśpiewali k i l ­
ka piosenek radzieckich. W ieczór 
ten pogłębił jeszcze bardzie j p rzy­
jazne stosunki m iędzy przodującą 
m łodzieżą św iata .—  komsomolcami 
a młodzieżą naszego w ydzia łu .

JÓZEF LUC
Wydział Przygotowawczy U M K  —  

Toruń

K IE R U N E K NOW A H U TA
T rzy  tygodnie tem u było w  No­

w e j Hucie 1400 studentów naszej 
uczelni, 2 tygodnie tem u 500 — ty ­
leż dn i roboczych przepracowano 
przy w yró w nyw an iu  placu pod bu­
dowę, prze ładow ywaniu i  ustaw ianiu 
cegieł. Jak wygląda nasza praca? — 
Spójrzcie na załączoną fotografię: 
M am y też ■'• ie lu  „no w o hu tn ićk ich “  
przodow ników ; popularny na uczel­
n i Janek K uch ta  —  k ie ro w n ik  ze-

Na podstaw ie korespondencji kol. 
M. Andrzejewskiego z I I I  roku  sta­
ty s ty k i SGPiS. i • . ,

społu góralskiego wchodzącego w  
skład naszego Zespołu Pieśni i Tań­
ca, kol. Chm iel z I I  roku w ydzia łu  
geodezji, kol. E m ilia  S iw ek z I I  ro ­
ku w ydz ia łu  e le k try fik a c ji hu tn ic ­
tw a i inn i.

Każdego niedzielnego poranka z 
A kadem ii G órn i -o -H utn icze j odjeż­
dżają auta pełne młodzieży. K ie ru ­
nek — Nowa Huta. Prosto na ro­
snący codziennie kom binat, k tó ry  — 
k to  wie? — może za rok, dwa la ta 
stanie się d la  w ie lu  z nas, m eta­
lu rgów , e lek tryków  i m echaników 
hutniczych, od lew ników . —  m ie j­
scem p ra k ty k i dyp lom ow ej, m ie j­
scem * pierwszej naszej pracy.

H A L IN A  P ISARSK A  
AG H —  Kraków

Z O B O W IĄ Z A N IA  Z  O K A ZJI 
RO CZNICY REW O LUCJI

Dnia 6.X I.  w  przeddzień 36 rocz­
n icy  R ew oluc ji Październikowej od­
by ła  się w  sali C o llegium  Maius 
uroczysta akademia zorganizowana 
przez koło TPPR przy A kadem ii 
Medycznej w  Lu b lin ie . U dzia ł w  
akadem ii b ra li wszyscy studenci o- 
raz pracow nicy naukow i i  adm in i­
s tracy jn i uczelni. Po wygłoszonym 
referacie odczytane zostały zobowią­
zania podjęte przez wszystkie za­
kłady i  k l in ik i dla uczczenia rocz­
nicy rew o luc ji.

Oto n iek tó re  z nich:
Pracow nicy Zakładu Chem ii O r­

ganicznej podję li się opanować w  
drodze samodzielnej nauki język ro­
syjski w  ta k im  stopniu, aby móc po­
sługiwać się radziecką lite ra tu rą  
naukową. Podobne zobowiązanie po­
d ję li pracow nicy K l in ik i  Derm ato­
logicznej.

P ierwsza K lin ik a  Chorób W ew­
nętrznych zobowiązała się utw orzyć 
koło asystentów pogłębiania w iado­
mości z zakresu nauki Pawłowa.

Druga K lin ik a  Chorób W ewnętrz­
nych przeprowadzi kom pleksowe 
bąciania czynności w ą troby  w  roz­
prowadzaniu i  rokow aniu  schorzeń 
w ątroby. Ponadto zobowiązała się 
zorganizować konsu ltac je  dila s tu­
dentów. K lin ik a  O kulistyczna w y- 
jedzie do Hrubieszowa celem prze­
badania dzieci w  w ieku  szkolnym  
oraz wyda ' broszurę o urazowości 
narządów w zroku  u pracow n ików  
rolnych.

W  ogłoszonej liśc ie nagród p rzy­
znanych przez M in . Zdrow ia  pra­
cow nikom  naukow ym  na ogólną 
sumę 40 tysięcy złotych, zna jdu ją  
się nazwiska m łodych p racow ników  
naukow ych zasługujących ma w yróż­
n ien ie  ja k : d r  A lin a  M oniuszko z 
Zakładu B io log ii ■—  k tó ra  za 
pracę zawodową i  społeczną nagra­
dzana była k ilk a k ro tn ie ; m gr N a r- 
bu tow icz z Zakładu M ik ro b io lo g ii, 
d r  S u jk iew icz  z Zakładu Radio lo­
g ii, m gr Gajus z Zakładu Techno­
lo g ii Sr. Spoż. i  innii, Nagrodzono

w p o p re ilu
Z czasopismem studenckim  PO­

PROSTU zetknąłem  się w  k ilk a  m ie ­
sięcy po w stąp ien iu  na un iw ersy­
te t i  odtąd stałem  się g o rliw ym  
jego czyte ln ik iem .

Jako studenta filo lo g ii po lskie j 
in te resu ją  m nie  szczególnie zagad­
nienia lite rack ie  i  ku ltu ra lno -o św ia ­
towe, k tó re  za jm u ją  stosunkowo 
dużo m iejsca w  piśmie. T akie  opo­
w iadan ie  ja k  J. I. S taw ińskiego 
„D w ó ja “ , L. K u rk iew icza  „W  Rozt- 
ka jm ach“  czy c y k l o p ion ierach po l­
skiego Oświecenia pt. „W  obronie 
ludu, w  obronie p ra w  narodu“  bar­
dzo m i się podobały i  dopomogły 
w  przygotow aniu egzam inu z h is to ­
r i i  li te ra tu ry  po lsk ie j. Recenzje z 
książek, f ilm ó w  i sztuk tea tra lnych, 
wiersze i opow iadania naszych 
m łodych kolegów, Cz. Białowąsa, 
Bestera i in . (k tó rzy  poruszają te­
m atykę studencką) są zawsze prze­
ze m nie z zainteresowaniem  czyta­
ne i  komentowane.

Jeśli chodzi o spraw y nauk i — 
POPROSTU zamieszcza często prace 
i wypow iedzi profesorów i uczo­
nych, k tó re  rozszerzają m oje w ia ­
domości, uczą k ry tyczn ie  podcho­
dzić do różnych zagadnień, chociaż­
by podawanych na w yk ładach i 
ćw iczeniach oraz najważniejsza 
rzecz: m ob ilizu ją  do stud iowania.

Również w ypow iedzi kolegów — 
studentów przodow ników  nauk i i 
pracy społecznej pomagają m i w 
um ie ję tnym  w yko rzystan iu  czasu,

rozp lanow aniu zajęć i  częściowo w  
przygotow yw an iu  się do ćwiczeń. 
Bardzo m nie  zainteresowała wypo­
wiedź rek to ra  PW  prof. Jerzego 
Bukow skiego (nr 38) pt. „Twórcze, 
głębokie sturPowanie — podstawo­
w ym  zadaniem studenta".

A r ty k u ł ten przekonał m nie o 
potrzebie samodzielnej, wytężonej 
pracy, o konieczności w a lk i z me­
todam i szko larsk im i, k tó rym i się 
często jeszcze posługujem y i która 
u w ie lu  z nas są jeszcze bardzo 
mocno zakorzenione.

R ekto r B ukow ski zwraca również 
uwagę na zwiększenie u studentów 
odpowiedzialności za przebieg ich 
stud iów , za dobre przygotowanie 
się do przyszłego zawodu. W ypo­
wiedź ta jest bardzo cenna, szkoda 
ty lko , że tak  m ało a rty k u łó w  PO­
PROSTU jest dyskutow anych na 
grupach studenckich. T ak ie  wspól­
ne dyskusje w  grupie na tem aty 
żywo obchodzące każdego studenta 
cieszyłyby się popularnością, roz­
w iązałyby w ie le  trudności często 
spotykanych w  życiu grupy i pod­
niosłyby n iew ą tp liw ie  poziom nau­
kow y studentów.

P raw dziw ą satysfakcję da ją m i 
a rty k u ły  na tem at życia organizacji 
zetem powskiej na uczelni, o je j 
błędach i osiągnięciach w  pracy 
wychowawczej w  „do łach“  i na 
„szczeblach“ . Szczególnie a rtyku ły  
kol. W iesława G łowackiego są bar­
dzo bezpośrednie i,  poparte rzeczo-

Odf>owiedzi lis tow ne  o trz y m u ją  na­
s tępu jący k ° l. kol.:'

S tanis ław  Lew andow ski, W ładysław  
K ró l, Józef R adzie jow ski, W acław  Rusz- 
k iew lqz — z O lsztyna.

S tanis ław  G órny, W anda Randas, Ma­
r ia n  Kaszuba, W łodz im ie rz  Kotow icz — 
z Lub lina .

Jan S ikora . Je rzy  Leszczyński, W ło­
dz im ie rz  Hesse, Tadeusz K alew ski, Ha­
lina  Senderowska, Jo lan ta  Zaręba, W ie­
sław K orpa ła , K rys tyn a  G rabow ska. 
Jan Z im ie rsk i. Józef S ta jn iak , Jerzy 
M azurek — z W arszawy.

B a rb a ra  Szajuocka, Leopold Zmuda, 
H e n ryk  M a lick i, A leksander' Szymanek, 
A n d rze j M azurek, A dam  K lim ończyk ,

A n to n i żeg leń, Józef Tokarz , M arian 
D o lińsk i — z K rakow a.

Ireneusz Dulem ba, L u d w ik  Ochocki, 
Teodor G a rn ick i, C ezary Czekuć — ze 
Szczecina.

Jan Janczarek, A n d rze j L e żn ick l, Jan 
Czeka,jewski — z W roc ław ia .

M ieczysław  K abaj, R yszard Grzech- 
n ik , Jan F iebig, Jan ina C horąży — ze 
S ta linog rodu.

Ju lian  Wódz, m g r L u c ja n  Hofm an — 
z Sopotu.

Zygm unt Sabilto, Jan S ydry , W ito ld  
if ira te in .  Paweł Sieg — z Poznania.

Józef buc — z Torun ia .
L u d w ik  G orzko -— z Lodzi.
H e n ryk  M iksza — z B ia łegostoku.

w y m i przyk ładam i. Da ją one w ska­
zów ki do pracy nie ty lk o  nam, po­
jedynczym  studentom, ale rów nież 
są w ytycznym i d la  in s ta nc ji ZM P 
na uczelni.

A r ty k u ły  kol. G łowackiego, k tó ­
ry  m a w ie lką  zdolność przeko­
nyw an ia  o słusznej spraw ie, odzna­
czają się dobrą znajomością p ro ­
blem ów  studenckich, są pisane w 
sposób serdeczny i  koleżeński. M o­
żna je  bardzo ła tw o  dostosować do 
terenu w łasnej uczelni. M a ją  ‘ one 
to do siebie, że pomagają w yrob ić 
sobie zdanie o różnych sprawach 
■— zmuszają do m yślenia . Poza tym  
zw racają uwagę na pozornie d ro­
bne sprawy, k tóre w  rzeczywistości 
m ają  bardzo duże znaczenie^w życiu 
studenckim .

A lb o  a r ty k u ł Gawłoda (n r 42) 
„G dy  się nie zna trosk m łodzieży“  
— w  jakże żyw y sposób odm alował 
sytuację organ izacji ZM P  na czę­
stochowskiej WSE: pracę zza b iu r­
ka, gdy organizacja nie wychodzi 
naprzeciw  problem om  nu rtu jącym  
studentów, nie porusza zagadnień, 
k tó re  m łodzież akadem icką na jba r­
dziej obchodzą. W iele z tych błędów 
jest 1 na naszej uczelni. Dlatego 
zadaniem organizacji jest w n ik liw a  
ocena sw o je j pracy i poprawa na 
lepsze.

C hcia łbym  rów nież powiedzieć 
k ilk a  słów o dzia le hum orystycz­
nym , którego w łaśc iw ie  nie ma. 
Bardzo m nie in te resu ją  kom enta­
rze J. G. do a rty k u łó w  z prasy za­
chodn ie j obrazujące am erykański 
s ty l życia. Można je z powodze­
niem  w ykorzystyw ać w  dyskusjach 
„z  w ie lb ic ie la m i (ch ć n ie licznym i) 
am erykańsk ie j k u ltu ry “ . Uważam, 
że w  Domu Tow arow ym  należało 
iby pow rócić do ciętych kom entarzy 
Polipa, k tó re  by ły  skuteczną bronią 
w walce z wadam i i niedociągnię­
ciam i życia studenckiego.

I  jeszcze jedno: w ięcej hum oru i 
sa tyry  studenckie j: „S tudenci to nie 
paragrafy — też swój hum or ma­
ją “ .

H E N R Y K  M A I,ECHA  
Uniwersytet Warszawski

„...byio z W ami bardzo m iło “  —  m ów ią robotn icy  Państwowych Z akła­
dów Farm aceutycznych w Tarchom in ie  żegnając serdecznie Zespół Pieśni 
i  Tańca P o lite ch n ik i W arszawskiej, k tó ry  rea lizu jąc swe zobowiązania, w y ­
s tąp ił w  ich św ie tlicy  ze sw ym  najleps jm  repertuarem , znaną z F estiw a lu  
„S u itą  K u rp io w ską “ .

także szereg p racow ników  ad m in i­
s tracyjnych.

Po części o fic ja ln e j nastąpiła bo­
gata część artystyczna, w  k tó re j 
w zię ły  udzia ł najlepsze zespoły AM .

E D M U N D  OGONOW SKI 
A M  — Lublin

B U D U JEM Y ZETEM PO W SK I 
PARK K U LT U R Y  I  O DPO CZYNKU

Większość studentów naszej uczel­
n i bardzo chętnie bierze udzia ł w 
pracy przy budowP Śląskiego Par­
ku K u ltu ry  i Odpoczynku, n a jw ię k ­
szego ob iektu  ku ltu ra lnego  i spor­
towego P lanu 6-letniego. Zaszczy­
tem  jes t pracować tam , gdzie zw ró­
cone są oczy całego k ra ju , gdzie 
w yko rzys tu je  się doświadczenia z 
budowy podobnych parków  w  
Zw iązku Radzieckim , a co na jważ­
niejsze, w idzieć ja k  rośnie P ark, w 
k tó rym  już  teraz odpoczywają po 
sw oje j trudne j pracy górn icy i h u t­
nicy.

Studenci I I I  roku  naszej uczelni 
pam iętają swój p ierwszy pobyt w 
P arku  jesienią 1951 roku. N ic tam

Witold Zychowicz, Warszawa
Foto A. Jastrzębski

praw ie  jeszcze nie było, oprócz nie­
w ie lk ie j szopy, w  k tó re j m ieściło 
się k ie row n ic tw o  budowy.

Nasza organizacja ZM P  zaplano­
wała na wrzesień zapoznanie s tu ­
dentów ze S talinogrodem  i okolicą. 
Obok zwiedzania Pałacu M łodzieży 
im . B. B ie ru ta  zaplanow aliśm y p ra ­
cę w  Parku.

W  październiku studenci z la t I I  
ł  I I I  zobowiązali się przepracować 
trz y  godziny w  niedzielę w  Parku. 
Do tego zobowiązania przyłączyli 
się po raz d rug i koledzy z roku I. 
Sporo kolegów i koleżanek w yróż­
n iło  się w  pracy: np. kol. kol. Czu- 
lak, Brzozowski, członkow ie Zarzą­
du Uczelnianego ZM P, B :eniara, sta­
rosta f il.  I I I  rak. kol. Muc, orga­
n iza to r ZM P  na mat. 1. Ogółem 
przepracowaliśm y 1500 roboczogo- 
dzin.

Ze względu na rozpoczynający się 
okres z im ow y w kró tce  przerw iem y 
naszą pracę w  Parku, aby w iosną 
znów wziąć udzia ł w  jego budowie.

JANUSZ KO NIUSZ  
Frzew. ZU  ZM P  PWSP—Stalinogród

BIUROKRACJI
NIEDBALSTWIE
BEZDUSZNOŚCI

KŁOPO TY STUDENTÓW  O LSZTYŃSKICH
Gdy k toś  ohcy zab łądz i czasem do 

K ortow a , to spo tka  się z nie lada  niespo^ 
dz ianką: na d rodze do b lokó w  nad je z io ­
rem  i na p rzys ta n ku  tro lle jb u so w ym  pa­
n u ją  ,.eg ipsk ie  c iem nośc i“ .

Należało by  p rzede  w szys tk im  ja k  n a j­
szybc ie j za insta low ać chociaż p ro w iz o ­
ryczn e  ośw ie tlen ie  na p rzys ta n k u  t ro l le j­
busow ym , gdyż n a b ija n ie  guzów  i og lą ­
danie  gw iazd  bez p rzy rzą d ó w  a s trono ­
m icznych  n ie  należy^ do p rzy je m no śc i.

W  K o rto w ie  czynne są dw a sk lepy  z 
a r ty k u ła m i spożyw czym i (jeden PSS, 
d ru g i MHD), ale godz iny  sprzedaży nie 
zawsze od pow iad a ją  studentom , gdyż 
sk le p y  te  są czynne do godz. 17.

S tudenci w ysu w a ją  w niosek, aby 
zm ien ić  godz iny  sprzedaży choć w  Jed­
nym  ze sklepów , np. p rzesunąć godz iny  
o tw a rc ia  do 20.00 w zg lędn ie  19.00, gdyż 
do 17 od b yw a ją  się p rzew ażn ie  w y k ła d y  
i zajęcia .

Należało b y  też nasze dw a sk le p y  za­
o p a trzyć  w  podstaw ow e a r ty k u ły  p i­
śm ienne. Jak do tąd po jedn ą  sta lów kę 
czy bu te lkę  a tram e n tu  studenci muszą 
jechać do O lsztyna tra cą c  na to  dużo 
cżasu. P odda jem y w ięc te w n iosk i 
pod rozw agę D y re k c ji PSS i MHD w 
O lsztynie .

S tudenci TI ro k u  w yd z ia łu  zootech­
n icznego uska rża ją  się na sposób p ro ­
w adzenia  przez p ro f. H ohendorfa  w y ­
k ładów  z m e teo ro log ii i k lim a to lo g ii.

W  w yk ła d a ch  tych  b ra k  c iąg łośc i m y ­
ś li, a s ty l ich  je s t ba rdzo  zaw iły . Stąd 
studenc i na ogó ł n ie  s łu ch a ją  uw ażnie 
w yk ła d ó w  i zabaw ia ją  się p row adząc 
ro zm ow y, śm ie jąc się i nawet rzu ca jąc  
p u de łkam i w  czasie w yk ładów .

S praw ą tą  przede w szys tk im  po w in ­
na za jąć się o rg a n iza c ja  zetem powska.

Bo s ty l — sty lem , a tak ie  postępowa­
nie je s t z w yk łym  chu ligaństw em .

W Ł A D Y S Ł A W  KRÓL  
W SR -  Olsztyn

W ID Z IE Ć  I USUW AĆ N IE D O C IĄ G N IĘ C IA
N ied ługo m ieszkam  w DA p rz y  ul. K i­

liń sk ie g o  w  B ia łym stoku , ale zauw aży­
łem n iedociągn ięc ia , k tó re  po w in n y  być 
usunięte. P ierw sza spraw a, to n iew łaśc i­
we rozm ieszczen ie  g łośn ików  rad iow ęz ła  
na ko ry ta rza ch . T ru d n o  przecież ,,w y ­
s taw ać“  na k o ry ta rz u , je ś li chce sie w y ­
słuchać d z ien n ika  lub  inne j au dyc ji.

Czasem g ło śn ik i g ra ją  cq p raw da  b a r­
dzo głośno, ale w tedy przeszkadza ją  ko­
legom  uczącym  się w poko jach . D ruga

w prow adzono  „u s p ra w n ie n ie " . D otych­
czas za ła tw iano te sp ra w y  ty lk o  w 
obwodach MRN, ale odbyw ało  się to o 
ty le  „n ie fa ch o w o “ , że w ciągu jednego 
d n ia  m ożna by ło  o trzym ać  po trzeb ny  
dokum ent... Obecnie d z ię k i now ow pro - 
w adzonym  m etodom  n a jp ie rw  idz ie  się 
do obw odu, z obw odu k ie ru ją  do w ydz ia łu  
ośw ia ty  MRN. tam  trzeba  iść do p o rtie ­
ra  po d ruczek , z d ru czk ie m  do po ko iu  
10 — po p ieczą tkę , potem znowu do 
obw odu, następn ie  po podpis  ftd. itd .

U w zg lęd n ia jąc  w  do da tku  ba rdzo  lic z ­
ne szko len ia  i ko n fe re n c je  d la  p ra co w ­
n ikó w  w ydz ia łu  ośw ia ty , z powodu k tó ­
ry c h  nie m a ją  on i czasu na p rzyb ic ie  
p ieczą tk i, ła tw o zrozum ieć isto tę  „u s p ra ­

w n ie n ia ". Ogólnie w ę d ró w k i te w  n a j­
lepszym  w ypad ku  zosta ją  uw ieńczone 
sukcesem d o p ie ro  po 6 — 7 dn iach,

Sami* p ra co w n icy  obw odu p rzyzna ją , 
że ta k ie  za ła tw ian ie  sp raw  trą c i b iu ro ­
k ra c ją , ale cóż po radz ić , pow iada ją  — 
„s iła  w yższa“ .

Może by je dn ak  tego rodza ju  nowa­
to rs tw a  nie w prow adzać? Studenci w o le ­
lib y  czas w o lny  spędzać pożyteczn ie  — 
zam iast biegać po b iu ra ch  za podpisam i 
i p ieczą tkam i.

ANDRZEJ TROJANOW SKI 
AGH — K ra k ó w

W N IO S K I Z KONFERENCJI

W W yższej Szkole R oln icze j w  Pozna­
n iu  zo rgan izow ano  K on fe renc ję  W ydzia ­
łow ą d la  om ów ien ia  -p rak tyk  w a ka cy j­
nych. Założeniem k o n fe re n c ji by ło  w y ­
c iągn ięc ie  w n iosków  z do tychczasow ych 
doświadczeń. N iestety, nie dała ona spo­
dz iew anych w yn ikó w  ze w zględu na n ie ­
dostateczne p rzygo to w a n ie  uczestn ików , 
k tó rz y  o te rm in ie  i ce lu k o n fe re n c ji zo­
s ta li po in fo rm o w a n i za ledw ie na k ilk a  
godzin  p rzed je j rozpoczęciem . ,

Zaproszeni p rzeds ta w ic ie le  D y re k c ji 
O kręgu Lasów Państw ow ych ró w n ież  nie 
b y li zo rie n tow a n i w całości zagadnienia, 
n ie m og li w ięc dać pe łne j oceny p ra cy  
s tudentów  w poszczególnych ośrodkach .

A  przecież nie od dz iś  w iadom o, że 
każdą ko n fe re n c ję  na leży dobrze  przy* 
gotow aćl

Na podstaw ie  'fo respondencil 
JANA SYD RY  

W SR — Poznań

spraw a, to  d roga  do A kadem ika . P rze ­
biega ona przez n ieośw ie tlony p a rk , 
p rz y  tym  jes t k rę ta  i w y b o is ta / pełna 
a tra k c y jn y c h  w zniesień i obniżeń. W ie­
czo ram i nie tru d n o  tu o w ypadek. A 
p rzecież nawet my sam i zam iast p rze 
k ładać ceg ły na ru m ow iskach  jak iegoś 
bu d yn ku , m og libyśm y w ram ach prac 
spo łecznych d o p row a dz ić  tę. nieszczęsną 
d rogę  do po rządku .

T rzeba ty lko , aby ZU ZMP w spóln ie  
z KU ZSP by ły  śc iś le j zw iązane ze s p ra ­
w am i naszego s tudenck iego  życia, w i 
d z ia ły  nasze bo lączk i i p o m ^ -W  w ich 
usuw aniu. R. R.

AM  — Białystok
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